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Trudno tu o gotowe 
wzory I niezawodne 
recepty przekształca­
nia chłopca wiejskiego 
spod Białegostoku czy 
Kielc w górnika I to 
nie tylko z wykształce­
nia, lecz także z zami­
łowania. Ale jedno jest 
pewne: bardzo wiele 
zależy od postawy I 
pracy nauczyciela i 
wychowawcy, od jrgo 
osobistego zaangażo­
wania.

Wychowawczej roli 
szkół górniczych po­
święcamy artykuł na 
stronie 6-7, pł. „Gór­
nik — zawód bardzo 
męski".

Na zdjęciu Zespół 
Pieśni i Tańca „Załę­
że" przy Zasadniczej 
Szkole Górniczej ko­
palni „Gotfwald" w 
Katowicach.

Wśród węzłowych problemów 
całego systemu edukacji 
narodowej, rozpatrywanych 

na Ogólnopolskim Kongresie Pe­
dagogicznym Nauczycieli, do naj­
ważniejszych należały niewątpli­
wie sprawy kształcenia zawodo­
wego.

Już w przemówieniu powital­
nym, wygłoszonym do uczestni­
ków' kongresu, prezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz pod­
kreślił wagę kształcenia zawodo­
wego młodzieży dla całego syste­
mu oświaty 1 wychowania, a prze­
de wszystkim dla gospodarki i 
kultury narodowej.

„Pragnę w tym miejscu pod­
kreślić szczególnie wielki wkład 
szkolnictwa zawodowego w przy­
gotowaniu kadr dla kraju 1 jego 
piękny dotychczasowy dorobek. 
Pragnę jednocześnie wyrazić 
przekonanie, że poszukując no­
wych rozwiązań, nie tylko nie u- 
ronimy nic z tego, co dotychczas 
osiągnęliśmy w kształceniu zawo­
dowym, ale podejmujemy rozwią­
zania, które uczynią je jeszcze 
bardziej nowoczesnym, głęboko 
powiązanym z gospodarką i kul­
turą narodową” — mówił pre­
mier.

Również w referacie programo­
wym ministra oświaty i wycho­
wania — Jerzego Kuberskiego za­
jęło wiele miejsca omówienie 
projektów reformy szkolnictwa 
zawodowego, a prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ przedstawił udział 
Związku w pracach nad przygo­
towaniem koncepcji reformy tego 
działu szkolnictwa i zadeklarował 
włączenie ogniw ZNP do dalszych 
prac nad ustaleniem ostatecznych 
rozwiązań Publikowaliśmy w na­
szym piśmie treść przesnówier.la 
prezesa Rady Ministrów, jak rów­
nież referatów ministra oświaty 
i wychowania oraz prezesa ZG 
ZNP.

Nad sprawami kształcenia za­
wodowego w zreformowanym sy­
stemie edukacji narodowej obra-

KONCEPCJA KSZTAŁCENIA
ZAWODOWEGO

plusy i znaki zapytania
dowiMU w specjalnej sekeJL Tam 
też toczyła cię merytoryczna dy­
skusja. Pragniemy zapoznać czy­
telników z zasadniczą treścią o- 
brad sekcji, której pracą kierował 
prof, Michał Godlewski.

W czasie obrad wygłoszone zo­
stały trzy podstawowe referaty: 
prof. Tadeusz Nowacki, dyrektor 
instytutu Kształcenia Zawodo­
wego, przedstawił całość koncep­
cji reformy szkolnictwa zawodo­
wego; kurator oświaty i wycho­
wania w Katowicach, Tadeusz 
Palys, omówił doświadczenia i 
wyniki prac w tym województwie 
w zakresie modernizacji szkolni­
ctwa zawodowego; dyrektor Te­
chnikum Mechanićano-Energety- 
cznego w Szczecinie, Stanisław 
Siachelek. «obr«®ww*ł, na przy­
kładzie swojej szkoły, główne 
problemy organizacyjne, dydak­
tyczne 1 wychowawcze związane 
z przygotowaniem kadr.

Prace nad zreformowaniem 
szkolnictwa zawodowego dla lep­
szego dostosowania go do potrzeb 
naszej gospodarki prowadzone są 
już — jak stwierdził prof. T. No- 

wadd — od kilku lat. Obejmują 
one modernizację nomenklatury 
systemu zawodów szkolnych i 
charakterystyk zawodowych oraz 
planów nauczania. Wprowadza się 
do szkół kształcenie szerokoprofi­
lowe, umożliwiające bardziej ela­
styczne dostosowanie liczby 
kształconych kadr do potrzeb go­
spodarki oraz właściwe wykorzy­
stanie przygotowania zawodowe­
go absolwentów.

Tworzy się zespoły szkół za­
wodowych, które mają znacznie 
lepsze niż małe, słabo wyposażo­
ne placówki, warunki do przy­
gotowania zawodowego uczniów. 
Tworzy się nowe typy szkół, np. 
licea zawodowe.

Do najważniejszych postano­
wień w ąprawie kierowania pro­
cesami kształcenia zawodowego 
młodzieży należy decyzja rządu o 
ujednoliceniu nadzoru pedagogi­
cznego nad szkolnictwem zawo­
dowym.

ŁAŁOZENIA SYSTEMU

Projekt systemu kształcenia za­
wodowego omówił prof. Tadeusz 
Nowacki. Projekt ten zakłada o­

parcie procesu kształcenia zawo­
dowego 1 wychowania na założe­
niach organizacyjno-programo­
wych powszechnej dziesięciolet­
niej szkoły średniej.

W proponowanej koncepcji zo­
stały ujęte cztery główne człony 
przyszłego systemu kształcenia 
zawodowego. Pierwszym jest 
przygotowanie politechniczne ucz­
niów przyszłej dziesięcioletniej 
szkoły średniej; drugim — kształ­
cenie zawodowe oparte na podbu­
dowie VII i VIII klasy powszech­
nej szkoły średniej; trzecim — 
kształcenie zawodowe absolwen­
tów dziesięciolatki i czwartym — 
doskonalenie zawodowe w toku 
pracy zawodowej.

W proponowanym systemie 
kształcenia zawodowego przewi­
duje się zróżnicowany okres przy­
gotowania zawodowego w for­
mach szkolnych, a w szczególno­
ści:

a) 0,5—1,5-letnf okres — w stu­
diach zawodowych na podbudo­
wie programowej powszechnej 
szkoły średniej;

b) 2—3-let>ni okres — w szko­
łach zawodowych organizowa­

nych na podbudowie programo­
wej co najmniej VII klasy pow­
szechnej szkoły średniej;

c) 3—7-letni okres — w szko­
łach artystycznych na podbudo­
wie odpowiedniej klasy powsze­
chnej szkoły średniej.

Okres kształcenia będzie zale­
żał od specyfiki zawodu. Podsta­
wową drogą zdobywania kwalifi­
kacji zawodowych w projektowa­
nym systemie jest kształcenie na 
podbudowie programowej pow­
szechnej szkoły średniej.

Kształcenie na tej podbudowie 
trwać będzie — w zawodach wy­
magających opanowania złożo­
nych umiejętności lub szerokich 
podstaw teoretycznych — od 1,5 
do 2,5 roku. Dotyczy to więk­
szości zawodów technicznych o 
szerokim profilu zarówno w prze­
myśle, jak i w usługach.

Natomiast w zawodach o mniej 
skomplikowanej technice wytwa­
rzania — od 0,5 do 1,5 roku.

Kształcenie zawodowe na niż­
szej niż powszechna szkoła śred­
nia podbudowie programowej 
jest uwarunkowane potrzebami 
gospodarki narodowej, predyspo­
zycjami, bądź odchyleniami i za­
burzeniami rozwojowymi ucz­
niów, jak również swoistością 
niektórych zawodów, wymagają­
cych opanowywania w dłuższym 
okresie umiejętności zawodowych, 
na przykład zawody artystyczne.

W projektowanym systemie 
kształcenia zawodowego przewi­
duje się możliwość zdobywania w 
każdym zawodzie coraz wyższych 
kwalifikacji, stwierdzonych for­
malnie przez nadanie pracowni­
kowi odpowiedniego tytułu.

Przewiduje się tytuły kwalifi­
kacyjne związane z bezpośrednim 
wykonywaniem zawodu, jak na 
przykład monter, rolnik. betn- 
niarz-zbrojarz oraz związane ze 
średnim nadzorem, jak na przy­
kład technik mechanik, technik 
budowlany,.agrotechnik itp.

( Dokończenie na str. 4—5)
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ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

28 listopada bieżącego reku od1 
było się plenarne posiedzenie Za­
rządu Głównego ZNP z następu­
jącym porządkiem obrad:

— sprawy organizacyjne;
*• — udział ZNP w pracach nad 
koncepcją kształcenia zawodowe­
go.

W posiedzeniu wzięli udział: 
kierownik Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR, prof. Jarema 
Maciszcwski oraz sekretarz CRZZ 
dr Stanisław Lewandowski.

W pierwszym punkcie obrad 
zabrał głos sekretarz CRZZ, Sta­
nisław Lewandowski, który w 
imieniu. Centralnej Rady — w 
uzgodnieniu z Wydziałem Nauki 
i Oświaty oraz innymi wydziała­
mi KC PZPR — zarekomendował 
plenum ZG ZNP na członka ple­
num, członka Prezydium oraz wi­
ceprezesa ZG ZNP, kol. doc Cze­
sława Banacha.

Wniosek swój uzasadnił ko­
niecznością rozszerzenia i pogłę- y 
blenia udziału ZNP w całokształ­
cie .działań związanych z pracami 

nad ostateczną koncepcją reformy 
systemu edukacji narodowej. ZNP 
powinien pełnić w tym zakresie 
rolę wiodącą w całym ruchu za­
wodowym.

Włączenie do składu sekretaria - 
tu ZG ZNP — jako urzędującego 
wiceprezesa — kol. doc. Czesława 
Banacha, długoletniego i do­
świadczonego działacza partyjne­
go i oświatowego przyczyniłoby 
się do pełniejszego zrealizowania 
zadań postawionych przed całą 
organizacją nauczycielską.

Prezes ZG ZNP. kol. dr Bole­
sław Grześ poparł — w Imieniu 
Prezydium ZG ZNP — wniosek 
sekretarza CRZZ i poddał go pod 
głosowanie.

Kol. doc. Czesław Banach zo­
stał jednomyślnie wybrany człon­
kiem plenum Prezydium f wice­
prezesem ZG ZNP.

Materiały dotyczące udziału 
ZNP w pracach nad koncepcją 
kształcenia zawodowego opubliku­
jemy w następnym numerze.

CZESŁAW BANACH

Urodził «lę 13 marca 1931 roku 
w Wojsławicach, województwo 
kieleckie, w rodzinie chłopskiej. 
Po ukończeniu liceum ogólno­

kształcącego ś Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej w Krakowie w 1953 
roku — zatrudniany został jako 
asystent,

W latach 1954—1956 pełni fun­
kcję kierownika Wydziału Stu­
denckiego w Zarządzie Woje­
wódzkim ZMP w Krakowie. Od 
1956 do 1958 roku pracuje etato­
wa w WSP, W czasie kolejnych 
czterech lat, od 1958 do 1962 ro­
ku, pracuje w Krakowskim Ko­
mitecie Miejskim i Wojewódzkim 
PZPR (sprawy oświaty i szkol­
nictwa wyższego), a od 1962 do 
1963 roku jest wykładowcą eko­
nomii politycznej w WSP.

Przez osiem lat (1963—1971) 
piastuje stanowisko kuratora 
Okręgu Szkolnego dla wojewódz­
twa i m. Krakowa, W 1971 roku 
obronił pracę doktorską z peda­
gogiki i został powołany na stano­
wisko kierownika Wydziału Kul­
tury, Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Krakowie. Przez cały Okres 
pracy w kuratorium i w partii 
prowadził zajęcia zlecone w WSP.

W sierpniu 1972 roku powółany 
tostał na stanowisko zastępcy 
kierownika Wydziału Nauki i O- 
światy KC PZPR. Od 1975 roku 
zatrudniony był także na pół eta­
tu jako docent w Instytucie Pe­

dagogiki Uniwersytetu Warszaw^ 
skiego.

Kol. Czesław Banach jest człon­
kiem PZPR od 1952 roku. Pełnił 

v wiele funkcji partyjnych, w tym 
przez osiem lat był członkiem 
KW PZPR. Od 1953 roku jest 
członkiem ZNP. Syl członkiem 
Zarządu Okręgu, delegatem na 
Krajowy Zjazd ZNP i Kongres 
CRZZ w 1968 roku.

Jest autorem wielu artykułów 
i publikacji zamieszczanych w 
prasie pedagogicznej, partyjnej i 
związkowej.

Odznaczony został: Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i Krzyżem Ofi­
cerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Medalem Komisji Edukacji, 
Narodowej, Złotą Odznaką ZNP.' 
Złotą Odznaką im. Janka Krasic­
kiego oraz wieloma innymi od­
znaczeniami organizacji młodzie­
żowych i społecznych.

29 listopada br. kol. Czesław Ba­
nach udekorowany został Tytu­
łem Honorowym „Zasłużony Na­
uczyciel PRL”, przyznanym przes 
Radę Państwa.

Aktu dekoracji dokonał sekre­
tarz KC PZPR — Andrzej Wer­
blan podczas uroczystości związa­
nej z odejściem Czesława Bana­
cha z pracy w Wydziale Nauki 
i Oświaty KC PZPR.

O 23 listopada bieżącego roku 
odbyło się posiedzenie Prezydium 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych — at udziałem prze­
wodniczących zarządów głównych 
związków zawodowych. Zebrani 
wysłuchali informacji o związ­
kowej działalności międzynarodo­
wej; przyjęto również plan współ­
pracy międzynarodowej polskich 
związków zawodowych. Zebrani 
roku. Dokonano oceny dzia­
łalności zakładowych i tereno­
wych Komisji Rozjemczych, a ta­
kże wysłuchano informacji o re­
alizacji zadań wynikających z IV 
plenum CRZZ w sprawie zwięk­
szenia efektywności działania na 

rzecz poprawy warunków pracy I 
likwidacji zagrożeń zawodowych. 
Szczególnie, aktywnym działaczom 
ruchu zawodowego wręczono od­
znaki „Zasłużony dla Ochrony 
Pracy”.

W obradach uczestniczył czło­
nek Prezydium CRZZ, prezes Za­
rządu Głównego ZNP, kol. Bole­
sław Grześ.

• W HI Krajowym Zjeździć 
Towarzystwa Krzewienia Kultu­
ry Świeckiej, który obradował 21 
i 22 listopada bieżącego roku w 
gmachu Zarządu Głównego ZNP 
w Warszawie uczestniczył prezes 
ZG ZNP, kol Bolesław Grześ. W 
przemówieniu wygłoszonym na 
zjeździć zaakcentował on trwa­
le i różnotakie więzi łączące 
Związek Nauczycielstwa Polskie­
go z ruchem laickim w Polsce.

Z okazji odznaczenia TKKS 
Orderem Sztandaru Pracy I kla­
sy — prezes ZG ZNP złożył to­
warzystwu najlepsze życzenia 1 
przekazał wyrazy uznania, w i- 
mieniu społeczności nauczyciel­
skiej, członków ZNP.

® 16 listopada br. odbyto się w 

Zarządzie Głównym ZNP — s 
udziałem przedstawiciela KI) 
PZPR Warszawa-Śródmieście, 
tow. Kazimierza Kaweckiego — 
wspólne zebranie podstawowych 
organizacji partyjnych: Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych w Warszawie oraz 
Zarządu Głównego ZNP.

Na zebraniu przedyskutowano 
— w oparciu o referat wygłoszo­
ny przez członka egzekutywy 
POP przy ZG ZNP, red. Kazimie­
rza Wojciechowskiego — proble­
my edukacji kadr nauczycielskich 
w’ świetle uchwały Ogólnopolskie­
go Kongresu Pedagogicznego Na­
uczycieli

Na delegata na konferencję 
dzielnicową PZPR Warszawa- 
Śródmieście wybrany został tow. 
Stanisław’ Grześniak, I sekretarz 
POP przy ZG ZNP.

Zebranie prowadziła tow. Tere­
sa Duchowska. I sekretarz POP 
przy IKN1BO.

6 19 listopad? bieżącego roku 
nauczyciele — ęzłonkpWię Gmin 
nej Rady Zakładowej ZNP w 
Braniewie odbyli w Warszawie 

konferencję teoretyczno-pedago- 
giczną na temat „Dorobek i per­
spektywy rozwoju radzieckiego 
systemu oświatowo-wychowaw­
czego”. Referentem tematu był 
kol. Maciej Świątek z Uniwersyte­
tu Warszawskiego. W konferen­
cji uczestniczyli: zastępcą kierow­
nika Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KW PZPR oraz kie­
rownik Oddziału ZG ZNP w El­
blągu.

Przed rozpoczęciem konferen­
cji spotkał się z jej uczestnika­
mi prezes Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Bolesław Grześ. Poin­
formował on przybyłych o głów­
nych problemach, wokół których 
koncentruje swą działalność Za­
rząd Główny ZNP.

g W IV kwartale bieżącego 
roku obradowało w Zarządzie 
Głównym ZNP Prezydium Zarzą­
du Sekcji Nauki ZNP. Omówiono 
projekt planu pracy Zarządu Se­
kcji na rok 1978, przedstawiono 
również obszerne informacje o 
prący poszczególnych zespołów i 
komisji roboczych Sekcji Nauki 
ZNP. Posiedzenie prowadził kol. 
doc, dr Wiesław Jasiobędzki, 

przewodniczący Zarządu Sekcji 
Nauki ZNP.
• Oddział ZG ZNP i Filia OUPiS 

w Lodzi zorganizowały 17 listopa­
da bieżącego roku kolejne spotka­
nie prezesów . rad zakładowych 
ZNP i instruktorów urlopowa­
nych do pracy z radami zakłado­
wymi Obecna na spotkaniu se­
kretarz Aniela Biernacka omówi­
ła rolę 1 miejsce ZNP w systemie 
oświatowym. W dyskusji zwra­
cano uwagę na sprawy wypoczyn­
ku nauczycieli, prawidłowego 
funkcjonowania Hotelu ZNP w 
Warszawie, rozwoju turystyki za­
granicznej, a także na inne pro­
blemy pracy związkowej, które 
wymagają dalszego usprawniania.

® W ubiegłym miesiącu w Za­
rządzie Glównymu ZNP odbyto 
się posiedzenie plenarne Komisji 
Pracowników Studiów Języków 
Obcych Zarządu Sekcji Nauki 
ZNP. Omówiono, przedyskutowa­
no 1 zatwierdzono założenia pro­
gramowe planowanego na styczeń 
przyszłego roku sympozjum me­
todycznego dla lektorów na temat; 
„Języki obce w służbie nauki i te­
chniki”. Przedyskutowano i za­
twierdzono także plany pracy ko ­
misji na 1978 rok.

Na zaproszenie ministra nau­
ki i badań Federalnej Re­
publiki Austrii — dr Hert- 

hy Frinberg przebywał w Austrii 
— w dniach od 7 do 10 listopada br. 
minister nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, prof. Sylwester 
Kaliski. Zasadniczym celem wizy­
ty było omówienie spraw zwią- 
znanych z dalszym rozwojem 
współpracy naukowej 1 technicz­
nej pomiędzy PRL i Austrią oraz 
zapoznanie się z systemem orga­
nizacji badań naukowych 1 struk­
turą austriackiego szkolnictwa 
wyższego.

V.’’spółpraca z Austrią obejmuje 
zarówno badania podstawowe 
(prowadzane głównie przez Aka­
demie Nauk obydwu krajów), jak 
również problemy naukowe 1 te­
chniczne powiązane ściśle z ko­
operacją gospodarczą I przemy­
słową, m. m. w zakresie górnic­
twa, hutnictwa, chemii i leśnic­
twa. W ostatnim okresie progra­
my bezpośredniej współpracy 
uzgodniło szereg polskich l au­
striackich uczelni.

Prowadzone -w trakcie wizyty 
spotkania 1 rozmowy służyły 
uzgodnieniu głównych kierunków 
programu wieloletniej współpracy 
w zakresie nauki f techniki, z 
uwzględnieniem takich dziedzin 
Jak: energetyka, rolnictwo, nowe 
technologie budowlane. Ustalane, 
w wyniku rozmów, zwiększenie - 
prowadzonej w oparciu o umowę 
o współpracy kulturalnej 1 nau­
kowej wymiany stypendialnej 
między PRL t Austrią, umożliwi 
wspólne prowadzenie prac ba­
dawczych oraz rozszerzenie za­
kresu taatalcenl# ąpecjaltotów 

placówek naukowo-badawczych 1 
uczelni.

W trakcie wizyty minister S. 
Kaliski odwiedził współpracujące 
z polskimi uczelniami — politech­
niki w Grazu, Leoben i Wiedniu 
oraz Centrum Badawcze w Grazu 
I Federalny Instytut Badawczy i 
Doświadczalny „Arsenał” w 
Wiedniu.

W ramach szeregu Imprez — 
jakie odbyły się w RFN pod 
wspólną nazwą „Dni Nauki 

1 Kultury Polskiej” w dniach od 
24 do 28 października — zorgani­
zowane zostały y Kolonii „Dni 
Nauki Polskiej”. W uroczystym 
otwarciu „Dni Nauki” w Uniwer­
sytecie w Kolonii wzięła udział 
delegacja polska (w skład której 
wchodziło 14 pracowników nau­
kowych z różnych ośrodków b- 
kademicklch), pod przewodnic­
twem wiceministra NSzWiT — 
prof. J. Górskiego, ambasador 
PRL w Republice Federalnej 
Niemiec — W Piątkowski oraz 
uadbwntntetra miasta Kolonii. 

władze miejscowego unwersytetu 
i około 150 zaproszonych osób.

Wiceminister J. Górski wygło­
sił Inauguracyjny wykład ni. 
problemów rozwoju szkolnictwa 
wyższego w Polsce.

Większość prowadzonych przez 
polskich uczonych — w ramach 
„Dńi Nauki” — seminariów i wy­
kładów dotyczyła problemów z 
zakresu nauk społecznych i hu­
manistycznych takich jak: peda­
gogika. prawo, polityka społeczna, 
literaturoznawstwo. Przy tym 
sposób ujmowania wszystkich te­
matów charakteryzowało ścisłe 
wiązanie poruszanych kwestii ze 
współczesnością, akcentowanie 
postępowych wartości humanisty­
cznych i społecznych oraz uwypu­
klanie stosowanej w Polsce me­
todologii' badań naukowych.

Pw» przewidzianymi progr» 
mem „Dni” seminariami I wykła­

dami, naukowcy polscy wzięli 
udział w szeregu spotkaniach dy­
skusyjnych — ze studentami 
pracownikami naukowymi Uni­
wersytetu w Koloni; — poświęco­
nych zagadnieniom z zakresu dys­
cyplin naukowych, które upra­
wiają. Uczestniczący w spotka­
niach z polskimi naukowcami 
podkreślali wysoki poziom nau­
kowy ich wystąpień, dobrą o- 
rientację w światowych tenden­
cjach rozwoju danej dyscypliny 
oraz interesujący sposób ujmowa­
nia zagadnień.

Dwu polskich naukowców — 
prof. H. Szczegóła oraz doc. M. 
Arszyński przyjęło zaproszenie 
do odbycia dodatkowych wykła­
dów z zakresu pedagogiki oraz 
ochrany zabytków w Swabisch- 
-Hall.

„Dni Nauki Polskiej” w Ko­
lonii, poza korzyściami płynący­
mi z szerokiej i rzeczowej wy­
miany poglądów i doświadczeń 
naukowych, stanowiły również 
ważny element w pozytywnym 
oddziaływaniu na opinię społecz­
ną w RFN.

W STULECIE URODZIN HENRYKA ROWIDA
listopada bieżącego roku 

fi# minęła setna rocznica uro-
dżin autora „Szkoły twór­

czej”, wybitnego pedagoga, psy­
chologa, działacza oświatowego — 
Henryka Rowida.

Absolwent Seminarium Nau- 
cielsklego w Krakowie, następnie 
Wydziału Filologicznego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, gdzie też 
uzyskuje stopień doktora nauk 
filozoficznych, autor wielu arty­
kułów i prac książkowych, z któ­
rych największy rozgłos zdobyły. 
wspomn’ana wyżej „Szkoła twór­
cza” (1928). „Psychologia pedago­
giczna” (1938) oraz Wydane w ro­
ku 1946 (po śmierci autora w obo-
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2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

zagłady w Brzezince) „Podsta 
wy 1 zasady wychowania”. Był 
inicjatorem założenia i pierwszym 
redaktorem znanego powszechnie 
czasopisma związkowego „Ruch 
Pedagogiczny”, wieloletnim reda­
ktorem innego z popularnych cza­
sopism, a mianowicie „Chowan- 
ny” ■

W przededniu Istotnych prze­
mian naszego szkolnictwa, kiedy 
to tak wiele uwagi przykładamy 
do podnoszenia poziomu przy­
gotowania zawodowego nauczy­
cieli. warto oodkreślić. ogromne 
zasługi H. Rowida na tym właś­
nie polu działania; Był niestrudzo­
nym orędownikiem ; motorem ak­
cji organizacyjnej w zakresie 
kształcenia j dokształcania nau­
czycieli. Całokształt starań orga­
nizacyjnych i publikacji tej spra - 
wie poświęconych nosił znamio­

na swego rodzaju systemu kształ­
cenia nauczycieli w Polsce.

Czytając „Szkołę twórczą” 
(Wyd. „Książka i Wiedza” 1958), 
nie można oprzeć się słuszności 
słów Bogdana Suchodolskiego, 
który we wstępie do niej pisał, 
li „(...) książkę JRowida czytać 
trzeba nie jako poradnik działania 
pedagogicznego, łecz jako inspira­
cję dla rozwiązań nowych i zgod­
nych z potrzebami czasu”. W rze­
czy samej, już określenie idei, 
której służyć miało wychowanie 
w szkole Rowidowskiej, najlepiej 
inspiruje. Rowid rozumiał dosko­
nale. iż szkoła musi iść z postę­
pem czasu, musi Ją przenikać 
wszystko to, co nowe i lepsze. 
.Także współcześnie brzmią sło­
wa: „Chcąc zachować żywotność 
i utrzymać harmonię z duchem e 
póki, mus: szkoła. Jako Jedna s 

najważniejszych komórek organi­
zmu społecznego, uświadomić so­
bie nowe objawy życia, wchło­
nąć idee nurtujące w nowoczes­
nym społeczeństwie i odpowied­
nio je zastosować w pracy wycho­
wawczej w celu stworzenia dos­
konalszego typu człowieka — 
człowieka przygotowanego do 
współdziałania w zbiorowym ty­
ciu społeczeństwa”.

Widział szkolę głęboko osadzo­
ną w Jej środowisku, wychowanie 
szkolne i rodzinne w ścisłym i 
wzajemnym powiązaniu, potrze­
by ucznia — na pierwszym miejs­
cu,. przed „potrzebami” programu 
szkolnego.

Wychowania, W. myśl postula­
tów H. Rowida, powinno stwarzać 
sytuacje, warunki, w których 
dziecko 'uczeń, wychowanek) m. 

modzielnie uaktywnia się w dzia­
łaniu. Działanie to może przy­
bierać różne formy i postacie, Wy­
zwalać powinno energię dziecka 
w sposób 'aturalny, nieskrępo­
wany i twórczy.

Wsparta nieco na Inspiracjach 
deweyowskich, na głośnym ruchu 
„szkoły pracy”, koncepcja szkoły 
Rowidowskiej była koncepcją sa­
modzielna i nowoczesną, opartą 
na solidnej podbudowie psycho­
logicznej znajomości eksplodują­
cej .<wobłwx>ośe< dzferSm.

W okresie kiedy przypcswtoejw 
atlągnlecia Bpatwywęlregn. X«w- 
czaka, Jeżewskiego i innyeh pe­
dagogów. przypomnijmy rówńiigż 
postać Henryka Rowida
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Z odziałem 400 delegatów z całego kraju 1 800 zaproszonych gości 
obradował w Warszawie, 21 i 22 listopada bieżącego roku III Krajowy 
Zjazd Towarzystwa Krzewienia Kultury Świeckiej._______ ______

Za wybitne zasługi w dziedzinie umacniania patriotyzmu 1 huma­
nizmu, za osiągnięcia w pracy oświatowej i wychowawczej, uczestni­
czący w obradach zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, Jerzy Łukaszewicz — udekorował sztandar towarzystwa, przy­
znanym przez Radę Państwa, Orderem Sztandaru Pracy I klasy.

Towarzystwo otrzymało również na Zjezdzie Medal Komisji Edukacji 
Narodowej; to najwyższe odznaczenie oświatowe wręczył Prezydium 
Zjazdu pierwsay zastępca ministra oświaty i wychowania, prof. Jerzy 
Wołczyk, TKKS uznane też zostało za towarzystwo wyższej użytecz- 
ności.

__ yło to poważne wydarzenie 
Et nie tylko w naszym ruchu 
O laickim, lecz i W całym ży­
ciu społecznym. Był to przecież 
zjazd organizacji odgrywającej 1- 
ztotną redę w kształtowaniu so­
cjalistycznej kultury, w walce c 
człowieka wolnego, światłego 1 
aktywnego intelektualnie, w po­
pularyzowaniu polityki wyznanio­
wej partii 1 państwa, w upo­
wszechnianiu świeckiego modelu 
żyda.

Właśnie na III Krajowym Zjeź­
dzie — który miał zarazem cha­
rakter odświętny i roboczy i w 
którym uczestniczyli członkowie 
kierownictw kilku wydziałów KC, 
PZPR, przedstawidele kierow­
nictw stronnictw politycznych, a 
także licznych instytucji i orga­
nizacji społecznych, współdziała­
jących z TKKŚ — towarzystwo 
dokonało oceny dotychczasowej 
działalności oraz wytyczyło naj­
ważniejsze zadania na najbliższą 
przyszłość.

Nim jednak przedstawimy owe 
zadania — zaprezentujmy przy­
najmniej niektóre, te bardziej 
wymierne, osiągnięcia TKKS oraz 
przypomnijmy główne kierunki 
działania towarzystwa.

Najpierw zatem wymowne licz­
by: ponad cztery tys. Uniwersyte­
tów Powszechnych dla Rodziców, 
liczne Studia Wiedzy o Małżeń­
stwie i Rodzinie, cztery i pół ty­
siąca Kół Młodych Racjonalistów 
lub Uniwersytetów Młodych Ra­
cjonalistów, pięć Podyplomowych 
Studiów Etyczno-Światopoglądo- 
wo-Religioznawczych, liczne Stu­
dia Światopoglądowo-Religio- 
znawcze, pięć i pół tysiąca lekto­
rów społecznych, ponad sto ty­
sięcy działaczy towarzystwa, pro­
wadzących aktywną działalność 
kulturalno-oświatową i wycho­
wawczą...

Ale przecież nie liczby są tu 
najważniejsze. Sprawą najistot­
niejszą jest jakość pracy, to cze­
mu, jakim procesom społecznym 
owe różnorodne formy pracy słu­
żą, jakie zadania spełniają. Przy­
pomnimy więc główne kierunki 
działania TKKŚ.

ierwśzym z nich jest pegłę- 
Pbianie demokratycznej, laic­

kiej kultury współżycia i 
współpracy ludzi o odmiennych 
poglądach na świat. „Uważamy — 
pisał na łamach '"Trybuny Ludu*, 
w przededniu Zjazdu TKKŚ, pre­
zes tego towarzystwa, prof. Ta­
deusz Jaroszewski, (który wygło­
sił na zjeździe referat programo- 
wo-sprawozdawczy) — że zasad­
nicze często różnice w poglądach 
rodaków na sprawy pojmowania 
świata i losu ludzkiego nie po­
winny im przeszkadzać w zgod­
nym współżyciu i współpracy w 
realizacji społeczno-gospodar­
czych celów Frontu Jedności Na­
rodu, w działalności na rzecz ro­
zwoju naszej ojczyzny oraz poko­
jowego i postępowego rozwoju 
całej ludzkości”.

Na ten właśnie kierunek pracy 
TKKŚ — na potrzebę dalszego u- 
macniania moralno-politycznej 
jedności naszego narodu, upo­
wszechnianie tradycji tolerancji, 
która ma w naszym kraju tak 
piękną kartę, na dalsze działania 
na rzecz kształtowania demokra­
tycznej formy dialogu, współżycia 
i współpracy obywateli o różnych 
poglądach na świat — zwrócił 
szczególną uwagę w swym wystą­
pieniu na III Zjeździe TKKŚ, za­
stępca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR, Jerzy Łu-
kaszcwicz.

Krzewienie światopoglądu mar­
ksistowskiego, poszerzanie hory­
zontów intelektualnych, upo­
wszechnianie w naszym kraju 
naukowej wiedzy o wszechświe- 
cie, społeczeństwie i życiu ludz­
kim, pomoc w znajdowaniu odpo­
wiedzi na pytania: jak żyć, jak 
żyć godnie, z pożytkiem dla siebie 
i innych? — oto kolejna sfera 
działalności towarzystwa.

Następna — to kształtowanie 
świeckiej socjalistycznej etyki i 
moralności, współdziałanie z in­
nymi organizacjami w zakresie 
kształtowania nowego typu socja­
listycznych stosunków między­
ludzkich, opartych na zasadach 
sprawiedliwości, równości, kole­
żeńskiej Współpracy, poszanowa­
nia godności współpartnerów.

PO III KRAJOWYM ZJEZDZIE TKKS

POZYSKAĆ 
SERCA

UMYSŁY
Kolejny kierunek poczynań 

TKKŚ dotyczy kształtowania i u- 
powszechniania socjalistycznej 
obrzędowości i obyczajowości, 
zwłaszcza zaś tych obyczajów i 
obrzędów, które mogą być akcep­
towane przez wszystkich obywa­
teli, niezależnie od ich postaw 
światopoglądowych.

I wreszcie — bogata działal­
ność kulturalna, umiejętne wyko­
rzystywanie dzieł sztuki i innych 
wytworów działalności artystycz­
nej w ideowym wychowaniu czło­
wieka, w procesie laicyzacji spo­
łeczeństwa.

Właśnie na zjeździe zastana­
wiano się, w jaki sposób lepiej i 
pełniej realizować te trudne, od­
powiedzialne społecznie, zadania; 
co robić, by poczynania towa­
rzystwa miały coraz szerszy i 
głębszy zasięg, by przynosiły co­
raz bardziej liczące się rezultaty.

Zastanawiano się nad tym za­
równo w debacie plenarnej, jak 1 
w poszczególnych zespołach pro­
blemowych, których było dwa­

■ : > *

Foto: Cz. Górski

naście. Między innymi obradowa­
ły zespoły: do spraw krzewienia 
światopoglądu marksistowskiego; 
kształtowania moralności socjali­
stycznej; upowszechniania świec­
kich obrzędów i obyczajów; twór­
czości kulturalnej i upowszech­
niania kultury. Było też kilka ze­
społów dotyczących działalności 
TKKŚ w poszczególnych środo­
wiskach — a między innymi w 
środowisku młodzieży, wśród pra­
cowników nauki i inteligencji 
twórczej oraz wśród nauczycieli.

0 nauczycielach, którzy stano­
wią 37 proc, ogólnej liczby 
członków TKKS, o bliskich 

związkach, jakie łączą ruch laicki 
ze środowiskiem pedagogów, z ich 

ceganfeacją związkową, mówiono 
na zjeździe bardzo wiele. Temu 
właśnie problemowi poświęcił 
szczególnie dużo uwagi w swym 
wystąpieniu prezes ZG ZNP, Bo­
lesław Grześ*). Oto fragment z je­
go przemówienia:

„Radzi jesteśmy, że gościmy 
w naszej siedzibie (Zjazd TKKŚ 
odbywał się w gmachu ZG ZNP) 
przedstawicieli organizacji, z któ­
rą Związek nasz łączą dawne, 
trwałe i różnorakie więzi. Datują 
się one od zarania ruchu laickiego 
w Polsce, któiy wyłonił się i roz­
począł zorganizowaną działalność 

w tym samym okresie, kiedy na­
rodził się związkowy ruch nau­
czycielski. Utworzenie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 1905 
roku i powstanie Stowarzyszenia 
Wolnomyślicieli Polsldch w 1907 
roku, nie stanowi przypadkowej 
zbieżności dat. Oba te fakty sta­
nowią wyraz aktywizacji i konso­
lidacji sił postępowych w walce 
z przejawami wstecznictwa i za­
cofania w życiu społecznym, za­
równo w sferze poglądów i oby­
czajów, jak też — i należy to 
mocno podkreślić — w sferze sto­
sunków społecznych.

Walka o laicyzację życia umy­
słowego i społecznego była zaw­
sze walką o jakość oświaty i wy­
chowania, o umysły i serca mło­
dego pokolenia. Hasła, które gło­
sił ruch laicki: humanizm, racjo­
nalizm, były akceptowane i uzna­
wane za własne zasady postępo­
wania przez przeważającą część 
nauczycielstwa. Dlatego postępo­
we organizacje nauczycielskie 
przed pierwszą wojną światową

1 w okresie międzywojennym kła­
dły w swych programach tak sil­
ny nacisk — obok podstawowej 
kwestii upowszechniania i demo­
kratyzacji oświaty — na kształ­
towanie racjonalistycznego świa­
topoglądu uczniów oraz nadanie 
nauczaniu i wychowaniu w szko­
le świeckiego charakteru. Silne 
też były zawsze personalne po­
wiązania między Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego a ruchem 
laickim. Z szeregów nauczyciel­
skich rekrutowali się — zarówno 
w przeszłości jak i obecnie — naj­
aktywniejsi działacze ruchu laic­
kiego. Ukształtowana w okresie 
dziesięcioleci wspólnota celów 1 
dążeń sprawiła, że po drugiej woj­
nie światowej realizacja idei

szkoły świeckiej znalazła szerokie 
poparcie i gorących orędowników 
w środowisku nauczycielskim”.

Owa, ukształtowana przez dzie­
sięciolecia, wspólnota celów i dą­
żeń TKKŚ i ZNP, konsolidacja 
wspólnych poczynań i wysiłków 
— nabiera szczególnej wagi właś­
nie teraz, gdy stoimy u progu re­
formy oświatowej, której celem 
jest lepsze i pełniejsze sprostanie 
wymogom naszych czasów, kształ­
cenie i wychowywanie ludzi świa­
tłych, o szerokich horyzontach u- 
mysłowych, wysokim poziomie 
kultury, racjonalistycznym, nau-
kowym światopoglądzie.

„Jestem przekonany — mówił 
dalej w zjazdowym wystąpieniu 
prezes Bolesław Grześ — że in­
stancje i ogniwa towarzystwa na­
dal uwzględniać będą w progra­
mie swej działalności wszech­
stronną i szeroko pojętą pomoc 
szkole i nauczycielom. Jestem 
głęboko przeświadczony, że będzie 
to dobrze służyć realizacji na­
szych wspólnych zadań. Wykorzy­
stując różne możliwości społecz­
nego działania, Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Świeckiej 
może wiele zrobić dla ugruntowa­
nia autorytetu, szkoły i nauczycie­
la, tworzenia tak potrzebnego kli­
matu społecznej akceptacji i po­
parcia dla koncepcji reformy i 
działalności szkoły”.

Zadania TKKŚ związane z re­
formą szkolnictwa, wspólnota za­
dań realizowanych przez szkołę i 
nauczycieli oraz towarzystwo — 
powracały bardzo często w wypo­
wiedziach zjazdowych. Tej właś­
nie kwestii poświęcił też swoje 
wystąpienie, przemawiający w i- 
mieniu resortu oświaty i wycho­
wania, pierwszy zastępca ministra 
oświaty i wychowania, prof. Jerzy 
Wołczyk, który stwierdził między 
innymi, iż w związku z reformą 
szkolną, z urzeczywistnianiem jej 
podstawowych celów, rola TKKŚ 
— jako szczególnie ważnego so­
jusznika szkoły i nauczyciela — 
będzie rosła.

Będą przede wszystkim wzbo­
gacane różnorodne formy i me­
tody pracy TKKŚ służące syste­
matycznemu dokształcaniu nau­
czycieli i kandydatów do tego za­
wodu — zwłaszcza w dziedzinie 
treści światopoglądowych i etycz­
nych. Mówiono o tym szeroko 
również podczas dyskusji w Ze­
spole do Spraw Pracy wśród Nau­
czycieli. któremu przewodniczył 
prof. Stanisław Krawcewicz. ■

użo uwagi poświęcił także 
zjazd potrzebie intensyfika- 
cji pracy towarzystwa na 

wyższych uczelniach. Istnieje ko­
nieczność aktywizowania i rozsze­
rzania różnorodnych form dzia­
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łalności w środowiskach studenc­
kich i wśród nauczycieli akade­
mickich, zwłaszcza zaś w tych u- 
czelniach, w których poczynania 
służące kształtowaniu światopo­
glądu naukowego młodzieży stu­
denckiej są jeszcze stosunkowo 
słabe — przede wszystkim w wyż­
szych szkołach rolniczych, ekono­
micznych i technicznych. Zaak­
centował m. in. mocno ten fakt, 
w wystąpieniu zjazdowym, wice­
minister nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki, prof. Janusz 
Górski.

Postulowano też szersze podej­
mowanie na uczelniach badań 
naukowych, dotyczących proce­
sów przeobrażeń światopoglądo- 
wych, moralnych i obyczajowych

Zjazd wybrał nowe wła­
dze TKKS. Przewodniczą­
cym Zarządu Głównego To­
warzystwa został ponownie 
prof. Tadeusz Jaroszewski; 
sekretarzem generalnym — 
Wiesława Król; skarbni­
kiem — Zdzisław Szymań­
ski. Wiceprzewodniczącymi 
zostali: Wiesław Bek; prof. 
Stanisław Krawcewicz; doc. 
Bożena Krzywobłocka; dr 
Zenon Mikołajczyk i Józef 
Żurawski, a sekretarzami 
Bolesław Ciesielski i Jerzy 
Nowak. Funkcję dyrektora 
Centralnego Ośrodka Do­
skonalenia Kadr Laickich 
Towarzystwa pełni Akra- 
diusz Sikorski.

w poszczególnych środowiskach^ 
pełniejsze wykorzystywanie do­
ciekań naukowych tak dla wzbo­
gacania merytorycznej treści, jak 
też efektywności form działania 
towarzystwa.

Zadania TKKŚ, odnoszące 
do nauczycieli, szkoły i wyższych 
uczelni, są też mocno zaakcento­
wane w uchwale zjazdu. Czyta­
my w niej między innymi:

„Zjazd wskazuje na konieczność 
zintensyfikowania działań towa­
rzystwa, wspomagających pracę 
dziesięcioletniej powszechnej 
szkoły średniej oraz wyższych u- 
czelni — w zakresie kształtowania 
oblicza ideowego, społecznego 
dzieci, młodzieży, nauczycieli i 
wychowawców. Celowi temu po­
winno służyć stałe poszerzanie 
nauczycielskich zespołów dysku­
syjnych, zespołów lektorskich, w 
szkołach ponadpodstawowych — 
między innymi umasowienie klu­
bów i Uniwersytetów Młodych 
Racjonalistów, Młodzieżowego 
Turnieju Myśli Filozoficznej”.

Jakie poza tym zadania wyty­
czył przed towarzystwem III

Zjazd? Wiążą się one przede 
wszystkim z intensyfikacją i kon­
kretyzacją działań podstawowych 
ogniw TKKS w środowiskach 
gminnych, miejsko-gminnych i 
wiejskich, rozbudową form pracy 
w poszczególnych grupach zawo­
dowych, zwiększeniem liczby og­
niw i członków TKKS. .

Głównym terenem aktywności 
ideowo-wychowawczej towarzy­
stwa będą środowiska klasy ro­
botniczej, chłopstwa i młodzieży. 
I tak na przykład postulowano u- 
powszechnianie Studiów Świato­
poglądowych w dużych zakładach 
produkcyjnych, otoczenie szcze­
gólną opieką uczniów szkół przy­
zakładowych, rozwijanie szerszej 
działalności światopoglądowo-wy­
chowawczej wśród młodzieży 
mieszkającej na wsi, pełniejsze 
wykorzystywanie do tych zadań 
Gminnych Ośrodków Kultury.

W wielu wystąpieniach zwraca­
no uwagę na konieczność szersze­
go pozyskania dla działalności i 
idei towarzystwa środowisk 
twórczych: pisarzy, reżyserów fil­
mowych i teatralnych, publicy­
stów, a więc ludzi, których rola 
w kształtowaniu poglądów i po­
staw społeczeństwa, zwłaszcza zaś 
młodzieży, jest szczególnie po­
ważna.

Podkreślano potrzebę doskona­
lenia i intensyfikowania działań 
towarzystwa na rzecz upowszech­
niania kultury pedagogicznej spo­
łeczeństwa, między innymi po­
przez dalsze aktywizowanie pracy 
z rodziną, zwiększanie sieci Uni­
wersytetów Powszechnych dla 
Rodziców, Studiów Wiedzy o Mał­
żeństwie i Rodzinie, Poradni Ro­
dzinnych, innych — wypróbowa­
nych już w toku wieloletniej 
działalności — form pracy.

ak więc debata zjazdowa 
T ćwierćmilionowej organizacji, 
| zajmującej tak poważne 

miejsce w naszym froncie ideo- 
wo-wychowawczym, debata doty­
cząca kształtowania świadomości 
Polaków na miarę potrzeb na­
szych czasów i naszego ustroju, 
była bardzo bogata (w sumie 200 
mówców) i owocna.

Życzymy przeto — tak bliskie­
mu szkole i nauczycielom towa­
rzystwu, organizacji, z którą łą­
czy nasz ruch związkowy tak wie­
le różnorodnych więzów — po­
myślnej realizacji owych ambit­
nych, wysuniętych przez trzeci jej 
zjazd, zadań i zamierzeń.

HENRYKA WITALEWSKA
*> O współdziałaniu TKKS i ZN» 

w tej właśnie dziedzinie pisaliśmy ob­
szerniej między innymi w 47 numerze 
„Głosu” z bieżącego roku — w arty­
kule pt. „Przed Krajowym Zjazdem 
TKKS”.
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KONCEPCJA KSZTAŁCENIA 
ZAWODOWEGO

plusy i znaki zapytania
(Dokończenie ze str. 1)

W każdym zawodzie przewi­
duje się kilka szczebli kwalifi­
kacyjnych, na przykład monter, 
starszy monter, monter kwalifiko­
wany, mistrz w zawodzie lub od­
powiednio na przykład technik 
mechanik, starszy technik me­
chanik, dyplomowany technik 
mechanik.

Pierwszy szczebel kwalifikacyj­
ny w bezpośrednim wykonaw­
stwie nadaj e studium zawodowe 
oraz szkoła zawodowa, organizo­
wana na podbudowie programo­
wej'co najmniej VII klasy pow­
szechnej szkoły średniej.

Zakłada się także możliwość u- 
zyskania pierwszego szczebla 
kwalifikacyjnego w bezpośrednim 
wykonawstwie w zakładzie pra­
cy. PO przepracowaniu okresu 
równego co najmniej okresowi 
nauki w systemie szkolnym, prze­
widzianemu dla danego zawodu 
oraz po ukończeniu kursu specja­
listycznego.

Kształcenie techników 1 praco­
wników równorzędnych będzie 
organizowane w trakcie pracy za­
wodowej w formach szkolnych 
dla dorosłych. Kształcenie to mo­
gą podjąć pracownicy mający je­
den z wyższych szczebli kwalifi­
kacyjnych w zawodzie.

Kształcenie techników będzie 
trwało od dwóch do czterech se­
mestrów.

W uzasadnionych przypadkach 
kształcenie techników i pracow­
ników o równorzędnych kwalifi­
kacjach będzie organizowane dla 
młodzieży nie pracującej, na pod­
budowie powszechnej szkoły 
średniej, na przykład w zawo­
dach: geodeta, meteorolog, pie­
lęgniarka, położna, ekonomista.

Tytuły kwalifikacyjne wyż­
szych szczebli w bezpośrednim 
wykonawstwie i w średnim nad-, 
zorze otrzyma się w zakładzie 
pracy, po zaliczeniu określonego 
stażu pracy, wykazaniu się od­
powiednimi umiejętnościami za­
wodowymi oraz zaliczeniu kursów 
specjalistycznych lub złożeniu eg­
zaminu kwalifikacyjnego.

Zgodnie z kierunkami rozwoju 
techniki 1 gospodarki system za­
wodów szkolnych uwzględni:

— szeroki profil wykształcenia 
zawodowego absolwentów, umo­

W atmosferze gospodarskiej 
troski o żywotne sprawy 
swoich członków obrado­

wała Miejska Rada Zakładowa 
ZNP w Otwocku. W trakcie kon­
ferencji, która odbyła się w dniu 
23 listopada bieżącego roku, w 
siedzibie Zespołu Szkół Medycz­
nych, podsumowano dorobek 
działalności rady za okres od 26 
marca 1976 roku do 31 paździer­
nika bieżącego roku, przedysku­
towano najistotniejsze zagadnie­
nia i wysunięto wnioski na naj­
bliższą przyszłość.

Dzięki staraniom gospodarzy — 
dyrekcji Zespołu Szkół Medycz­
nych, która udostępniła uczestni­
kom konferencji obszerny lokal 
i zadbała o stosowny do okolicz­
ności wystrój sali — obrady prze­
biegały sprawnie, w przyjemnej 
atmosferze.

Wprawdzie otwocka organizacja 
związkowa wzbogaciła się ostatnio o 
własną siedzibę — 10-izbowy barak, 
co przyczyni się niewątpliwie do us­
prawnienia pracy 1 szerszego rozwi­
nięcia działalności kulturalnej w śro­
dowisku nauczycielskim, to Jednak 
nadal nie dysponuje ona obszerniej­
szą salą konferencyjną I zmuszona 
Jest korzystać z uprzejmości miejsco­
wych szkól.

Obradom konferencji sprawo­
zdawczej przewodniczył prezes 
Miejskiej Rady Zakładowej, kol. 
Anatol Pasternak, który złożył 
obszerne sprawozdanie z jej dzia­
łalności. Inspektor oświaty i wy­
chowania, kol. Franciszek Salak, 
pełniący również funkcję sekre­
tarza komitetu Miejskiego PZPR, 
zreferował stan przygotowań do 
reformy szkolnej. W konferencji 
uczestniczyli także: przewodni­
czący Komisji Oświaty Miejskiej 
Rady Narodowej, Irena Żelazna 

żliwiający podjęcie pracy zawo­
dowej na wielu stanowiskach i 
w wielu dziedzinach, charaktery­
zujących się podobną techniką i 
technologią wytwarzania;

— wprowadzanie specjalizacji 
w końcowym okresie kształcenia 
oraz w toku pracy zawodowej.

Nowa koncepcja kształcenia za­
wodowego wymaga pełnego, bar­
dziej zaangażowanego i operaty­
wnego współuczestniczenia zakła­
dów pracy w kształceniu zawodo­
wym. Według nowej koncepcji 
kształcenia zawodowego zakłady 
przejmują odpowiedzialność za 
końcowy okres kształcenia prak­
tycznego uczniów w szkołach za­
wodowych i za okres specjalizacji 
zawodowej, Zgodnie bowiem z 
koncepcją, przygotowanie szkolne 
do pracy zawodowej oprze się w 
większości na szerokim profilu 
kształcenia, przy czym w końco­
wym okresie kształcenia uczeń 
będzie przygotowywany do pod­
jęcia pracy na konkretnym stano­
wisku. W tym okresie zakłady 
pracy, zainteresowane dopływem 
nowych pracowników, muszą or­
ganizować dla uczniów praktyki 
specjalizujące, włączając się nie 
tylko w organizację tych praktyk, 
ale także uczestnicząc w opraco­
waniu ich treści programowych i 
przebiegu.

Ponadto zakład pracy stanie się 
najpoważniejszym partnerem w 
organizowaniu szczeblowego sy­
stemu doskonalenia zawodowego. 
Jego podstawą staną się stopnie 
kwalifikacyjne, które powinny 
być połączone z odpowiednimi ty­
tułami i uprawnieniami. Przejście 
na każdy następny stopień będzie 
uwarunkowane poszerzeniem lub 
pogłębieniem umiejętności zawo­
dowych, zarówno teoretycznych 
jak i praktycznych, uzyskiwaniem 
optymalnych wyników w pracy, 
umiejętnością organizowania pra­
cy i współżycia w zespole ludz­
kim, a nie tylko ukończeniem od­
powiedniego kursu. Stąd wzmo­
żona odpowiedzialność zakładu 
pracy za organizowanie możliwo­
ści rozwoju umiejętności zawodo­
wych pracownika, gdyż to stano­
wi warunek w osiąganiu następ­
nego stopnia w szczeblowym sy­
stemie.

KAMPANIA SPRAWOZDAWCZA W OGNIWACH ZNP

PRZEDE WSZYSTKIM 

MIESZKANIA
oraz kierownik Oddziału War­
szawskiego ZG ZNP, Mikołaj Kln- 
dzluk.

Otwocka organizacja iwląAo- 
wa liczy 1068 członków pełnoza- 
trudnionych 1 218 emerytów, ra­
zem 1286 członków zrzeszonych w 
24 ogniskach. Zarówno z oceny 
przeprowadzonej przez referują­
cego, jak 1 z dyskusji wynikało, 
że Rada Zakładowa prowadzi 
szeroką działalność związkową, 
starając się w miarę swoich mo­
żliwości wychodzić naprzeciw po­
trzebom nauczycieli 1 aktywizo­
wać podległe komórki związkowe.

Jednym z istotnych zadań or­
ganizacji związkowej jest prowa­
dzenie sżkolenla ideowo-pedago- 
gicznego. W okresie sprawozdaw­
czym odbyły się 63 konferencje 
(w trzech rzutach).

Najczęściej stosowana była meto­
da samlnaryjna, upoglądowiona fil­
mami, przezroczami, planszami, wy­
stawkami książek i prac dziecięcych. 
W niektórych placówkach prezento­
wano przy tej okazji chóry uczniow­
skie, zespoły muzyczne, zwiedzano Iz­
by Pamięci Narodowej. Frekwencja 
nauczycieli była wysoka, notowano 
natomiast minimalny udział w szko­
leniu pracowników administracji i ob­
sługi. w większości przypadków szko­
lenie prowadzone Jest prawidłowo, na 
wysokim poziomie, dowodem czego 
11 wyróżnień przyznanych kierowni­

DYSKUSJA

W dyskusji ustosunkowywano 
się zarówno do koncepcji perspek­
tywicznego systemu kształcenia 
zawodowego, jak i do niektórych 
jego elementów. Zgłaszano także 
szereg problemów, które — zda­
niem dyskutantów — wymagają 
pewnych zmian, uściśleń lub do­
datkowych prac. Podkreślano, że 
aby zachować trwałe wartości u- 
kształtowane pracą nauczycieli o- 
raz organizatorów szkolnictwa za­
wodowego, projektowane zmiany 
powinny mieć charakter ewolu­
cyjny (T. Pałys).

Skrócenie okresu kształcenia 
zawodowego wychodzi z założe­
nia politechnizacji dziesięciolatki. 
Aby szkoła ta miała charakter po­
litechniczny, musi dysponować 
własnym warsztatami lub korzy­
stać z warsztatów szkół zawodo­
wych, musi mieć odpowiednią ka­
drę nauczycielską. Jeśli tego nie 
będzie, to studia zawodowe w tym 
wymiarze, w którym są przewi­
dywane, nie będą w stanie przy­
gotować robotnika o właściwych 
kwalifikacjach. I stąd też prof. 
J. Tymowski zgłasza propozycje, 
aby początkowo większość szkół 
zawodowych prowadzić jak do­
tychczas po ośmiu latach nauki w 
szkole dziesięcioletniej, zmniej­
szając stopniowo ich ilość, w mia­
rę jak szkoła dziesięcioletnia sta­
wać się będzie w pełnym tego sło­
wa znaczeniu szkołą politechni­
czną.

„Reforma szkolna musi oprzeć 
się na wysokim poziomie obecnej 
szkoły” (St. Stachelek), „W dro­
dze do zreformowanej szkoły za­
wodowej musimy wzmocnić pra­
cę nad doskonaleniem jakości 
przygotowania absolwentów szko­
ły dzisiejszej” (M. Bryl, dyrektor 
Zespołu Szkół Zawodowych we 
Wrześni).

To podstawowa treść wystą­
pień wielu dyskutantów, którzy 
jednocześnie przedstawiali, jak w 
konkretnych szkołach wzbogaca­
na jest baza szkoleniowa i dosko­
nalony proces kształcenia i wy­
chowania.

Na problemy wychowawcze w 
szkołach zawodowych zwracało 

uwagę wielu dyskutantów. Prof. 
Godlewski, podsumowując obra­
dy, sprawę tę szczególnie zaak-
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kom szkolenia przez Wydział oświa­
ty 1 Wychowania.

W niektórych tylko przypad­
kach obserwowano brak dostate­
cznego przygotowania uczestni­
ków do aktywnego udziału w dy­
skusji oraz brak pomocy ze stro­
ny dyrekcji placówek. Dotyczy to 
głównie nauczycieli studiujących, 
którym brak czasu na przeczyta­
nie odpowiednich lektur. W zwią­
zku z tym w dyskusji postulowa­
no, aby Zarząd Główny przygo­
tował odpowiednie zestawy ma­
teriałów tematycznych, co przy­
czyniłoby sję do wyrównania po­
ziomu konferencji.

Pewne dysproporcje w pozio­
mie pracy i aktywności obserwu­
je się również w działalności og­
nisk. Większość z nich wykazuje 
dużo inicjatywy, ale są i takie, 
które nie w pełni jeszcze potra­
fią sprostać swoim zadaniom 1 
tym należy służyć większą pomo­
cą.

Na uwagę zasługuje działalność 
ogniska emerytów zrzeszającego 
156 nauczycieli i 62 pracowników 
administracji 1 obsługi. Ognisko 
— pod sprawnym przewodnic­
twem kol. Felicji Karpińskiej — 
prowadzi bogatą działalność kul­
turalno-oświatową, organizując 

centował. Chodzi tu zwłaszcza c 
rozwijanie poczucia odpowiedzial­
ności za wykonaną pracę, za ja­
kość i wydajność pracy, wpajanie 
etyki zawodowej, budzenie aspi­
racji życiowych w swoim zawo­
dzie, wychowanie ekonomiczne.

Bardzo żywą dyskusję wywołał 
problem szkół zawodowych (cią­
gów uzawodowionych), organizo­
wanych po VII, VIII klasie. „Czy 
u czternasto- lub piętnastoletnie­
go dziecka jest możliwe bezbłędne 
określenie predyspozycji do okre­
ślonego zawodu? -Na podstawie 
czego będzie się określać uzdolnie­
nia ucznia? Przecież zajęcia tech­
niczne obejmują bardzo wąski za­
kres prac manualnych?”. „Nasu­
wa się wątpliwość, czy system 
ciągów uzawodowionych ni® na­
ruszy podstawowej zasady nasze­
go ustroju, zapewniającej wszyst­
kim dzieciom równy start i roz­
wój, czy w ciągach uzawodowio­
nych nie znajdą się głównie 
dzieci pochodzenia robotniczego 
i chłopskiego?”. „Jaki doku­
ment otrzyma uczeń po skoń­
czeniu ciągu uzawodowione- 
go?”. „Absolwentom tych szkół 
zamyka się możliwość dalszej 
nauki”. „Czy ciągi uzawodowione 
będą tworzone przy szkołach 
dziesięcioletnich, czy zawodo­
wych?”. „Jeśli świadectwo ukoń­
czenia szkoły zawodowej (ciągów 
uzawodowionych) opartej na pod­
budowie siedmiu lub ośmiu klas 
nie będzie równoznaczne ze świa­
dectwem ukończenia średniej 
szkoły dziesięcioletniej, to ozna­
czać to będzie brak drożności w 
systemie kształcenia” (E. Kostkie- 
wlcz, nauczyciel Zespołu Szkół 
Zawodowych w Tomaszowie). 
„Być może rozwiązaniem mogło­
by być utworzenie dodatkowego, 
jednorocznego studium, w któ­
rym zdolniejsi uczniowie, mogli­
by wyrównać program powszech­
nej szkoły średniej” (M. Bryl).

„Odnośnie kształcenia zawodo­
wego na podbudowie programo­
wej klasy ósmej — wypowiadam 
się za trzyletnim okresem nauki 
z możliwością zdobycia wykształ­
cenia średniego, przewidzianego 
dla absolwenta szkoły dziesięcio­
letniej” (J. Walczyński, dyrektor 
Zespołu Szkół Samochodowych w 
Warszawie).

Do pytań tych i wątpliwości u- 
stosunkował się prof. Tadeusz 
Nowacki.

„Rzecz polega na tym, te chyba 
wszyscy podlegamy ciągle pew­
nej, starej ideologii oświatowej, 
że trzeba każdemu ułatwić zdoby­
cie matury, a potem magisterium, 
że człowiek zaczyna się dopiero 
od matury, albo dopiero od ma­
gisterium, albo może dopiero od 
doktora. x

Mnie się wydaje, że człowiek 
zaczyna się zupełnie gdzie in­
dziej. Trzeba dążyć, do tego, aby 
wszyscy byli przede wszystkim 
porządnymi ludźmi i umieli dob­
rze pracować. W całej koncepcji 
kształcenia zawodowego jest 

wspólne wyjazdy do kin 1 tea­
trów, wycieczki i spotkania towa­
rzyskie. Dla ułatwienia kontaktu 
zarządu ogniska z członkami po­
trzebującymi szczególnej pomocy 
podzielono teren działania na 
dziewięć rejonów. Każdy rejon 
ma własnego opiekuna, który do­
ciera do wszystkich swoich pod­
opiecznych.

Ognisko prowadził książkę odwie­
dzin członków, rejestr pracy społecz­
nej, księgę pamięci o zmarłych, księ­
gę wspomnień. Dokumentacja prowa­
dzona Jest wzorowo. Rada udziela 
emerytom wydatnej pomocy, udostęp­
niła im wygodne pomieszczenie w 
swej nowej siedzibie, zapewnia od­
powiednie dotacje na prowadzenie 
działalności turystycznej i kultural­
nej.

Ważnym zadaniem rady jest 
działalność w dziedzinie poprawy 
warunków bytowych swoich 
członków. Nie jest to zadanie ła­
twe, bowiem potrzeby są bardzo 
duże, zwłaszcza mieszkaniowe. W 
tej dziedzinie, mimo podejmowa­
nych starań, trudno uzyskać bar­
dziej widoczne efekty. Możliwoś­
ci Rady Zakładowej są raczej 
skromne, ograniczają się do prze­
prowadzenia rozpoznania sytuacji 
i interwencji u odpowiednich 
władz.

Przedstawiciele komisji socjal­
no-bytowej kol. kol.: Irena Żelaz­
na i Andrzej Pawełczak przepro­
wadzili wizje lokalne u osób, któ­
re zwracały się do rady o pomoc 
i interweniowali u władz miejs­
kich i w spółdzielni mieszkanio­
wej. Trzy prośby o przydział mie­
szkania z puli Urzędu Miasta zo­
stały załatwione pozytywnie, na­
tomiast Spółdzielnia Mieszkanio­
wa na interwencje nie zareago­
wała. Dotychczas podejmowano 
starania tylko w przypadku osób, 
które się z tym zwracały do Ra­
dy Zakładowej. Niezbędne jest le­

przedstawiona idea, w gruncie 
rzeczy głęboko marksistowska, ż® 
robotnik i klasa robotnicza sta­
nowią rzeczywiście istotne jądro 
narodu socjalistycznego i robot­
nik nie musi mieć matury ani 
nie musi być magistrem, ażeby 
cieszyć się społecznym autoryte-. 
tern (...) I to leży u samego jądra 
koncepcji. Nie oznacza to, że chce- 
my hamować pęd do oświaty, jed­
nak trzeba to robić inaczej niż do­
tychczas. My dajemy kwalifika­
cje i dajemy możliwość podwyż­
szania tych kwalifikacji, możli­
wość życia w społeczeństwie, na 
Określonym stanowisku, zdobycia 
społecznego uznania” — oto argu­
menty prof. T. Nowackiego.

Budziła także wątpliwość kon­
cepcja kształcenia techników. 
Prof. J. Tymowski podał wyniki 
badań, z których wynika, że w 
dotychczasowym systemie kształ­
cenia zawodowego techników oce­
nia się ich przygotowanie zawo- 
dowo-teoretyczne jako dobre, na­
tomiast przygotowanie praktycz­
ne — poniżej dostatecznego.

Prof. Tymowski jest zdania, 
przedstawione w projekcie syste­
mu kształcenie techników ozna­
cza właściwie likwidację techni­
ków. Według bowiem przedsta­
wionych projektów tytuł ten mo­
że uzyskać pracownik w trakcie 
pracy, po odbyciu odpowiedniego 
przeszkolenia, dopiero po osiąg­
nięciu najwyższego stopnia (mi­
strzowskiego) w zawodzie robot­
nika. Przewiduje się przy tym 
trzy stopnie techników: technik, 
starszy technik, technik dyplomo­
wany. Technik jest zatem — we­
dług koncepcji systemu — zawo­
dem, podczas gdy do tej pory od­
znaczał on poziom wykształcenia 
1 zawód.

Prof. Tymowski uważa, te te­
chników należy zdecydowanie 
kształcić po dziesięciolatce, w 
specjalnych szkołach. Dalsze 
stopnie — starszego technika — 
powinien otrzymać absolwent w 
trakcie pracy, w studium podyp­
lomowym. Stopień technika dy­
plomowanego należałoby uznać za 
wykształcenie wyższe — byłby to 
jak gdyby lepszy inżynier do wy­
konywania określonych czynno­
ści.

Prof. T. Nowacki uzasadniał 
słuszność koncepcji właśnie mię­
dzy innymi wynikami badań, s 
których wynika, że kształceni w 
dotychczasowym systemie techni­
cy wykazują przygotowanie prak­
tyczne niżej dostatecznego.

Kandydat na technika musi 
mieć odpowiednie umiejętności 
techniczne, musi odbyć pewną 
praktykę zawodową. Dla robotni­
ków osiągających mistrzostwo w. 
zawodzie i wykazujących zainte­
resowanie teoretyczne, organizo­
wane będzie dalsze kształcenie, 
które może ich doprowadzić do 
trzech stopni techników. Kształ­
cenie to może być organizowane 
w różny sposób: zaocznie, z urlo-' 
pem z pracy i przemiennie.

Wiele uwagi poświęcono w dy- 

psze rozeznanie w sytuacji, o któ­
rej wiadomo tylko tyle, że jest 
trudna. Opracowano już ankietę- 
sondę, której wyniki posłużą do 
sporządzenia przez władze miej­
skie planu poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycieli Ot­
wocka.

W dyskusji sprawom tym po­
święcono stosunkowo dużo miejs­
ca, zwracając uwagę na koniecz­
ność wykorzystania wszelkich 
dróg i sposobów zmierzających 
do uzyskania większej puli przy­
działu nowych lokali. W tej dzie­
dzinie niezbędna jest ścisła 
współpraca z Miejską Radą Na­
rodową i komitetem partii, a tak­
że dopilnowanie, aby w wyniku 
zbliżających się wyborów do 
Władz miejskich znaleźli się w 
poszczególnych komisjach — nie 
tylko komisji oświaty — również 
nauczyciele, którzy stale trzyma­
liby rękę na pulsie.

Jednym ze sposobów poprawy sytu­
acji mieszkaniowej Jest budownictwa 
indywidualne. Obecnie nadarza się 
po temu okazja, bowiem Urząd Miej­
ski wytyczył 500 działek budowla­
nych 1 przystępuje do ich uzbroje­
nia. Kto chętny, może działkę uzy­
skać, a więc również i nauczyciele. 
Odpadają kłopoty ze zdobyciem ma* 
teriałów 1 samą budową dornku. bo­
wiem wszystkie te czynności zleca się 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Warto 
więc tą formą zainteresować szerszy 
ogół nauczycieli.

W dyskusji zwracano uwagę, 
aby rygorystycznie} przestrzegać 
zasady przekazywania mieszkań 
ponauczycielskich wyłącznie nau­
czycielom. Domagano się podwyż­
szenia standardu lokali uzyskiwa­
nych w drodze adaptacji starych 
budynków przez doprowadzenie 
do nich wody i centralnego o- 
grzewania. Wielu nauczycieli mie­
szka w Otwocku w warunkach 
prymitywnych, ponosząc nierzad- 

ritusjl również roli i funkcji za­
kładu pracy w procesie kształce­
nia zawodowego. Zgodnie podkre­
ślano, że zakład pracy i szkoła 
zawodowa to partnerzy i sojuszni­
cy we wspólnej sprawie kształ­
cenia wysoko kwalifikowanych 
kadr.

Wyrażano przy tym obawy, 
czy zakłady pracy będą w Stanie 
wywiązać się ze swych zadań. 
Dotychczasowe bowiem doświad­
czenia budzą wiesle zastrzeżeń. 
Zakłady pracy widzą przed sobą 
Jedynie zadania produkcyjne, stąd 
też często niechętnie przyjmują 
uczniów na praktyki zawodowe. 
Programy praktyk nie są realizo­
wane, w wielu przypadkach ucz­
niowie pozostają bez zajęcia, u- 
cząc się nieróbstwa. Szkoła po­
winna zatem mleć uprawnienie do 
konitroll procesu kształcenia w 
zakładach pracy.

Prof. T. Nowacki zgadza się z 
opinią, Iż zakłady pracy, jakie w 
większości są obecnie, nie podo­
łają zadaniom, wynikającym z 
koncepcji systemu kształcenia za­
wodowego. Stan ten powinien się 
Jednak zmienić. Wymaga to ści- 
słego współdziałania innych re- 
aortów z resortem oświaty i wy­
chowania. Instytut Kształcenia 
Zawodowego propaguje zasady 
pedagogiki pracy, uruchamiane są 
w szkołach wyższych studia nie 
tylko dla socjologów i psycholo­
gów pracy, ale i dla pedagogów 
pracy. W każdym bowiem zakła­
dzie pracy powinien znaleźć się 
pedagog pracy jako organizator 
procesów kształcenia i wychowa­
nia kadr pracowników.

Z innych spraw poruszano ta­
kie problemy, jak konieczność 
■talego wzbogacania 1 unowocze­
śniania wyposażenia szkól zawo­
dowych (warsztatów) w pomoce 
naukowe, sprzęt 1 urządzenia 
szkoleniowe. Znacznie skrócony 
okres szkolenia wymagać będzie 
znacznej intensyfikacji pracy 
szkoły. Postulowano także, aby 
zespoły szkól zawodowych nie sta­
nowiły gigantów, których dy­
rektor nieraz nawet nie zna 
wszystkich swych nauczycieli i w 
których znacznie utrudniony jest 
proces wychowania młodzieży.

Doc. K. Kirejczyk złożył wnio­
sek, aby do prac nad reformą sy­
stemu kształcenia zawodowego 
włączyć kształcenie młodzieży u- 
pośledzonej i odchylonej od nor­
my. Wniosek ten poparł przewo­
dniczący sekcji, prof. M. Godlew­
ski. „Jest to sprawa o niesłycha­
nej wadze humanistycznej” — 
stwierdził przewodniczący. Pozo- 
staje tylko sprawa otwarta, kto 
ma się tym problemem zająć. In­
stytut Kształcenia Zawodowego, 
na którym już w tej chwili spo­
czywają zadania przekraczające 
możliwości pracowników?

I wreszcie problem ostatni — 
k tych najważniejszych — oma­
wiany w czasie obrad.

ko za kąt czy iźbę przerobioną z 
werandy, wygórowane opłaty. 
Trzeba więc dołożyć starań, aby 
przyspieszyć rozwiązanie lub 
przynajmniej złagodzenie proble­
mu mieszkaniowego otwockich 
nauczycieli.

Dziedziną, w której Rada Za­
kładowa może pochwalić się wi­
docznymi efektami, jest organiza­
cja .wypoczynku i rekreacji. W o- 
kresie sprawozdawczym zakupio­
no 460 skierowań na wczasy na 
sumę przeszło 800 tys. złotych, 
zrefundowano 74 skierowania, 
płacąc za nie 88 tys. złotych. Na 
te cele przeznacza się gros fun­
duszu socjalnego, co jednak nie 
oznacza, że wszystkie potrzeby są 
zaspokajane. Skierowań wciąż 
jest za mało, a główne zastrze­
lenia dotyczą nieatrakcyjnych, w 
odczuciu nauczycieli, miejscowoś­
ci wczasowych (każdy chce wyje­
chać nad morze lub w góry) oraz 
lokowania w kwaterach prywat­
nych.

Rafia ma duże trudności z uzyski­
waniem skierowań z FWP, zwłaszcza 
w pasie nadmorskim, na który Jest 
najwięcej chętnych, w dodatku boga­
tych rad zakładowych. Niełatwo też 
zorganizować wczasy wymienne, bo­
wiem na Otwock nie ma reflektantów. 
W tej sytuacji trzeba szukać Innych 
rozwiązań. W dyskusji rozważano, czy 
nie wrócić do zarzuconej formy or­
ganizowania wczasów w szkołach. Dy­
skutowano także możliwość podjęcia 
budowy własnego ośrodka wypoczyn­
kowego, najchętniej nad morzem.

Rada wykazuje również dużo 
troski o zapewnienie zorganizo­
wanego wypoczynku dzieciom 
członków Związku. Z zimowiska 
w Rymanowie skorzystało w tym 
roku 30 dzieci, zaś z kolonii let­
nich — 182 (koszt przeszło 250 
tys. złotych), w Imprezie nowo­
rocznej uczestniczyło 455 dzieci 
nauczycielskich. Podwojeniu ule-

„Równołegle s pracami nad 
kształtem przyszłej szkoły zawo­
dowej należy opracować koncep­
cję systemu kształcenia nauczy­
cieli przedmiotów teoretycznych, 
a przede wszystkim praktycznej 
nauki zawodu, zapewniając tym 
ostatnim wykształcenie wyższe” 
(T. Pałys).

„Truizmem chyba będzie, jeśli 
stwierdzę, że dobrego fachowca 
wychować może ty Ile o drugi dob­
ry, albo jeszcze lepszy, fachowiec 
(...) Dobrego fachowca nie wycho­
wa zły nauczyciel. Musimy zatem 
zadbać o to, aby do zawodu nau­
czycielskiego szli najlepsi ludzie.

Ten motyw — odpowiedniego 
przygotowania zawodowego 1 ide- 
owo-moralnego kadr nauczyciel­
skich, zapewnienia Łm dobrych 
warunków wykonywania ich fun­
kcji nauczycielskich — powtarzał 
się w wielu wypowiedziach. Zgo­
dnie podkreślano, te jest to naj­
ważniejszy czynnik, decydujący 
o wprowadzeniu w życie propono­
wanej koncepcji systemu kształ­
cenia zawodowego.

W podsumowaniu dyskusji prof. 
M. Godlewski stwierdził, że przed­
stawiona koncepcja nie wywoła­
ła zasadniczych sprzeciwów, że 
jest koncepcją do przyjęcia, cho­
ciaż jak każde dzieło umysłów i 
rąk ludzkich ciągle jeszcze otwar­
tą — do uzupełnienia i doskona­
lenia.

Sekcja zaaprobowała zatem w 
podstawowych założeniach kon­
cepcję reformy kształcenia zawo­
dowego, traktując dotychczasowe 
opracowanie jako etap wyjściowy 
do podjęcia prac nad szczegóło­
wymi założeniami organlzacyjno- 
-programowymi szkolnictwa za­
wodowego.

Istnieje jednak — zdaniem sek­
cji — potrzeba wnikliwszego i 
szczcgólowszego rozpatrzenia nie­
których dyskusyjnych jeszcze e- 
lementów koncepcji, jak na przy­
kład: drogi kształcenia techni­
ków, określenie uprawnień absol­
wentów szkół zawodowych na 
podbudowie programowej ósmej 
klasy powszechnej szkoły śred­
niej oraz rodzaju uzyskiwanych 
kwalifikacji w krótszych, na przy­
kład półrocznych cyklach kształ­
cenia.

Sekcja wyraziła także opinię, iż 
niezbędne jest podjęcie intensyw­
niejszych prac nad dokładnym 
określeniem poszczególnych ele­
mentów projektowanego systemu. 
Dotyczy to na przykład określenia 
miejsca i roli warsztatów szkol­
nych i zakładóiw pracy w proce­
sie kształcenia praktycznego, 
norm wyposażenia szkół w środ­
ki dydaktyczne, a także opraco­
wania szczegółowego systemu 
kształcenia, dokształcania i do­
skonalenia nauczycieli. Stanowi­
sko sekcji znalazło aprobatę w 
treści rezolucji przyjętej przez O- 
gólnopolski Kongres Pedagogicz­
ny Nauczycieli w sprawie refor­
my systemu edukacji narodowej.

gła również liczba wycieczek kra­
joznawczych. Na wypoczynek po 
pracy i wycieczki wydano 73 tys. 
złotych.

Starano się także przyjść z po­
mocą najbardziej potrzebującym, 
na zapomogi przeznaczono prze­
szło 37 tys. złotych, na zasiłki sta­
tutowe — 19 tys. złotych. Wydat­
ki dla ogniska emerytów wynio­
sły przeszło 41 tys. złotych. Z ka­
sy zapomogowo-pożyczkowej od 
1 stycznia bieżącego roku wypła­
cono 712 pożyczek na kwotę 
6 287 tys. złotych.

Działalność kulturalna i spor­
towa dopiero od niedawna znala­
zła warunki do szerszego rozwo­
ju. Uzyskanie własnej siedziby 
pozwoliło na zorganizowanie Klu­
bu Nauczyciela, którego uroczy­
ste otwarcie odbyło się 15 paź­
dziernika bieżącego roku. Pracu­
ją już trzy sekcje — naukowa, 
rozrywkowa i gospodarcza, a w 
ślad za nimi powstaną następne 
— plastyczna, turystyczno-sporto­
wa i kulturalno-oświatowa. Zor­
ganizowano już kurs języka nie­
mieckiego, planuje się kurs kro­
ju i szycia, brydża sportowego i 
inne.

Jeszcze parę słów o działalności ko­
misji historycznej. Opracowała ona 
listę nauczycieli tajnego nauczania, 
rejestr zasłużonych działaczy ZNP, 
wykaz opiekunów szkolnych Izb Pa 
mięci Narodowej. W porozumieniu 
z Wydziałem Oświaty i Wychowa­
nia przeprowadzono konkurs na naj­
lepiej urządzoną Izbę Pamięci, z na­
grodami i dyplomami, które wręczono 
w czasie uroczystości otwarcia klubu.

Dyskusję podsumował kierow­
nik warszawskiego Oddziału ZG 
ZNP, Michał Kindziuk. Wysunię­
te przez uczestników narady 
wnioski posłużą do dalszego u- 
sprawienia pracy rady i pod­
ległych jej ogniw.

Dto.

PREZYDIUM ZG ZNP

ZWIĄZKOWA

DYSKUSJA

NAD KSZTAŁCENIEM

ZAWODOWYM

Posiedzenie Prezydium Zarzą­
du Głównego ZNP, które od­
było się 21 listopada bieżące­

go roku, poświęcone było omó­
wieniu tylko jednego, ale nie­
zmiernie istotnego tematu, a mia­
nowicie: udziału Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w pracach 
nad koncepcją kształcenia zawo­
dowego.

Prowadzący posiedzenie prezes 
ZG ZNP, dr Bolesław Grześ pod­
kreślił społeczno-polityczną wagę 
problemu, jakim jest przyszły 
model kształcenia zawodowego. 
Problem ten mocno jest zaakcen­
towany we wszystkich najistot­
niejszych dokumentach dotyczą­
cych przyszłości naszej edukacji 
narodowej. Także na Kongresie 
Pedagogicznym nad problematy­
ką tą obradowały dwie sekcje: 
kształcenia zawodowego i kształ­
cenia ustawicznego.

W jaki sposób wszystkie ogni­
wa związkowe powinny włączyć 
się, wziąć aktywny udział w roz­
poczynającej się dyskusji nad o- 
pracowaniem ostatecznego mode­
lu kształcenia zawodowego, jak 
mogą pomóc w tym, aby przygo­
towana koncepcja była możli­
wie optymalna — nad tym 
zastanawiano się właśnie na po­
siedzeniu prezydium.

V7prowadzeniem do dyskusji 
było obszerne, rzeczowe i kon­
kretne wystąpienie dyrektora 
Departamentu Kształcenia Zawo­
dowego Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, Jana Karpińskiego. 
Przypomniany w nim został o- 
gromny dorobek szkolnictwa za­
wodowego. Warto podać kilka 
liczb, które najlepiej zilustrują te 
osiągnięcia.

W latach 1945—1977 szkol­
nictwo zawodowe wykształciło 8 
min wykwalifikowanych absol­
wentów, w tym 4,9 min robotni­
ków i pracowników równorzęd­
nych, a 3,1 min techników róż­
nych specjalności. Na podkreśle­
nie zasługuje fakt, że na przy­
kład w 1976 roku spośród 94,5 
proc, ogółu absolwentów szkół 
podstawowych, którzy podjęli 
dalszą naukę bezpośrednio po u- 
kończeniu ósmej klasy, aż 73,7 
proc, kształciło się w różnego ty­
pu szkołach zawodowych. Tylko 
w ubiegłym pięcioleciu wykształ­
cono ponad 2 min fachowców, w 
tym 1,5 min wykwalifikowanych 
robotników I ponad 0,5 min tech­
ników.

Obecnie w różnego typu szko­
łach zawodowych kształci się po­
nad 2 min uczniów, tj. więcej niż 
75 proc, ogólnej liczby uczniów 
szkół ponadpodstawowych. Mamy 
ponad 10 tys. szkół zawodowych 
(w ubiegłym roku szkolnym 
funkcjonowało 7560 szkół zawo­
dowych dla młodzieży nie pracu­
jącej 1 pracującej oraz 3045 — dla 
dorosłych). Trzeba powiedzieć, że 
średnia liczba uczniów w szkole 
— jako jednostce pedagogicznej 
— wynosiła w szkołach dla mło­
dzieży 210, dla dorosłych — 155, a 
w zasadniczych szkołach rolni­
czych — 63 uczniów. Wniosek 
stąd, że szereg tych placówek to 
organizmy małe, słabe organiza­
cyjnie, niektóre z nich nie mają 
perspektyw rozwojowych.

Drugie niekorzystne zjawisko 
to zbyt obszerna nomenklatura 
zawodów szkoleniowych. Zakłady 
pracy przywykły do tego, że szko­
ły przygotowują pracowników na 
konkretne stanowiska robocze, 
same mają zresztą niedostatecz­
ny udział w przygotowywaniu 
kadr pracowników, stąd właśnie 
wzięła się rozbudowana nomen­
klatura 1 ponad 2 tys. przedmio­
tów nauczanych w szkołach za­
wodowych.

W ostatnich latach podjęto e- 
nergiczne kroki mające na celu 
usunięcie tych niedostatków. I 
tak utworzono 1410 zespołów 
szkół zawodowych, silnych orga­
nizmów, dobrze wyposażonych, 

dysponujących kadrą wysoko 
wykwalifikowanych pedagogów i 
dobrą bazą szkoleniową. Skupiają 
one ponad 5600 jednostek peda­
gogicznych. W dzieło tworzenia 
silnych zespołów szkolnych włą­
czają się również poszczególne re­
sorty — warto podkreślić, że w 
liczbie 410 zespołów mieszczą się 
144 zespoły szkół międzyresorto­
wych. Jednocześnie postanowio­
no, że liczba uczniów w tych ze­
społach powinna wahać się w 
granicach 800—1200 i nie prze­
kraczać tej górnej granicy.

Po obliczeniu obecnych 1 przy­
szłych potrzeb gospodarki naro­
dowej na kadry wykwalifikowa­
nych pracowników oraz uwzględ­
nieniu faktu nadciągającego niżu 
demograficznego wśród absol­
wentów klas ósmych — dokona­
no zmian w strukturze kwalifika­
cji i udoskonalono profilowanie 
kształcenia zawodowego.

Związane z tym było opraco­
wanie — wspólnie z resortem rol­
nictwa — szczegółowego progra­
mu rozwoju kształcenia kadr dla 
potrzeb rolnictwa do 1980 roku. 
Generalnie założono bardzo po­
ważny wzrost rekrutacji co roku do 
szkól rolniczych. I tak na bieżący 
rek szkolny zwiększono przyjęcia 
di klas pierwszych tych szkół z 
62,2 tys. do 77,6 tys. Dzięki stara­
niem kuratoriów, racjonalnie 
przeprowadzonej preorientacji — 
naukę w klasach pierwszych 
Szkół rolniczych podjęło 81,6 tys. 
uczniów. Znacznie rozszerzono 
sieć szkól rolniczych, wykorzysta­
no do tego bazę niektórych gmin­
nych szkół i liceów ogólnokształ­
cących. Częściowo zmieniono pro­
fil kształcenia w około 300 szko­
łach zawodowych, zwłaszcza me­
chanicznych, elektrycznych, che­
micznych i ekonomicznych, dzię­
ki czemu około 18 tys. młodzieży 
wiejskiej podjęło naukę w zawo­
dach niezbędnych w' rolnictwie i 
w jego obsłudze.

Po raz pierwszy we wrześniu 
bieżącego peku rozpoczęły pracę 
licea rolnicze, które kształcą w 
zawodzie o szerokim profilu — 
rolnik. Zgłosiło się do nich ponad 
5 tys. kandydatów. Lista poczy­
nań na rzecz rozszerzenia kształ­
cenia dla potrzeb rolnictwa jest, 
oczywiście, znacznie dłuższa.

Do dorobku ostatnich lat nale­
ży uporządkowanie nomenklatury 
zawodów i specjalności. Dokona­
ne zmiany miały na celu rozsze­
rzenie profilu kształcenia zawodo­
wego. Zlikwidowano szereg prze­
starzałych zawodów, ale też do­
szło 30 nowych. Przygotowano 
projekt nowej nomenklatury i 
nadal nad nim pracuje Instytut 
Kształcenia Zawodowego wspól­
nie z instytutami naukowo-ba­
dawczymi innych resortów.

Trzeba jeszcze powiedzieć o 
rozpoczętym kształceniu młodzie­
ży w zawodach szerokoprofilo­
wych. Trwa proces wdrażania 15 
zawodów o szerokim profilu w 
100 wybranych szkołach — w peł­
ni pozyskano do tego nauczycieli. 
Dokonano korekty planów nau­
czania — tygodniowy wymiar go­
dzin wynosi obecnie 32—36 go­
dzin, a w dwuletnich policealnych 
studiach zawodowych — 30 go­
dzin. Scalono niektóre rozdrob­
nione przedmioty zawodowe w 
bloki programowe.

Teraz trwają intensywne prace 
nad modernizacją treści naucza­
nia, nad unowocześnianiem i do­
skonaleniem kształcenia prak­
tycznego. Warto wspomnieć tu, 
że w kwietniu bieżącego roku od­
było się w Katowicach ogólnopol­
skie seminarium, na którym o- 
mówiono podstawowe problemy 
dotyczące modernizacji i kierun­
ków rozwoju kształcenia prakty­
cznego w warsztatach szkolnych 
i w zakładach pracy. Rezultaty 
prac tego seminarium są bardzo 
poważne.

Należy stwierdzić, że dotych­
czasowy dorobek szkolnictwa za­

wodowego jest imponujący. Al® 
też konieczna jest racjonalna mo­
dernizacja kształcenia zawodo­
wego. Przy czym w procesie tym 
nie wolno uronić nic ze zgroma­
dzonego dorobku.

Opracowany został i poddany 
pod dyskusję projekt koncepcji 
nowego systemu kształcenia za­
wodowego kadr dla potrzeb go­
spodarki narodowej i kultury. 
Jest to już druga, uzupełniona 
wersja projektu. Zyskał en apro­
batę kongresowej sekcji kształce­
nia zawodowego. (O dyskusji, na 
tej sekcji, nad modelem przyszłe­
go kształcenia zawodowego pisze- 
my oddzielnie na stronie 1, 4, 5).

W odpowiedzi na liczne i róż­
norodne pytania, dyrektor Jaa 
Karpiński wyjaśnił, że Minister­
stwo Oświaty i Wychowania 
chciałoby zamknąć dyskusję, 
zbieranie wniosków, opinii i po­
stulatów dotyczących projektu 
koncepcji — do końca pierwszego 
kwartału 1978 roku. Równolegle 
rozpoczęte będą prace nad dosko­
naleniem koncepcji i przygotowa­
niem założeń organizacyjnych I 
programowych nowego mcdelu 
kształcenia zawodowego. Powinny 
one być zakończone w czwartym 
kwartale przyszłego roku.

Dyskusja powinna przynieść o- 
staiteczną odpowiedź, w jakim 
wymiarze prowadzone będzie 
kształcenie ogólne, a w jakim teo­
retyczne i praktyczne tych absol­
wentów, którzy po klasie siódmej 
zdecydują się na naukę zawodu. 
Tu podkreślić wypada, że szereg 
resortów widzi potrzebę kształce­
nia kadr dla ich potrzeb już po 
klasie siódmej szkoły ogólno­
kształcącej. Wstępnie Oblicza się, 
że około 20 proc, absolwentów 
siódmej klasy podejmie kształce­
nie zawodowe. W związku z tym 
wnikliwego rozważenia wymaga 
problem objęcia ich jednolitym 
programem i systemem wycho­
wawczym, przewidzianym dla 
powszechnej szkoły średniej.

Równie wnikliwie rozważyć 
trzeba, w jakim stopniu średnia 
szkoła ogólnokształąca przygoto­
wywać będzie do pracy zawodo­
wej — coraz częściej przecież do 
pełnej nazwy tej szkoły dodaje 
się: politechniczna. Oczywiście, 
za bardzo cenne należy uznać 
projektowane stworzenie dogod­
nego systemu uzupełniania i pod­
wyższania kwalifikacji, czyli sy­
stemu kształcenia ustawicznego.

W rozważaniach tych na pewno 
nie zabraknie głosu nauczycieli- 
-związkowców. Prezydium Zarzą­
du Głównego ZNP ustaliło, że 
temat: „Udział Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w pracach nad 
koncepcją kształcenia zawodowe­
go” będzie również przedmiotem 
obrad Plenum Zarządu Głównego. 
Stanie się to okazją do ukierun­
kowania dyskusji w ogniwach, 
instancjach związkowych.

Przewiduje się, że w pierwszym 
kwartale 1978 roku odbywać się 
będą na ten temat, w oparciu o 
projekt koncepcji, dyskusje w 
ogniskach działających przy szko­
łach zawodowych. Przy czym do 
dyskusji tych warto zapraszać 
również nauczycieli szkół ogólno­
kształcących. Zadaniem dla sekcji 
szkolnictwa zawodowego, działa­
jących przy radach zakładowych 
ZNP będzie zebranie i opracowa­
nie zgłaszanych w trakcie dysku­
sji opinii, wniosków 1 postulatów 
oraz przekazanie ich do komisji 
konsultacyjno - opiniodawczych, 
powołanych przy oddziałach Za­
rządu Głównego. Komisje te z 
kolei opracują odpowiednie ma­
teriały zbiorcze ze swojego tere­
nu i przekażą je do Wydziału Pe­
dagogicznego Zarządu Głównego.

Następnie przewiduje się zor­
ganizowanie ogólnokrajowego 
sympozjum lub konferencji, któ­
re podejmą ten temat. W oparciu 
o wnioski z tej konferencji oraz 
o materiały opracowane przez 
komisje konsultacyjno-opinio- 
dawcze — Wydział Pedagogiczny, 
wspólnie z Sekcją Szkolnictwa 
Zawodowego ZG ZNP, opracuje 
wnioski zbiorcze, przedstawi je 
Plenum Zarządu Głównego, a na- 
tępnie przekaże resortom: oświa­
ty i nauki.

Łamy czasopism związkowych 
szeroko będą udostępnione mate­
riałom z dyskusji.

W najbliższych dniach przygo­
towane będą szczegółowe wytycz­
ne do dyskusji w ogniwach związ­
kowych.

(rac)
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W ponad 60 przyzakładowych 
szkołach górniczych woje­
wództwa katowickiego zde­
cydowanie przeważa młodzież na­

pływowa i to z różnych rejonów 
kraju. Młodzi adepci górniczego 
stanu — to przeważnie chłopcy ze 
wsi i to pochodzący z rodzin nie­
zamożnych, wielodzietnych. Jest 
też pewien procent młodzieży ro­
botniczej z małych miast, z róż­
nych zakątków kraju. A zatem 
jest to młodzież bez żadnych ro­
dzinnych i środowiskowych tra­
dycji górniczych. Nowością dla 
wielu tych młodych ludzi jest 
więc nie tylko sam zawód, ale 
także środowisko wielkoprzemy­
słowego regionu, ruchliwe mia­
sta, a nawet sam Śląsk ze swą 
kulturą i obyczajami. A zatem o- 
bowiązkiem szkoły i to obowiąz­
kiem nader trudnym jest uczynić 
wszystko, aby w trakcie nauki i 
pobytu ucznia w internacie 
wszczepić uczniowi szacunek dla 
zawodu górnika, związać go ze 
środowiskiem, w którym nieba­
wem przyjdzie mu żyć 1 praco­
wać.

Bardzo ważne jest umiejętne u- 
kazanie młodzieży perspektyw 
naszego górnictwa. I tu należa­
łoby, jak sądzę, zwrócić szczegól­
ną uwagę na jego historię. Nasze 
górnictwo bowiem chlub! się nie 
tylko milionami ton wydobytego 
węgla, nie tylko ogromnym po­
stępem technicznym, lecz także 
pięknym dorobkiem w dziedzinie 
obyczajów i tradycji zawodowych. 
Tradycje te przetrwały do dziś w 
legendach, obrzędach, strojach i 
kulturze. Wszystko to składa się 
na bogaty folklor, jakiego nie ma 
Żaden Inny zawód w naszym kra­
ju.

Jest w pracy górnika pewna 
tajemniczość, jest także element 
przygody 1 walki z żywiołem, z 
siłami przyrody. Wszystko to 
wpływa na swoistą romantykę 1 
piękno zawodu. Ponadto docho­
dzi jeszcze element znaczenia te­
go zawodu dla przemysłu i gospo­
darki narodowej.

Tradycyjne 
zainteresowania górników

muzyką, tańcem, malarstwem 1 
Innymi dziedzinami sztuki są zna­
ne. Górnicy lubią ogródki dział­
kowe, kochają przyrodę, zieleń, 
słońce. To zrozumiałe. Wszak 
górnik dużą część swego życia 
spędza pod ziemią, w bardzo 
trudnych warunkach. Toteż tę­
sknota za słońcem 1 barwą obja­

dyskusje 
Nasi wybitni psycholodzy i 

pedagodzy — np. Dawid, 
Szuman, Grzegorzewska — 
podkreślali, że podstawową rolę 

w procesie wychowawczym od­
grywa osobowość nauczyciela, w 
mniejszym zaś stopniu stosowane 
przez niego formy i metody pra­
cy. W naszej dydaktyce i teorii 
wychowania w ścisłym związku 
z ich odpsychologizowaniem fety- 
szyzowano szeroko zakrojone ba­
dania nad efektywnością różnych 
metod, np. metody problemowej, 
zespołowej, samorządowej, pisa­
no z dużym zapałem metodyki 
nauczania i wychowania. Sytuacja 
w naukach pedagogicznych rzuto­
wała na pracę ośrodków meto­
dycznych, które główną uwagę w 
procesie dokonalenia nauczycieli 
poświęcały stronie metodyczno- 
-technicznej.

Współcześni znawcy zagadnie­
nia, np. R.M. Trawers, akcentują, 
że różnice w efektywności pracy 
uczniów, w związku z zastosowa­
niem różnych metod są nieznacz­
ne, że trudno ustalić, jaki czyn­
nik lub ich zespól je określa. 
Różnice te łatwo zacierają się w 
związku ze stosowaniem podob- . 
nych układów ćwiczeń, tych sa­
mych programów nauczania.

Współczesna pedagogika przy­
pisuje doniosłą rolę w procesie 
wychowawczym i dydaktycznym 
czynnikowi interpersonalnemu, 
głównie konstruktywnym rela­
cjom między nauczycielem a ucz­
niami oraz między samymi ucz­
niami (por. np. moją pracę pt. 
„Stosunki międzyludzkie a wy­
chowanie”, „Nasza Księgarnia” 
1974). Przyjmuje się, że dopiero 
w ramach określonego stosunku 
społecznego można mówić o e- 
fektywności metody. W warun­
kach silnego lęku, zagrożenia, 
braku dyscypliny nawet najlepiej 
zaprogramowane treści 1 zróżni­
cowane metody okażą się zawod­
ne.

wia się u nich zainteresowa­
niami artystycznymi, malar­
stwem, rzeźbą, tańcem, a także 
śpiewem oraz muzyką. Nigdzie 
nie ma tylu orkiestr dętych, ty­
lu zespołów artystycznych, co na 
Śląsku i w Zagłębiu. Górnik lubi 
się bawić.

Od kandydata na górnika wy 
maga się odwagi, bystrości umy­
słu, koleżeństwa, solidarności i 
dobrego zdrowia. Jest to zawód 
bardzo męski i żaden mięczak nie 
ma tutaj szans. Codzienne zmaga­
nia się z masą węgla, ciężka pra­
ca, nierzadko duże jej tempo — 
wszystko to ma wpływ na psy- 
chikę górnika. Stąd może pew­
na chropowatość zewnętrzna. 
Wszyskie te cechy 1 walory, 
przetworzone artystycznie, znaj­
dują swój wyraz w bogatych 
zwyczajach i obrzędach górni­
czych, które weszły na stałe do 
naszych kopalń I szkół górni­
czych, stanowiąc niejako dodat­
kową edukację każdego absol­
wenta.

Tradycje górnicze sięgają wie­
lu stuleci. Sam strój, mundur ga­
lowy jest tego najwymowniej­
szym dowodem. Dziś występują 
w nim jedynie pewne tylko szcze­
góły z dawnego stroju, jak np. 
ledwie zaznaczona pelerynka na 
plecach czy zaszewki na pier­
siach (służyły kiedyś do zatyka­
nia w nie lontów). Ale już piękny 
pióropusz, to nie dawna miotełka 
do czyszczenia otworów wiertni­
czych, lecz wspaniała ozdoba cza­
ka, które kiedyś spełniało rolę 
hełmu ochronnego. Skrzyżowane 
młotki to dawny „pyrlik" i że­
lazko — narzędzia, którymi roz­
bijano skały. I wreszcie barwy: 
czerń i zieleń — symbole pracy 
i wypoczynku.

W tradycji górniczej pozostał 
jeszcze jeden szczegół: skórzany 
fartuch, którym się górnik opa-' 
sywał przy robocie. Kiedyś każdy 
kandydat do górniczego stanu 
musiał przez taki fartuch skakać, 
ów „skok przez skórę” pozostał 
do dziś w niektórych uczelniach 
i szkołach górniczych, otrzymu­
jąc przy tym godną oprawę ar­
tystyczną.

Budzenie dumy zawodowej, e- 
mocjonalnego zaangażowania w 
pracy, wynikających ze świado­
mości roli, jaką węgiel odgrywa 
w naszej gospodarce narodowej, 
poznanie tradycji górniczej, wej­
ście w środowisko, to bardzo 
Istotne elementy wychowawcze, 
równie ważne Jak wiedza zawo­
dowa 1 sprawności manualne.

O efektach pracy nauczyciela 
współdecyduje jego Identyfikacja 
z zawodem, zadowolenie z pracy 
oraz czynnik, który można okre­
ślić mianem aktywizmu 1 opty­
mizmu pedagogicznego. O czyn­
niku tym pisał kilkadziesiąt lat 
temu w sposób raczej Intuicyjny 
A. Makarenko; we współczesnej 
nauce głównie w związku z ba­
daniami R. Rosenthala został on 
ściślej opisany i zanalizowany. 
Czynnik ten polega na formuło­
waniu określonej diagnozy (np. 
tego typu: z Kowalskiego mimo 
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moich wysiłków 1 tak nic nie bę­
dzie, Nowicki może się podciąg­
nąć) i w związku z nią podejmo­
waniu prób oddziaływania na 
dziecko głównie za pomocą 
wzmocnień społecznych, np. za­
chęty.

Jakkolwiek mechanizm funk­
cjonowania efektu Rosenthala nie 
jest jeszcze całkiem jasny, tym 
niemniej można przyjąć, że rola 
aktywizmu i optymizmu pedago­
gicznego jest niewąpliwie o wiele 
donioślejsza niż metod i technik 
wychowawczych. Trzeba w końcu 
wspomnieć o znaczeniu wiedzy 
teoretycznej i rozumienia podsta­
wowych mechanizmów psycho- 
-społecznych w procesie wycho­
wawczym Praca nauczyciela jest 
pracą twórczą 1 wymaga rozwią­

Młodzież chłonie nie tylko no­
wości współczesnej techniki, 
chętnie słucha także legend 1 ba­
śni związanych i zawodem. Swe­
go czasu ogromnym zaintereso­
waniem uczniów szkól górniczych 
cieszyły się organizowane przez 
władze resortu górnictwa kon­
kursy historycznych i legendar­
nych strojów górniczych. Impre­
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zy te, połączone > prezentowa­
niem widowisk teatralnych, obra­
zujących historię górnictwa, były 
znakomitą lekcją z przebogatymi 
treściami wychowawczymi. Roz­
budzona intelektualnie młodzież 
łatwiej podejmuje własne bada­
nia nad przeszłością szkoły, ma­
cierzystego zakładu, miasta, czy 
dzielnicy.

W wielu szkołach działają dru­
żyny harcerskie, zajmujące się hi­
storią kopalni i osiedli górni­
czych. W akcji tej wykorzystuje 
się spotkania ze starszymi górni­
kami-weteranami oraz członkami

peteffiiki
zywania sytuacji i problemów 
wychowawczych w oparciu o rze­
telną wiedzę teoretyczną.

Jeśli zgodzimy się, że efektyw­
ność pracy nauczyciela zależy w 
większym stopniu od jego osobo­
wości, postaw wobec zawodu, ucz­
niów, wiedzy teoretycznej niż od 
metod i technik — to uzasadnio­
na staje się krytyczna analiza 
koncepcji metodycznej w proce­
sie doskonalenia nauczycieli i re­
orientacji jej w kierunku osobo­
wości nauczyciela, jego potrzeb, 
postaw i wiedzy teoretycznej.

Dużo się pisze o aktywności 
ucznia w procesie wychowaw­
czym, o warunkach sprzyjają­
cych Jej kształtowaniu, a prze­
cież nie ma aktywności ucznia 
bez aktywności nauczyciela, bez 
jego twórczej, optymistycznej po­
stawy, bez samokontroli, samo- 
wiedzy i wiedzy teoretycznej. A 
te właśnie czynniki są integral­
nymi składnikami osobowości 
nauczyciela. Pragnąc doskonalić i 
modernizować pracę szkoły, na­
leży przede wszystkim skoncen­
trować się na osobowości nauczy­
ciela 1 ukształtować bądź zmody­
fikować te mechanizmy w jej ob­
rębie, które dają realną gwaran­
cję intensyfikacji i pogłębiania 
procesu dydaktyczno-wychowaw­
czego.

ZBoWiD. Od kilku lat organizuje 
się też w szkołach konkursy wie­
dzy o tzw. Złotą Lampkę Gór­
niczą. Pole do popisu mają tak­
że szkolne koła turystyczne, or­
ganizujące wycieczki krajoznaw­
cze klas pierwszych do kolebki 
polskiggo górnictwa — w Góry 
Świętokrzyskie do Kamionek O- 
patowskich. Myślę, iż warto by 
może pomyśleć o zorganizowaniu 
specjalnych obozów harcerskich 
na wzór akcji „Frombork” wła­
śnie do Krzemionek Opatow­
skich, by tam pomóc archeologom 
w dalszych poszukiwaniach.

Historia górnictwa pobudza 1 
inne zainteresowania jak na 
przykład: rzeźbą w węglu i drew­
nie oraz majsterkowaniem itp. Co 
pewien czas organizowane są w 
resorcie górnictwa wystawy 
twórczości amatorskiej uczniów, 
obrazujące wszechstronność 
uzdolnień młodzieży górniczej.

Kultura i sztuka

Innym bardzo ważnym elemen­
tem wychowawczym w szkołach 
górniczych są zespoły artystycz­
ne, a wśród nich wieloosobowe 
zespoły pieśni i tańca, teatry poe­
zji, kabarety uczniowskie, orkie­
stry dęte 1 zespoły instrumental­
ne.

Co dwa lata resort górnictwa 
organizuje Festiwale Zespołów 
Artystycznych Szkół Górniczych.

W tym roku, w kwietniu. </lbył 
się jubileuszowy X festiwal. Im­
preza miała, Jak zawsze, zasięg 
ogólnopolski. Poprzedzona dzie­
siątkami imprez lokalnych 1 eli­
minacjami okręgowymi, przyczy­
niła się do zaktywizowania kul­
turalnego całego szkolnictwa gór­
niczego.

Zespoły artystyczne działają nie­
mal w każdej szkole. Do najbar­
dziej zasłużonych 1 najlepszych 
należą dwa najstarsze, ponad 
20-letnie zespoły: Pieśni 1 Tańca 
„Chorzów” (TO Chorzów) oraz 
Pieśni 1 Tańca „Wałbrzych” (TO 
Wałbrzych). Obydwa zdobyły w 
tym roku laur pierwszeństwa. 
Ponadto kilka innych szkolnych 
zespołów pleśni i tańca uplaso­
wało się w czołówce, a między 
Innymi „Krosno”, „Konin”, „Gott- 
wald”, „Zagłębie” oraz „Zabrze". 
W festiwalu udział wzięły także 
inne zespoły artystyczne: orkle-
stry dęte, zespoły instrumentalne-

Oczywiście, łatwiej zaoferować 
nauczycielowi gotowy przepis me­
todyczny, lub ramowy scenariusz 
organizacyjny — niż uformować 
u niego pozytywną postawę wo­
bec uczniów lub przekształcić Je­
go nieuświadomione najczęściej 
zachowania obronne lub agresyw­
ne. Ale 1 cechy, 1 mechanizmy o- 
sobowościowe można formować 
(por. olbrzymią literaturę w psy­
chologii społecznej na temat 
kształtowania postaw, np. u nas 
T. Mądrzycki: Psychologiczne 
prawidłowości kształtowania po­
staw. WSiP 1977).

Nie ulega wątpliwości, że pro­
ces doskonalenia osobowości nau­
czycieli musi odbywać się na in­
nych drogach i za pomocą od­
miennych metod niż występują­
ce obecnie dokształcanie polega­
jące najczęściej na werbalnym 
doraźnym przekazywaniu wiedzy 
rzeczowej lub metodycznej. 
Jesteśmy więc za doskonaleniem 
nauczyciela, ale nie tym powierz­
chniowym, fragmentarycznym 
typu szkolenlowo-kursowego, lecz 
za doskonaleniem autentycznym, 
bazującym na realnym kształto­
waniu jego motywów, postaw, 
wiedzy teoretycznej 1 światopo­
glądu.

Tego rodzaju założenia teore­
tyczne prowadzą do nowej kon­
cepcji doskonalenia i do rewizji 
dotychczasowych form i środków. 
Zamiast mówić o formach organi­
zacyjnych doskonalenia i uwa­
żać je za panaceum, lepiej roz­
ważyć sprawę procesu doskona­
lenia i psychospołecznych mecha­
nizmów warunkujących jego e- 
fektywność. Rysują się tu cztery 
istotne przesłanki:

— chodzi o preferowanie takich 
czynności, które stymulują ak­
tywność poznawczą, krytycyzm, 
samodzielność, a więc zamiast re­
cepcji wykładów, udział w semi­
nariach naukowych, problemo­
wych, zespołach badawczych;

— chodzi o uwzględnianie wię­
zi nieformalnych i autentycznych 
zainteresowań nauczycieli i two­
rzenie małych liczebnie, lecz e- 
fektywnych zespołów samokształ- 

-wokalne, teatry poezji, kabare­
ty i liczne wieloosobowe chóry.

Dowodem zasięgu oddziaływa­
nia wychowawczego różnych form 
zajęć pozalekcyjnych szkolnictwa 
górniczego jest liczba zespołów, 
biorących udział w przeglądach 
okręgowych i centralnych. W sa­
mym tylko przeglądzie central­
nym w Zabrzu i w Wodzisławiu 
brało udział około stu zespołów 
(ponad 2 tys. uczestników). Re­
pertuar był różnorodny, aczkol­
wiek np. w zespołach pieśni i tań­
ca przeważał folklor górniczy 
Śląska. Większość bowiem zespo­
łów działa w szkołach wojewódz­
twa katowickiego (tylko część po­
chodzi z innych regionów: wał­
brzyskiego, krośnieńskiego, ko­
nińskiego i pilskiego).

Szkoda, że o sukcesach zespo­
łów górniczych tak rzadko pisze 
się w prasie i mówi w telewizji. 
Moim zdaniem, śmielej, niż do­
tychczas, należałoby też korzy­
stać ze środków masowego prze­
kazu w popularyzacji szkolnictwa 
górniczego. Może warto by na 
wzór „Ludzi dobrej roboty” uka­
zywać również sylwetki uczniów 
szkół górniczych, ciekawsze ze­
społy artystyczne, drużyny hatr 
eerskie 1 organizacje młodzieżo­
we, działające w internatach.

Jak dowiodły badania, wielu 
uczniów trafiło do szkolnictwa 
górniczego przez zainteresowania 
sportowe, a zwłaszcza piłką nożną 
i klubem „Górnik-Zabrze”. My­
ślę, że zorganizowanie w telewizji 
(„Siódemka”) np. kącika uczniów 
przyniosłoby efekty w postaci 
większego napływu kandydatów 
do tego zawodu.

Honorowe szpady

W celu ugruntowania 1 popula­
ryzacji zawodu górnika resort 
górnictwa 1 władze szkolne orga­
nizują od szeregu lat wielką uro­
czystość wręczania honorowych 
szpad prymusom techników i ab­
solwentom wydzjałów górniczych 
wyższych uczelni. Obrzęd nawią­
zuje do dawnych tradycji szkół 
staszicowych, kiedy to szpada by­
ła symbolem rycerskości i wła­
dzy. Uroczystość tę wprowadzo­
no w 1964 roku.

Szpady wręczają najlepszym 
absolwentom starsi zasłużeni 
górnicy, tzw. Stara strzecha. U- 
roczystość odbywa się przy udzia­
le najwyższych władz wojewódz­
twa i resortu górnictwa, przy licz­
nie zgromadzonej młodzieży i za­
proszonych gościach. Po wręcze-
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proporcje
ceniowych. Tego rodzaju innowa­
cje wprowadza doc. Z. Radwan z 
IKN w zakresie doskonalenia 
kadry kierowniczej;

— należy zintensyfikować wy­
mianę doświadczeń pedagogicz­
nych, a szczególnie zapoznać nau­
czycieli z działalnością placówek 
naukowych, szkół eksperymental­
nych i wiodących;

— należy rozwijać u nauczycie­
li umiejętność wnikliwej samo­
kontroli i analizy własnej pracy 
i korygować wadliwe style pra­
cy i postawy. Realizacja tego po­
stulatu wymaga zorganizowania 
obiektywnej i systematycznej 
kontroli pracy nauczyciela, „prze- 
uczania” go w wypadku stosowa­
nia wadliwych technik. Użytecz­
na w tym zakresie będzie tele­
wizja, w postaci rzadko u nas 
stosowanego tzw. mieroteachingu. 
Szczególnie użyteczne jest ćwicze­
nie wrażliwości społecznej, umie­
jętności psychologicznych w spe­
cjalnych grupach w postaci tre­
ningu interpersonalnego (por. 
na ten temat mój artykuł w „No­
wej Szkole” nr 7/1977) oraz u- 
czenie rozwiązywania problemów 
dydaktycznych i wychowawczych 
metodą sytuacyjną.

Dotychczasowe badania pe- 
deutologiczne prowadzone u nas, 
w zbyt małym stopniu koncen­
trowały się na problemach do­
skonalenia nauczycieli w sensie 
wyżej zarysowanym. Dominowa­
ła raczej orientacja na opisywa­
nie i badanie metod i form orga­
nizacyjnych (najczęściej bez roz­
szyfrowania ich funkcjonowania 
od strony psychologicznej i spo­
łecznej).

Przedstawiona wyżej szkicowo 
koncepcja ukazuje bardziej zło­
żoną problematykę teoretyczną i 
praktyczną, sądzimy, że plany 
badawcze Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli powinny objąć w spo­
sób kompleksowy również i pro­
blematykę doskonalenia nauczy­
cieli i rozwiązać ją na poziomie 
współczesnych standardów badań 
naukowych.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI
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niu prymusom szpad, następuje 
dekoracja odznakami „przewod­
nika nauki i pracy” — prymusów 
zasadniczych szkół górniczych, a 
następnie dekoracja odznaczenia­
mi państwowymi zasłużonych 
nauczycieli 1 szkół (sztandarów 
szkolnych).

Uroczystość kończą występy 
zespołów artystycznych: połączo­
nych chórów i orkiestr dętych 
oraz zespołów tanecznych. Impre­
za stała się już tradycją w Polsce 
Ludowej, wnosząc duże wartości 
wychowawcze. Stała się też wiel­
kim świętem młodzieży górniczej 
i pięknym akcentem zakończenia 
roku szkolnego.

Problemy adaptacji

Dalszym niezwykle ważnym e- 
lementem w procesie wychowaw­
czym młodzieży górniczej jest 
sensownie prowadzona praca 
zmierzająca do adaptacji społecz­
nej młodzieży napływowej — w 
zakładzie pracy i w środowisku.

Wdrożenie młodzieży intemac- 
kiej do życia w nowym środowi­
sku powinno się rozpoczynać już 
od pierwszych dni pobytu w szko­

dyskusje
Zycie Literackie” uderzyło o- 

statnio na alarm w sprawie 
n poziomu wiedzy polonistycz­

nej naszych uczniów. Autorzy 
tych publikacji, Majda i Lisko- 
wacki, słusznie zauważyli, że cno­
tą naszej szkoły powinna być nie 
Ilość, lecz jakość. Niestety, jak 
na razie jest bylejakość, za którą 
nie wiem czy słusznie, muszą 
przysłowiowo czerwienić się nau­
czyciele szkól podstawowych i 
średnich. Skoro tegoroczni licea­
liści, starając się o przyjęcie na 
studia filologii polskiej: „wyka­
zali tragiczne ubóstwo wiedzy z 
języka i literatury ojczystej”, to 
cóż dopiero mówić o pozostałych. 
Jeśli nawet wśród tych innych 
byli lepsi poloniści, ale wybra­
li studia np. niefilologiczne i ich 
rzeczywista wiedza w tym zakre­
sie nie mogła korzystniej wpły­
nąć na opinie o tegorocznych ab­
solwentach, to fakt ten nie może 
uspokajać.

Korzenie tych niedostatków 
wiedzy polonistycznej uczniów 
tkwią głębiej, niż się nam wydaje. 
Na początku lat sześćdziesiątych 
ten sam krakowski tygodnik w 
dłuższej publikacji pt. „Uderzmy 
we wszystkie dzwony” szeroko u- 
zaisadniał niebezpieczeństwa i sła­
bości naszej dydaktyki, kiedy to 
pracę nauczycieli i szkoły zaczę­
to oceniać liczbą promowanych i 
ocen niedostatecznych. W tym też 
Okresie rozpoczął się odpływ z 
zawodu wielu kwalifikowanych i 
utalentowanych nauczycieli, ab­
solwentów uniwersytetów i WSP. 
Dzisiaj są cenionymi pracownika­
mi różnych instytucji i służb pań­
stwowych, nie żałując ani na jotę 
niegdyś trudnych decyzji. Bo co 
tu dużo mówić, zawód nauczy­
cielski angażuje człowieka w spo­
sób emocjonalny. Nie twierdzę 
przez to, że odeszli sami dobrzy 
poloniści, a przyszli gorsi na ich 
miejsce 1 jest źle. Mamy przecież 
w dalszym ciągu ogromną rzeszę 
zdolnych 1 ofiarnych filologów. 
Poprawiły się od tego czasu wa­
runki pracy. Mamy lepiej wypo­
sażone klasy-pracownie poloni­

le, najlepiej poprzez osobiste 
kontakty wychowanków z mło­
dzieżą miejscową. Temu celowi 
służyć mogą wspólnie organizo­
wane wycieczki i zabawy, uczest­
nictwo w pracach amatorskiego 
ruchu artystycznego w zakłado­
wych i dzielnicowych domach 
kultury, a także uczestnictwo w 
działalności organizacji młodzie­
żowych. Jest pożądane, aby orga­
nizacje młodzieżowe, działające w 
szkole i internacie, nie zamykały 
się w sobie, by wyszły poza krąg 
swego mikroświatka. I aby orga­
nizacje środowiskowe koniecznie 
zrobiły krok w celu zbliżenia się 
do młodzieży napływowej.

Uczeń-wychowanek internatu 
nie powinien być skazany wy­
łącznie na towarzystwo kolegów 
ze swego pokoju czy sąsiadów 
zza ściany. Nuda i samotność pro­
wadzą do zaburzeń w psychice 
młodego człowieka, zniechęcają 
do nauki 1 nierzadko są powo­
dem „ucieczek” do domu lub do 
innej szkoły. Skłonności zagląda­
nia do kieliszka i wałęsania się 
bez celu po mieście, a w dalszej 
konsekwencji niebezpieczeństwo 
popadnięcia w chuligaństwo lub 
w kolizję z prawem — stanowią 

styczne, lepiej zaopatrzone w lek­
tury biblioteki, więcej jest pomo­
cy naukowych, poradników dy­
daktycznych, zdolniejsi 1 taktow- 
niejsi są wizytatorzy 1 metodycy 
tego przedmiotu.

W tej sytuacji wydawałoby się, 
że wyniki nauczania języka pol­
skiego z roku na rok powinny być 
lepsze. Tymczasem tak nie jest. 
Dlaczego? Czy przypadkiem nasze 
wymagania nauczycielskie, egza­
minacyjne nie rosną szybciej niż 
wiedza naszych uczniów? Wyda­
je mi się, że nie. Po prostu, sta­
nęliśmy niebezpiecznie w miejscu, 
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zbyt wielkie zagrożenie, aby owe 
problemy bagatelizować. Sensow­
nie zorganizowane zajęcia poza­
lekcyjne są jedyną receptą na te­
go rodzaju „schorzenia” wycho­
wawcze.

Trzy lata pobytu ucznia w 
szkole i internacie stwarzają, lub 
powinny stworzyć, sprzyjające 
warunki do nawiązania bliższych 
kontaktów ze środowiskiem. Jest 
faktem, iż ukończenie szkoły 1 
przejście absolwenta do hotelu 
robotniczego, owa raptowna 
zmiana środowiska i życia (dys­
cyplina pracy, rygor, brak opieki 
wychowawczej) stwarza niejedne­
mu młodemu człowiekowi sporo 
trudności, co powoduje ucieczki 
z pracy.

Myślę, iż byłoby dobrze, gdyby 
wychowawcy klas 1 wychowaw­
cy internatu zaglądali od czasu do 
czasu do hotelu robotniczego i po 
przyjacielsku porozmawiali ze 
swymi byłymi wychowankami. 
Siedemnastolatek, czy nawet o- 
siemnastblatek, często jeszcze po­
trzebuje pomocy i rady. Mieszka­
jąc z rodzicami miałby oparcie. 
Ale w hotelu robotniczym są tyl­
ko koledzy, z których nie zawsze 
można brać przykład.

w obliczu przygotowań do wiel­
kiej reformy 1 w oczekiwaniu na 
uniwersalną dziesięciolatkę. Jedni 
już szlifują do niej swoją wiedzę 
i nie mają zbyt wiele czasu na 
przygotowanie lekcji polskiego, 
inni ulegli statystyce, a pozostali 
nie mają już sil 1 po cichu liczą 
lata do emerytury.

Tymczasem życie idzie naprzód 
1 bezlitośnie rewiduje słabości 
pracy naszych szkół. Niekiedy też 
w przykry sposób sprowadza na 
ziemię optymistów i zadufanych. 
W sumie, jak pięknie napisał 
Laurence J. Peter w swojej „Re-

Ogromne pole do popisu ma w 
hotelu robotniczym organizacja 
młodzieżowa ZSMP. Niemałą ro­
lę w adaptacji społecznej miesz­
kańców hotelu może odegrać za­
kładowa placówka kulturalno- 
-oświatowa oraz klub sportowy. 
Myślę, że domy kultury i kluby 
sportowe powinny Być nastawio­
ne nie tyle na dublowanie zawo­
dowych zespołów młodzieżowych 
i wyczynowość sportową — bo to 
zawsze stwarzać będzie niebezpie­
czeństwo elitaryzacii małych grup 
mieszkańców hotelu (jakże często 
z przewagą młodzieży miejscowej) 
— lecz na organizowanie maso­
wych zespołów artystycznych i 
sportowych, gdzie dominowałaby 
rozrywka i koleżeństwo.

Bardzo ważną sprawą w do­
mach młodego górnika i w ogóle 
w hotelach robotniczych są za­
bawy i wieczorki towarzyskie. 
Wciąż Jeszcze bowiem ta forma 
pracy kulturalno-oświatowej, ja­
ko wymagająca od organizatorów 
sporo pracy, jest niedoceniona 1 
spychana na margines. A przecież 
jeśli młody człowiek ma żyć 1 
pracować w nowym środowisku, 
musi pomyśleć o przyszłości, o za­

eepcie”, społeczeństwo drogo pła­
ci, a niewykluczone, że może w 
przyszłości drogo płacić, za nie­
kompetencję formalnie wykształ­
conych kadr dla naszej gospodar­
ki, za niedostatki wiedzy huma­
nistycznej i przerosty technokra- 
cji.

Jest jeszcze inny aspekt tej 
sprawy. Nie wszystko można 
sprowadzić do postawy nauczy­
cielskiej, do statystycznego mo­
delu efektywności pracy szkół a- 
ni też do swoistego, zachowaw­
czego stylu metodyki. Aby uczyć 
polskiego problemowo, alby or­
ganizować wycieczki polonistycz­
ne, dyskutować o współczesnym 
dramacie, o poezji, o sztuce filmo­
wej 1 telewizji, aby organizować 
lekcje, które będą pojedynkami 
gustów, które będą angażowały 
emocjonalnie, trzeba dużo wie­
dzieć, sporo czytać 1 porządnie się 
napracować. Słusznie więc zau­
ważył kiedyś Stanisław Bortnow- 
ski, że szkolna polonistyka przy­
pomina dzisiaj trochę rybę w sie­
ci. Przenośnia moim zdaniem zbyt 
uogólniająca, ale bliska prawdy.

Czy można, przynajmniej do­
raźnie, sytuację poprawić, zli­
kwidować lub zmniejszyć tragi­
farsę, w której „nawet kandy­
daci na filologię polską” nie czy­
tali książek Iwaszkiewicza, Bre­
zy, Kawalca, nie znają twórczoś­
ci Norwida, nie potrafią powie­
dzieć niczego sensownego o „An­
tygonie”, czy „Makbecie”? Ow­
szem tak! Trzeba rzetelniej i ry­
gorystycznie! rozliczać młodzież z 
lektur, trzeba szukać sojusznika 
w rodzicach, dzisiaj przecież bar­
dziej wykształconych niż lat te­
mu dziesiąt, trzeba nawyk czy­
tania, refleksji i dyskusji nad 
dziełem literackim postawić po­
nad formy audiowizualne 1 nie 
opracowywać „Potopu” M tylko 
na podstawie wersji filmowej.

Jestem za rzetelnym egzekwo­
waniem znajomości treści dzieła 
literackiego, za „wielkim czyta­
niem nauczycieli i uczniów" w 

łożeniu rodziny. Izolacja towarzy­
ska mieszkańców hotelu robotni- 
niczego tworzy swoiste getta, w 
których młodzi ludzie się duszą.

Zadaniem zarówno zakładu ma­
cierzystego, jak i organizacji spo­
łecznych, rad zakładowych i pla­
cówek kulturalno-oświatowych 
jest stworzenie pomostu łączące­
go mieszkańców hoteli robotni­
czych z młodzieżą miejscową. 
Również szkoła powinna dyskret­
nie inspirować władze kopalni, 
jak pomóc młodym górnikom 
wejść w środowisko. Myślę, że 
dobrze byłoby powołać przy każ­
dym hotelu stowarzyszenie absol­
wentów, w formach organizacyj­
nych bowiem łatwiej jest o kon­
takty. Czasem jedno słowo, dobra 
rada, uśmiech zdziałają więcej niż 
apele, zarządzenia i drętwa mo­
wa. Czasem jedno słowo nauczy­
ciela, lub kogoś z zewnątrz, może 
odciągnąć młodego człowieka od 
pochopnej decyzji opuszczenia za­
kładu i .szukania szczęścia gdzie 
indziej. Trzeba uczynić wszystko, 
aby owoce trudu szkoły przynio­
sły absolwentowi i krajowi jak 
największe korzyści, a węgla trze­
ba nam coraz więcej.
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dobie magii szklanego ekranu,’ 
dżinsów i dyskotek. Jestem też 
przeciw taryfie ulgowej, wszel­
kiemu protekcjonizmowi i bar­
wom ochronnym dla rzekomych 
i rzeczywistych uzdolnień kierun­
kowych. Na nic ml taki geniusz 
matematyki, fizyki, chemii, bio­
logii czy geografii, który nie u- 
mie porządnie napisać wypraco- 
wandT, któremu na egzaminie po­
trzebna encyklopedia i słownik 
ortograficzny, tudzież wypisy i 
ściągawka w kieszeni „na wszel­
ki wypadek”. Jeśli dobrze wczy­
tamy się w materiały z I Ogól­
nopolskiego Sejmiku Polonistycz­
nego w Piotrkowie Trybunalskim, 
to przekonamy się, ile jest w 
nich rzetelnej troski, ile twór­
czej inspiracji, ale też niepoko­
jów i optymizmu na temat o- 
becnych i przyszłych programów 
nauki języka 1 literatury ojczy­
stej, tych najcenniejszych war­
tości narodowych.

Myślę też o szczególnie uważ­
nej selekcji kandydatów na stu­
dia polonistyczne, liczę na coraz 
lepsze efekty kształcenia i dosko­
nalenia nauczycieli-podonlstów, a 
przede wszystkim na nieco inną 
niż dotychczas orientację władz 
oświatowych w kuratoriach 1 in­
spektoratach w zakresie sytuacji 
w szkolnej polonistyce. Nie moż­
na przecież tolerować dość roz­
powszechnianej, wbrew inten­
cjom resortu oświaty i wychowa­
nia, praktyki naciągania ocen z 
polskiego tylko dlatego, że „ona” 
lub „on” idzie do zasadniczej czy 
technikum, że „...i tak polonisty 
z niego nie będzie” lub w nieda­
lekiej przyszłości rozgrzeszać się, 
że „wyszllfują go w dwuletniej 
szkole specjalizacji kierunkowej”. 
Bo prawda wciąż jest jedna — 
czego Jaś się nie nauczy, tego Jan 
nie będzie umiał.

RYSZARD KARPOWICZ 
Warszawa
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PRZECIW PARTYKULARYZMOWI!
Jesteśmy, jeśli nie wyróżnia- 

Jący się i bardzo dobrzy, do dob­
rzy. Gorsi być nie mamy pra­
wa. Dwójki i trójki rezerwujemy 
tylko dla naszych wychowanków. 
Sygnalizowałoby to wysoką świa­
domość zawodową, diumę w ra­
cji. przynależności do nauczyciel­
skiej (profesji™

■I tak chyba jest w znacznej 
mierze, ale... Właśnie owo „ale”. 
Nie, wszędzie i nie ze wszystkim 
jest najlepiej. Niepokoi mnie 
zwłaszcza w naszym szkolnym 
środowisku pewnego rodzaju par­
tykularyzm. Mam na myśli po­
stawę, w której da się zaobser­
wować „dbałość o własne spra­
wy, przy lekceważeniu interesów 
całości, odcięcie się od całości”.

Spróbuję to skonkretyzować, bo 
słowńikowo-definicyjne określe­
nia (mogą być mylące. Zdarza się, 
że prowadzimy batalię o to, by 
mieć najlepszych uczniów w kla­
sie, by uczyć klasę najzdolniej­
szą. Potrafimy „rozpychać się”, 
aby zapewnić wyjątkowe miej­
sce dla przedmiotu, którego u- 
czymy. Chcemy, by najlepsze,' 
najwygodniejsze środki dydak­
tyczne znalazły się do naszej wy­
łącznej dyspozycji. Chomikujemy.

Potrafimy „obnosić się” z opi­
nią o wysokim poziomie prowa­
dzonego przez nas przedmiotu, 
głosimy wszędzie, gdzie się da, że 
nasza trójka jest więcej warta 
niż czyjaś tam piątka. A ileż o- 
strożności wykazujemy przy o- 
ceniąniu przejętego od kogoś ucz­
nia. W grę bowiem wchodzi ten 
rzekomo wysoki przez innych 
nieosiągalny, poziom, który chce­
my zaaplikować nowemu wy­
chowankowi.

Każdy by chciał uczyć w jak 
najlepiej urządzonym pomiesz­
czeniu. Każdy by życzył sobie jaik 
najwygodniejszego podziału . go­
dzin — koniecznie bez okienek i 
koniecznie z dniem wolnym w ty­
godniu.
, Partykularyzm daje o sobie 
znać, na różnych szczeblach sy­
stemu szkolnego i na różnych 
płaszczyznach. Zdarza się, że 
szkoła szkole „podbiera” co zdol-

JESTEM WŁAŚCICIELEM DOMKU...
. Piszę jako właściciel domu jed- 
marodzinnągo na wsi. W częściowo 
wykończonym domu zamieszka­
łem w 1960 roku, ostatnie prace 
-wykończeniowe wykonałem do­
piero w roku bieżącym. Z żąd­
anych kredytów bankowych ani 
innej pomocy państwa nie korzy­
stałem, ponieważ nie mogłem u- 
regulować prawnie własności 
działki. W związku z ogranicze­
niami finansowymi dom budo­
wałem na raty, a długi zaciągnię­
te u krewnych spłacam do dnia 
dzisiejszego.

Z racji swego ogromnego wkła­
du pracy i daleko idących wy­
rzeczeń jestem pokrzywdzony w 
stosunku do swoich kolegów. Ci 
mają zapewnione bezpłatne 
mieszkania, a mieszkający w Do­
mu Nauczyciela, nie troszczą się, 
ani nie pokrywają kosztów re­
montu, bezpłatnie odnawia się im 
mieszkania i wykonuje inne u- 
■sługi (oczyszczanie śmietników, 
szamba itp). Ja te wszystkie 
koszty ponoszę sam, a jako wła­
ściciel domu płacę jeszcze poda­
tek gminie, opłacałem koszty e- 
lektryfikacji wsi, swego czasu 
zmuszony byłem pełnić warty 
nocne oraz inne świadczenia ob­
ciążające właścicieli posesji. Nie 
korzystam więc z żadnych przy­
wilejów zagwarantowanych Kar­

niejszych uczniów. Trwają za­
biegi o to, żeby wpływowi ro­
dzice dali dziecko właśnie do na­
szej szkoły, do tej, a' nie innej 
klasy.

Mamy ambicję osiągnięcia pew­
nych sukcesów zawodowych. To 
dobrze. Byle tylko nie było prze­
rostu tejże ambicji. Rywałizac- 
ja jest elementem natury ludz­
kiej, nie unikniemy jej, ale niech 
będzie ona rzeczywiście szlachet­
na. Powierzono nam największy 
skarb społeczny — młode poko­
lenie. Maimy je wychować, 
ukształtować 1 .przygotować do 
pracowitego, twórczego i zacnego 
życia.

W wykonaniu tego zadania, w 
kształtowaniu tej „masy krusz­
ców drogocennych”, zgodnie z 
wytyczonym celem, partyku­
laryzm nam nie pomoże. Potrze­
bna jest solidarność i widzenie 
naszej cząstkowej roli w całości 
zadania. Myślę, że każdy nauczy­
ciel powinien znać swoje możli­
wości i podejmować oraz realizo­
wać zadania na ich miarę. Soli­
darność w pracy nauczycielskiej 
powinna — jak się zdaje — po­
legać głównie na wymianie do­
świadczeń, rąd, wspólnym zasta­
nawianiu się nad możliwością o- 
siągniięcia lepszych efektów.

Wyeliminowanie partykularyz­
mu zależy w znacznym stopniu od 
stylu kierowania czy też zarzą­
dzania oświatą i wychowaniem. 
Już w starożytności znano zasa­
dę: „Diyide et impera”, co o- 
znacza po polsku: „Dziel i rządź, 
siej niezgodę, abyś mógł łatwiej 
rządzić”. Ale przecież już ode­
szliśmy od tej zasady. Przekre­
śliliśmy ją wraz ze strukturami e- 
konomiczno-społecznymi, oparty­
mi na wyzysku człowieka przez 
człowieka. Cenimy jedność. Po­
zostały jednak pewne relikty da­
wnej zasady.

Rzecz jasna, częste klasyfiko­
wanie ludzi, grupowanie takie lub 
inne jest zabiegiem nieuniknio­
nym. Jeżeli wskaże się tych, któ­
rzy osiągają lepsze rezultaty . 1 
tych, którzy nie dotrzymują kro­
ku, można liczyć na przyrost am­
bicji, a tym samym na zwiększe- 

tą Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela, pracującemu na wsi nau­
czycielowi, a raczej jestem obcią­
żany wysokimi kosztami utrzy­
mania posesji.

Chcę dodać, że jestem bardzo 
związany ze swoim zawodęm o- 
raz swoją wsią i społeczeństwem. 
Pracuję tutaj od 31 lat, mimo 
wielu korzystniejszych propozy­
cji pracy w innym zawodzie i w 
mieście wraz z zagwarantowa­
niem mieszkania. Decyzję budo­
wy domu podjąłem dlatego, iż w 
miejscowości, gdzie mieszkam, by­
ły 1 są nadal duże trudności 
mieszkaniowe. Nauczyciele, któ­
rzy podjęli decyzję budowy domu 
w terminie późniejszym, korzy­
stają przecież z daleko idącej po­
mocy państwa.

Mój wniosek:, nauczyciele będą­
cy w podobnej sytuacji jak mo­
ja powinni być potraktowani na 
równi z nauczycielami budujący­
mi w terminie późniejszym i o- 
trzymać taką samą pomoc finan­
sową. Ewentualnie Urząd Gminy 
powinien im wypłacać ekwiwa­
lent za korzystanie z własnego 
mieszkania, świadczyć im bez­
płatnie usługi takie, z jakich ko­
rzysta nauczyciel mieszkający w 
Domu Nauczyciela, nie zaś obcią- 
żać ich podatkami.

HENRYK OŁOWSKI
Boguty 

nie efektów pracy, w naszym 
przypadku — nauczycielskiej. 
Chodzi jednak o to, żeby to dzie­
lenie na nagradzanych i upomi­
nanych, chwalonych i wytyka­
nych (czasem za drobiazgi) nie 
było nazbyt częste i przesadne. 
Nasi przełożeni mają przecież in­
ne możliwości oddziaływania na 
nas, na przykład prowadzenie 
rozmów indywidualnych z zacho­
waniem niezbędnej dyskrecji. To 
może być szansą poprawienia się 
i przyspieszenia kroku.

Należy szukać więcej momen­
tów, które nas łączą. Podobno 
momentem, który potrafi naj­
bardziej nas zbliżyć do siebie, jest 
sukces odniesiony przez ucznia. 
Wtedy cieszą się i wykazują się 
tym sukcesem wszyscy — nauczy­
ciele i wychowawcy (od przed­
szkola poczynając), dyrektorzy i 
jeszcze wyżej postawieni.

Zgodnie z Kartą Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela jesteśmy co 
najmniej dobrzy. Jeżeli nie o- 
siągnęliśmy jeszcze tego stanu, 
postarajmy się dążyć ku temu. 
Karta zobowiązuje.

I jeszcze jedno. Potrzebne są w 
naszym nauczycielskim zawodzie 
wzajemnie życzliwość 1 zaufanie, 
a niebezpieczny i zgubny jest par­
tykularyzm. A tak w ogóle tro­
chę częściej należy myśleć o za­
sadach nauczycielskiej etyki za­
wodowej.

ANTONI MACKIEWICZ 
Nowa Ruda

Przyznam, że na emeryturę 
czekałam już z utęsknieniem. Je­
dynie myśl, że od września tego 
roku drzwi mojej szkoły, w któ­
rej uczyłam 22 lata, nie będą już 
dla mnie otwarte, boleśnie kłuła 
w serce. Okazało się jednak, że 
były to niepokoje przedwczesne. 
Dlaczego? Sprawił to stosunek 
władz do nas, odchodzących na 
emeryturę.

Wydział Oświaty, wspólnie z 
Radą Zakładową ZNP w Sopocie, 
zorganizował w sierpniu spotka­
nie dla wszystkich nauczycieli, 
którzy w tym roku przeszli na 
emeryturę. W uroczystości uczest­
niczył także przedstawiciel Od­
działu ZG ZNP. Każdy z nas o- 
trzymał pisemne podziękowanie 
za wieloletnią pracę, kwiaty, 
książki i dwumiesięczne wy­
nagrodzenie. Usłyszeliśmy dużo 
ciepłych i serdecznych słów uzna­
nia. Spotkanie przebiegało w 
przyjaznej atmosferze, wspólnie z 
czynnymi nauczycielami.

Osobiście chciałabym jeszcze 
wyrazić podziękowanie całej mo­
jej radzie pedagogicznej szkoły 
nr 2, którą kierowałam od 1955 
roku.

0
Oddział Zarządu Głównego 

ZNP w Kielcach ogłosił konkurs 
o tytuł najlepszej rady zakłado­
wej ZNP w działalności ideowo- 
-wychowawczej w roku szkolnym 
1977/78.

Zarząd Rady Zakładowej ZrrP 
w Wąchocku, po zapoznaniu się 
z warunkami konkursu, zgłosił 
swój udział. Nie mamy takich 
ambicji, aby być najlepszymi w 
województwie, ale przynajmniej 
w czołówce chcielibyśmy się zna­
leźć.

Wszystkie zadania konkursowe 
są przemyślane i zmuszają do 
konkretnej pracy, toteż wspólnie 
z dyrekcją Szkoły Gminnej dosz­
liśmy do wniosku, że konkurs ten

NAJSTARSZA
Powstała przed 160 laty, 23 paź­

dziernika 1817 roku, w okresie 
burzliwym w dziejach naszego 
narodu. Wyłoniła się z poświęce­
nia, zaangażowania ludzi mąd­
rych, szlachetnych. Inauguracja 
zajęć szkolnych nastąpiła w Pała­
cu Kazimierzowskim (obecnie U- 
niwersytet Warszawski) w dwu 
małych izbach.

Po dziesięciu latach zmagań z 
brakami, niedostatkiem, a nawet 
głodem, szkoła przenosi się w 
1827 roku do własnego gmachu 
przy placu Trząch Krzyży, gdzie 
mieści się do dnia dzisiejszego.

W 1842 roku przy Instytucie 
Głuchoniemych zostaje zorgani­
zowana szkoła dla dzieci niewi­
domych. Przez 120 lat będzie 
trwała współpraca i rozwój pla­
cówki o tak różnych specjalnoś­
ciach, o jednym wspólnym celu, 
którym jest rewalidacja — przy­
stosowanie dzieci, młodzieży ka­
lekiej do życia społecznego.

W 1871 roku na terenie Insty­
tutu uruchomiono drukarnię. Po 
roku wychodzą pierwsze przepisy 
o szkoleniu nauczycieli w Insty­
tucie. W rewolucyjnym, 1905 ro­
ku, ociemniali uczniowie Instytu­
tu uczestniczą w strajku szkol­
nym.

Po pierwszej wojnie światowej, 
w 1921 roku, wśród dzieci głu­
chych zapoczątkowano pracę har­
cerską. W następnym, 1922 roku, 
Instytut Pedagogiki Specjalnej — 
obecnie Wyższa Szkoła Pedagogi­
ki Specjalnej — rozpoczął swoją 
działalność w Instytucie Głucho­
niemych i Ociemniałych, jako 
szkole ćwiczeń. W tym również 
roku, jako pierwszy w naszym 
kraju, organizuje się Klub Spor­
towy Głuchoniemych, a w dwa­
naście lat później w łonie Insty­
tutu rodzi się pierwsza w Polsce 
Szkoła Zawodowa dla Głuchych.

W okresie drugiej wojny świa? 
towej — od sierpnia do paździer­
nika 1944 roku, Instytut Głucho­
niemych i Ociemniałych stanowił 
placówkę bojową powstania war­
szawskiego. Po upadku powstania 
wychowankowie szkoły byli zmu­
szeni do tułaczki — miejscem ich 
pobytu staje się Bobelna, w po­
wiecie jędrzejowskim. W paź­
dzierniku hitlerowcy spalili szko­
łę, obracając w gruzy i popiół do­
robek przeszło pięciu ćwierćwie­
czy w dziedzinie oświaty i wy­
chowania dzieci specjalnej troski.

1 listopada 1945 roku w oka­
leczonych, szarych mucach gma- 

NA EMERYTURZE
W czerwcu, w dniu zakończenia 

roku szkolnego, na apelu, w obec­
ności inspektora, kol. M. Ko­
neckiego i wiceprezesa Rady Za­
kładowej ZNP, kol. B. Szarzyń- 
skiej, serdecznie podziękowano 
mi za pracę. Otrzymałam kwiaty 
i na pamiątkę dyplom — ręcznie 
wykonany przez byłego ucznia, o- 
becnie studenta — z podpisami 
wszystkich nauczycieli i przed­
stawicieli młodzieży. Byłam tym 
bardzo wzruszona i serdecznie 
dziękuję za pamięć, szczególnie 
prezesowi ogniska, kol. K. Czer­
wińskiej i I sekretarzowi POP, 
A. Puszczewicz.

Nowa dyrektorka szkoły, kol. 
D. Ganczewska, była także obec­
na na tej uroczystości. Jej sto­
sunek do odchodzącego dyrekto­
ra może stanowić wzór do naśla­
dowania. Zaprasza mnie na na­
rady, korzysta z moich rad, kul­
tywuje zapoczątkowane przez 
szkołę dziesięć lat temu tradycją. 
Mam wrażenie, że nadal jestem 
związana ze szkołą.

1 września zostałam zaproszona 
(również i inni emeryci) na uro­
czyste otwarcie roku szkolnego w 
szkole nr 2. I tu znów spotkała

TYTUŁ NAJLEPSZEJ
może w dużej mierze przyczynić 
się do polepszenia pracy w szko­
łach. do zacieśniania więzi kole­
żeńskiej i do ściślejszej współ­
pracy dyrekcji z radą zakładową.

Na wspólnym zebraniu doko­
naliśmy podziału pracy, przydzie­
liliśmy zadania poszczególnym 
grupom i wyznaczyliśmy terminy. 
11 października bieżącego roku, 
na zebraniu plenarnym wyzna­
czone grupy przedstawiły swoje 
propozycje do realizacji poszcze­
gólnych zadań konkursowych. 
Były to bardzo ciekawe pomysły, 
wciągające do tej pracy ludzi spo­
za naszego zawodu (na przykład 
obchody 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej organizowaliśmy

SPECJALNA...
chu zostają ■wznowione zajęcia 
szkolne. Po trzech latach zakoń­
czono pierwszy etap odbudowy 
Instytutu.

W 1952 roku na terenie Insty­
tutu zaczął swą pracę Krajowy 
Ośrodek Sekcji Dzieci Głuchych. 
W tych latach narastał, nabrzmie­
wał w kraju problem dzieci nie­
dosłyszących, który znalazł swe 
rozwiązanie w 1958 roku, w for­
mie zorganizowania pierwszej W 
Polsce Szkoły dla Niedosłyszą­
cych w dawnym gimnazjum im. 
Królowej Jadwigi.

Stare mury szkoły pęczniały 
pod naporem przybywających 
wciąż dzieci. Zaistniała koniecz­
ność przeniesienia klas dzieci nie­
widomych do Lasek koło Warsza­
wy, co nastąpiło w 1962 roku,' 
Ciasnota w internacie, który W 
trzech czwartych mieścił uczniów 
Instytutu, również brak sal lek­
cyjnych, pracowni przedmioto­
wych, przyczyniły się do powzię­
cia planów budowy nowej, dobra# 
wyposażonej Zasadniczej Szkoły 
Zawodowej z internatem przy uL 
Łuckiej 17/23 na Woli. Do tej 
szkoły przeszła starsza młodzież 
przed siedmiu laty, tj. w 1970 
roku. W dwa lata później nastą­
piło oddzielenie szkoły dla nie­
dosłyszących 1 przeniesienie jej 
do pięknego gmachu przy ul. Za­
kroczymskiej 6.

Ponad półtora wieku plejadą 
znakomitych i niepozornych, 
skromnych ludzi wzbogacał® 
swym rozumem, sercem i siłami 
każdy mozolny, trudny dzień 
szkoły. Dziś uświadamiając to so­
bie, widzimy wkład działalności 
Instytutu Głuchoniemych rów­
nież w naszą kulturę narodową. 
Tylko w minionym pięcioleciu 
państwo nasze wyróżniło działa­
czy Polskiego Związku Głuchych 
9 Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski, 30 Krzyża­
mi Zasługi, 38 Medalami XXX-le- 
cia, 50 Medalami „Za zasługi dla 
obronności kraju”, 41 odznakami 
za działalność kulturalną, 42 — za 
działalność sportową, 41 — za 
działalność turystyczną, 74 — za 
zasługi w rozwoju miast 1 woje­
wództw.

Wynika z tego, że pełna reali­
zacja najśmielszych pragnień pre­
kursorów szkolnictwa specjalne­
go jest możliwa dziś, w Polsce 
Ludowej, w której specjalną tro­
ską otoczone jest każde dziecko.

ALINA NOYSZEWSKA
Warszawa,

mnie bardzo miła niespodzianka. 
Oprócz dyrekcji szkoły i komite­
tu rodzicielskiego składała ml po­
dziękowanie za wieloletnią pracę 
delegacja uczniów ze wszystkich 
klas, wręczając piękne ró­
że — po jednej od każdej klasy.

Bardzo mnie to wzruszyło; nig­
dy nie sądziłam, że nowa dyrek­
torka jeszcze we wrześniu będzie 
chciała staremu dyrektorowi 
sprawić taką niespodziankę. Zo­
stałam również zaproszona na 
wyjazdową konferencję dyrekto­
rów szkól, organizowaną wspól­
nie przez Wydział Oświaty i Ra­
dę Zakładową.

Dzień Nauczyciela przeżywałam 
także w mojej szkole. I znów nie­
spodzianka: otrzymuję od mło­
dzieży wiązankę kwiatów i przy­
wiązane serduszka — tyle ile klas 
— z życzeniami.

Jestem na emeryturze, a żyję 
zagadnieniami szkoły. Szkoła, w 
której przepracowałam 22 lata, 
jest nadal moją; mogę zawsze 
tam przyjść i jestem nie tylko 
mile widziana, ale czuję, że je­
stem tam nadal trochę potrzebna.

ANNA ROZWADOWSKA
Sopot

razem z członkami ZBoWiD, a 
Dzień Wojska Polskiego — wspól­
nie z LOK). A program był bo­
gaty Oprócz akademii odbywały 
się konkursy, rajdy, odczyty, wy­
cieczki bliższe i dalsze, spotkania 
itp.

Na zakończenie obchodów 60 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej przewidzieliśmy rajd szlaka­
mi rewolucjonistów i spotkanie 
przed pomnikiem poległych par­
tyzantów na Wykusie.

Wszyscy członkowie przyjęli te 
propozycje z zadowoleniem.

TADEUSZ KOSIOR 
Wąchock8 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



Współczesny rozwój oświaty 
i wychowania ukazuje no­
we wartości i zadania wza­

jemnych rela. i między szkołą, ro­
dziną i środowiskiem. Przezwy­
ciężone zostały lansowane daw­
niej tendencje do zdecydowanego 
podporządkowania szkoły potrze­
bom rodziny czy też tendencje 
późniejsze przyznające prymat 
niekiedy szkole nad rodziną. 
Obecnie obie te, jakże istotne i 
ważne w procesie rozwoju i wy­
chowania młodych pokoleń, insty­
tucje stanowią równorzędne war­
tości z określonymi konkretnie 
zadaniami. Do tych dwu partne­
rów dołącza od wielu lat trzeci, 
Jakim jest środowisko, w którym 
znajdzie się szkoła oraz przeby­
wa rodzina. Dotychczas jednak 
środowisko nie zajęło jeszcze na­
leżnej mu w procesie wychowania 
pozycji.

W różnych próbach rozwiązań 
wychowawczych środowisko znaj­
dowało się w roli podporządko­
wanej wobec działań i możliwoś­
ci szkoły.

Rozwinięcie działalności szkoły 
na rzecz środowiska doprowadzi­
ło do interesujących rozwiązań w 
pracy szkół środowiskowych i o- 
twartych. W praktyce jednak na­
dal szkoła jest w tych działaniach 
bardziej niż środowisko aktyw­
nym i zasobnym partnerem. To 
niewątpliwie cecha pierwszego e- 
tapu wzajemnych działań. Rozwi­
nięciem tej współpracy jest rów­
norzędny w procesie wychowania 
młodego pokolenia udział szkoły, 
rodziny i środowiska.

Przykład możliwości takiego ro­
związania zawiera interesująca 
książka wydana nakładem Wy­
dawnictw Szkolnych i Pedago­
gicznych*). Publikacja stanowi 
plon sesji pedagogicznej, zorgani­
zowanej w marcu 1976 roku w 
Kijowie, a poświęconej współ­
działaniu szkoły, rodziny i środo­
wiska w procesie komunistyczne­
go wychowania dzieci i młodzieży.

Starannie i ładnie wydana pra­
ca składa się z pięciu części: w 
pierwszej przedstawione zostały 
ogólne założenia współpracy szko­
ły, rodziny i środowiska w proce­

TURNIEJ „SERCEM 
MALOWANY”

Zakończył się właśnie w szko­
łach podstawowych pierwszy 
etap, odbywającego się już po 
raz dziewiąty, Harcerskiego Tur­

nieju Wiedzy Obywatelskiej. Im­
prezy, organizowanej przez Głów­
ną Kwaterę Związku Harcerstwa 
Polskiego oraz Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania — przy 
współudziale naczelnych redakcji 
programów dla dzieci i młodzieży 
Polskiego Radia i Telewizji oraz 
redakcji czasopism: „Świat Mło­
dych”, „Motywy”, „Przyjaźń” i 
„Kraj Rad”.

Tegoroczny turniej łączy się s 
obchodami 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej i przebiega pod 
hasłem „Socjalizm przeobraża 
świat”. Celem jego jest między 
innymi kształtowanie wśród dzie­
ci i młodzieży idei braterstwa, 
przyjaźni, solidarności i zasad po­
kojowego współistnienia: pełniej­
sze uświadomienie młodzieży hi­
storycznego znaczenia Rewolucji 
Październikowej i jej wpływu na 
losy świata, ukazanie młodym 
głębokich przemian społecznych i 
politycznych, będących wynikiem 
Października: zapoznanie ich z o- 
siągnięciami Kraju Rad i państw 
wspólnoty socjalistycznej; dalsze 
zacieśnianie braterskich kontak­
tów z młodzieżą ZSRR, całego o- 
bozu socjalistycznego i pc<ępo- 
wą młodzieżą świata: rozbudzanie 
wśród członków ZHP pasji po­
znawania świata i chęci do nauki 
języków obcych.

Najważniejszy, zasadniczy etap 
turnieju realizowano w szkołach 
od września do listopada. Po­
wszechnie urzeczywistniano wów­
czas zadania określone hasłem: 
„Ojczyzna naszych przyjaciół”.

Wśród zadań przedstawionych 
zastępom harcerskim do wyboru 
— największą popularnością cie­
szyły się zwłaszcza takie przed­

sie wychowania dzieci i młodzie­
ży. Część tę otwiera interesujący 
artykuł ministra oświaty ZSRR 
M. A. Prokofiewa, który omawia 
aktualne zadania radzieckiej 
szkoły, zgodnie z realizacją 
uchwał XXV Zjazdu KPZR. Są 
to interesujące zadania wynika­
jące z podstawowego obowiązku 
upowszechniania szkoły średniej 
w Związku Radzieckim. Już w 
1975 roku 97 proc, absolwentów

WARTO PRZECZYTAĆ ____________

„SZKOŁA 
RODZINA i 
ŚRODOWISKO”

ósmej klasy zostało objętych dal­
szą nauką w pełnych szkołach 
średnich.

Upowszechnieniu szkoły śred­
niej towarzyszą różne trudne pro­
blemy do rozwiązania: buduje się 
nowe budynki szkolne, rozszerza 
sieć placówek pozaszkolnych, 
szczególną uwagę zwraca się na 
rozwój oświaty na terenach wiej­
skich, na uzupełnienie wykształ­
cenia nauczycieli. Wiele nowych 
zadań badawczych podjęły insty­
tuty Akademii Nauk Pedagogicz­
nych ZSRR. Do najważniejszych 
zadań należy określenie najsku­
teczniejszych warunków realiza­
cji komunistycznego wychowania 
młodego pokolenia. To zadanie 
może być zrealizowane przez 
właściwe współdziałanie szkoły, 
rodziny i środowiska na zasadzie 
wspólnego działania bez przyzna- 

sięwzięcia. jak: „Poczta Białego 
Gołębia” czyli wysyłanie listów 
do rówieśników z krajów socja­
listycznych; „Drzewa Przyjaźni” 
czyli sadzenie drzew przyjaźni, 
wzorem Alei pod Lenino oraz za­
danie pod pięknym hasłem: „Ser­
cem malowane”, w ramach które­
go organizowano między innymi 
konkursy rysunkowe na znaczek 
i plakat w związku ze zbliżają­
cym się Światowym Festiwalem 
Młodzieży i Studentów „Hawa- 
na-78”.

Obok realizacji zadań zespoło­
wych, uczestnicy turnieju po­
wszechnie zdobywali sprawności 
indywidualne, takie, jak „Auro­
ra”, „Iskra”, Ambasador Przy­
jaźni”, „Tłumacz” „Drużba” 1 
„Młody Polityk”. Tak na przykład 
sprawność „Aurora” wiąże się ze 
zdobywaniem wiedzy o Rewolu­
cji Październikowej — jej celu i 
wpływie na losy świata, a „Iskra" 
— z życiem i działalnością Wło­
dzimierza Lenina. „Ambasador 
Przyjaźni” to harcerz, który na­
wiązał kontakt z rówieśnikiem z 
zagranicy — członkiem organiza­
cji pionierskiej lub innego związ­
ku dziecięcego, a „Tłumacz” to 
oczywiście ten. który wyka że się 
określoną znajomością wybrane­
go języka obcego.

I rzecz szczególnie ważna — 
Wszyscy uczestnicy turnieju wzię­
li udział w „Subotniku”, po­
wszechnym czynie społecznym. 
I tak na przykład harcerze ze 
Szkoły Podstawowej nr 8 w Bia­
łymstoku zbierali złom, młodzież 
ze Szkoły Podstawowej nr 6 w 
Suwałkach — sadziła drzewa i 
porządkowała teren w pobliżu 
szkoły, uczestnicy turnieju ze 
Szkoły Podstawowej nr 9 w Bia­
łymstoku wykonywali prace po­
rządkowe na terenie Parku Bra- 
nickich, harcerze ze Szkoły Pod­

wanla nadrzędnej retó którejś s 
tych instytucji.

Teoretyczne podstawy współ­
działania szkoły, rodziny i śro­
dowiska znalazły pełne 1 nowo­
czesne ujęcie w opracowaniu A. 
G. Chripkowej — wiceprezyden­
ta Akademii Nauk Pedagogicz­
nych. Profesor A. G. Chripkowa 
nie tylko przedstawia założenia 
tego ważnego procesu, lecz także 
przytacza liczne przykłady war­
tościowych rozwiązań praktycz­
nych.

Dalszym rozwinięciem tych 
propozycji są opracowania Z. G 
Nowożyłowej — sekretarza KC 
Komsomołu; A, M. Marinicza — 
ministra Oświaty Ukraińskiej 
SRR; I. Z. Borisowa — sekreta­
rza Komitetu Obwodowego‘KPZR 
w Gorkim; N. G. Jelisiewa — za­
stępcy przewodniczącego Komite­
tu Wykonawczego Rady Miejskiej 
w Leningradzie. Łącznie wszyst­
kie te opracowania dają komple­
mentarne rozwinięcie problemów 
przedstawionych w dwu pierw­
szych artykułach. W rezultacie o- 
trzymujemy ujęcie pełne, przed­
stawione z uwzględnieniem punk­
tów widzenia organizacji partyj­
nej, młodzieżowej, rady delega­
tów ludu pracującego, Minister­
stwa Oświaty Republiki Związko­
wej.

W dalszych czterech częściach 
zawarte są materiały z obrad w 

stawowej nr 2 w Kolnie (woje­
wództwo łomżyńskie) posadzili 
660 drzewek i uporządkowali 
trawniki miejskie, harcerze z 
Choczni Dolnej (Województwo 
bielskie) uporządkowali przy­
stanki PKS oraz pracowali 
przy zagospodarowaniu boiska 
szkolnego, zastępy turniejowe ze 

Szkoły Podstawowej w Cycowie 
(województwo chełmskie) posa­
dzili drzewka owocowe na tere­
nach PGR, harcerze z Busowa 
(województwo chełmskie) objęli 
opieką Ogródek Jordanowski przy 
miejscowym POM, a uczniowie 
Szkoły Podstawowej w Ukowie 
(województwo białostockie) — u- 
zyskane ze zbiórki makulatury 
fundusze — przekazali na fun­
dusz Festiwalu „Hawana-78” i 
Centrum Zdrowia Dziecka.

Na zakończenie tego najważ­
niejszego etapu konkursu — w 
szkołach otwarte zostały wysta­
wy, ilustrujące dorobek zastępów 
turniejowych pod hasłem: „So­
cjalizm przeobraża świat". Uro­
czyste podsumowania szkolnego 
etapu miały bogatą i różnorodną 
formę. Harcerze ze Szkoły Pod­
stawowej nr 4 w Siedlcach przy­
gotowali na przykład 1 przepro­
wadzili młodzieżową sesję pod 
hasłem: „Idee rewolucji zawsze 
żywe”, a szczep harcerski „Piast” 
z Krapkowic (województwo opol­
skie) zorganizował sesję dziecię­
cej Organizacji Narodów Zjedno­
czonych poświęconą sytuacji dzie­
ci na różnych kontynentach.

Jak więc wynika z przytoczo­
nych przykładów Harcerski Tur­
niej Wiedzy Obywatelskiej, to im­
preza atrakcyjna i wielce poży­
teczna, wyróżniająca się szczegól­
nymi walorami wychowawczymi.

Drugi etap turnieju, w którym 
wyłonione zostaną zwycięskie za­
stępy IX Turnieju Wiedzy Oby­
watelskiej, zakończy się w stycz­
niu przyszłego roku, a spotkanie 
49 najlepszych zastępów odbędzie 
się 24 kwietnia 1978 roku — na 
mityngu z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Przyjaźni. H. W. 

sekcjach problemowych na te­
mat: wspólnych działań szkoły, 
rodziny 1 środowiska w kształto­
waniu wszechstronnie rozwiniętej 
osobowości; organizacyjnych 
form współpracy w dziedzinie ko­
munistycznego wychowania dzieci 
i młodzieży; podnoszenia kultury 
pedagogicznej rodziców i społecz­
ności lokalnej jako środka dosko­
nalenia wychowania w rodzinie i 
środowisku, współpracy przed­
szkola, rodziny i środowiska. 
Łącznie przedstawiono w tych 
czterech częściach 41 opracowań, 
które tworzą interesującą i barw­
ną całość.

Barwność ujęcia powstała w 
wyniku przytaczania licznych 
przykładów praktyki oświatowej 
w zakresie rozważanych proble­
mów.

Kompetencja, świeżość f barw­
ność ujęcia powodują, że są to 
materiały nie tylko ukazujące 
istotę 1 nowy, w ujęciu komple­
ksowym, problem, lecz jednocześ­
nie stanowią bardzo ciekawe 
przedstawienie praktyki wycho­
wawczej radzieckiej oświaty w 
różnych dziedzinach działalności 
społecznej.

Zainteresowani radzieckim sy­
stemem z oświatowo-wychowaw­
czym znajdą na kartach publika­
cji wiele nowych, istotnych i cie­
kawych propozycji oraz przykła­
dów rozwiązań nowoczesnego 
procesu wychowania z udziałem 
placówek szkolnych, rodziny i 
środowiska.

Zwraca uwagę odrębne potrak­
towanie współpracy przedszkola z 
rodziną i środowiskiem. To cieka­
we i pożyteczne ujęcie. Już na 
tym początkowym etapie opieki 
wychowawczej w placówkach o- 
światowych rozpoczyna się ten 
nowy proces współdziałania z ro­
dzicami i środowiskiem. Psycho­
logiczno-pedagogiczne problemy 
wzajemnych kontaktów przed­
szkola, rodziny i środowiska 
przedstawiają w pierwszym arty­
kule tej części profesorowie A. 
W. Zaporożec i T. A. Markowa. 
Specjaliści wychowania przed­
szkolnego zapewne z zaintereso­
waniem przyj mą nowe i ciekawe 
ujęcie zaprezentowane przez tak 
kompetentnych autorów.

FILM DLA 
SZKOŁY
W artykule pt. „Czy mindfiłm 

zrobi u nas karierę?” 
(„Głoę” z 17 lipca br.), po­

stawiliśmy tezę, iż jedynie bar­
dzo krótkie (do 5 minut) filmy, 
robione techniką „super-8”, ściśle 
dostosowane do programów nau­
czania, mogą pełnić w nowoczes­
nej szkole funkcję skutecznego 
środka dydaktycznego, chętnie i 
powszechnie stosowanego przez 
nauczycieli. Nie spełniają tej roli 
— wbrew swej nazwie — dotych­
czas produkowane u nas filmy o- 
światowe, popularnonaukowe i 
dydaktyczne, robione tradycyjnie 
na taśmie 16 mm (bądź 35 mm). 
Ich związek z programami szkol­
nymi jest nader przypadkowy i o- 
gólny, są długie (nawet do 40 mi­
nut) i uciążliwe w eksploatacji, co 
w praktyce powoduje, iż na ogół 
nie znajdują zastosowania na lek­
cjach.

Stwierdziliśmy także w arty-1 
kule, iż techniką „super-8” nikt 
u nas w Polsce filmów nie robi. 
Wspomnieliśmy w związku z tym 
między innymi o działającym w 
Warszawie Centralnym Ośrodku 
Filmów Dydaktycznych — w któ­
rym zaczęto robić krótsze i bliż­
sze programom opracowania, o- 
rzekając jednak, iż produkcja ta 
nie ma nic wspólnego z techniką 
„suiper-8”, czyli z minifilmem — 
jak to nazwaliśmy. Przedstawmy 
zatem szerzej tę placówkę, uru­
chomioną przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania w 1972 ro­
ku.

— Takie są obecnie nasze real­
ne możliwości —• stwierdza dy­
rektor ośrodka i zarazem reżyser 
z zawodu. Józef Mikolajewicz. — 
Nasza baza to: kamera, park o- 
świetleniowy, stół trickowy z o- 
przyrządowaniem, stoły montażo­
we. Nie mamy bazy dźwiękowej I 
obróbczej — ta opłacalna jest przy 
produkcji rzędu kilkuset pozycji. 
Całą obróbkę z udźwiękowieniem 
zlecamy innym wytwórniom. Jest 
jeden reżyser, nie ma operatora 
i montażysty. U nas rodzi się po-

Wartościowe 1 ciekawe są tak­
że inne opracowania, zwłaszcza t<, 
które ukazują doświadczenia wy­
chowawczego współdziałania mię­
dzy zakładami pracy a rodzinami 
I szkołą. Sporo miejsca zajmuje 
także problematyka pedagogiza- 
cji i to nie tylko pedagogizacji ro­
dziców, lecz także środowiska.

Szczególną rolę w procesie pe­
dagogizacji spełniają uniwersyte­
ty powszechne, popularyzujące 
problemy pedagogiki i wychowa­
nia w rodzinie.

Oryginalne są także formy 
kształtowania rodzinnych tradycji 
wychowawczych i rozwijanie 
zainteresowania młodzieży pracą 
w rodzinie oraz w innych zawo­
dach cenionych 1 ważnych w 
konkretnym środowisku.

Wiele jest w tej interesującej 
pracy różnych ciekawych proble­
mów. Z uznaniem trzeba powitać 
jej wydanie. Są po temu istotne 
powody. Książka ukazała się w 
okresie obchodów 60-leda Rewo­
lucji Październikowej — w cza­
sie, w którym w sposób naturalny 
wzrasta zainteresowanie rozwo­
jem i problemami radzieckiej o- 
światy. Wielu polskich nauczycie­
li i oświatowców znajdzie w niej 
wartościowe opracowania z jakże 
ważnej dziedziny wychowania S! 
przygotowania nowych pokoleń 
do życia.

Istotną wartością Jest komplet 
mentarna prezentacja szczególnie 
aktualnego zagadnienia, jakim 
jest współdziałanie szkoły, rodzi­
ny i środowiska w jednolitym 
wychowawczym działaniu. Łączy 
się to zagadnienie z jakże istot­
nym współczesnym hasłem peda­
gogicznym społeczeństwa wycho­
wującego. I chociaż na kartach tej 
książki terminu takiego nie uży­
to, stanowi ona jasny 1 wyraźny 
przykład urzeczywistnienia w 
praktyce tego założenia.

JOZEF POŁTURZYCKI
•) Szkota, rodzina 1 środowisko. Ma­

teriały z IV WszechzwlązkoweJ Sesji 
Pedagogicznej, zorganizowanej w 
dniach 23—26 marca 1976 roku w Kijo­
wie poświęconej współdziałaniu szkoły, 
rodziny 1 środowiska w komunistycz­
nym wychowaniu dzieci 1 młodzieży. 
Opracowanie pod red. A. G. Chrip­
kowej, tłumaczenie z rosyjskiego, 
WSiP, Warszawa 1977.
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mysł, robimy opracowanie 1 mon­
taż.

— Jeśli chodzi o pracowników 
twórczych — dodaje zastępca dy­
rektora, Bogusław Waś — opie­
ramy się głównie na angażowaniu 
ludzi z zewnątrz. Granica naszych 
możliwości, przy szerszym zaan­
gażowaniu ludzi i sprzętu z zew­
nątrz — to 50 filmów rocznie.

Lepiej już jest z kopiowaniem* 
choć i tu są ograniczenia, spowo­
dowane brakiem surowca. Prze­
ciętnie z jednego tematu robi się 
1200 kopii (niekiedy do 2000) na 
taśmie 16 mm, co zaspokaja po­
trzeby w około 75 procentach. 
Rozprowadza się je do szkół two­
rzących własne filmoteki. Ogó­
łem, w ciągu blisko sześciu lat 
działalności, Centralny Ośrodek 
Filmów Dydaktycznych zrealizo­
wał ponad 150 pozycji.

Jakie to są filmy I dis kogę 
przeznaczone? Ośrodek specjali­
zuje się w produkcji filmów dla 
szkolnictwa zawodowego, bo też 
z tą myślą został powołany. Za­
sadą naszej działalności — mówi 
dyrektor Józef Mikolajewicz — 
jest utrzymanie ścisłego związku 
z programami nauczania, w któ­
rym to zakresie współpracujemy 
z Instytutem Kształcenia Zawo­
dowego. Realizujemy filmy w cy­
klach, obejmujących tematy z da­
nej dziedziny wiedzy, wyszcze­
gólnione w programach szkol­
nych.

W zakończonym już pierwszym 
cyklu — „Technologia metali” — 
ośrodek opracował 130 filmów 
przeznaczonych dla sz.kół o kie­
runkach mechanicznych i elektro­
mechanicznych, których jest w 
kraju najwięcej.

Z cyklu, obejmującego 100 te­
matów z zakresu maszynoznaw­
stwa, dotarło, już do szkół 16 fil­
mów. Wszystkie te pozycje Ośro­
dek byłby w stanie zrealizować w 
ciągu dwu lat, gdyby nie wspom­
niane wyżej ograniczenia.

Są to filmy stosunkowo krótkie, 
trwające do 10 minut, pozbawio­
ne ozdobników artystycznych 
przedłużających projekcję, ogra­
niczające się do treści niezbędnej. 
Każda pozycja zaopatrzona jest 
dodatkowo w zestawy przezroczy

(Dokończenie na str. 11)
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OPROSZĘ! 
O WYPOWIEDZ

28 listopada

Przed nami 
ferie zimowe

Organizatorzy wypoczynku 
młodzieży czynią właśnie 
pierwsze przymiarki do przy­
gotowania tej akcji. Zatem 
dziś kilka uwag na ten temat. ?

Wypoczynek zimowy jest 
bardzo potrzebny dzieciom i 
młodzieży, dwutygodniowa 
przerwa, wokół której było 
tyle dyskusji, broni się już 
sama. Młodzież, lekarze, a 
także nauczyciele wyrażają o 
przerwie śródrocznej bardzo s 
dobrą opinię.

A jeśli tak, to nasza uwaga ■ 
musi być skierowana na do- > 
brą organizację wypoczynku j 
zimowego uczniów.

W związku z tym chwiał­
bym wyjaśnić dwie kwestie, i 
Nie organizujcie wypoczynku | 
zbyt daleko od miejsca za­
mieszkania, ponieważ wyso­
kie koszty podróży pochłania­
ją prawie połowę junduszy, 
które można przeznaczyć na ' 
obozy i kolonie. I kwestia > 
druga: nie wolno zlecać or­
ganizacji wypoczynku zimo- ? 
wego i letniego przedsiębior­
stwom turystycznym, tym, 
które prowadzą komercjalną 
działalność. Zdarzały się ta­
kie przypadki w czasie ubie­
głorocznej zimy, a także la- | 
tern. Nawet bardzo wyspecja­
lizowane i drogie przedsię­
biorstwa organizowały wypo­
czynek dla dzieci i młodzieży, i

Takie praktyki są niedopu­
szczalne. Przy tego rodzaju 
organizacji wypoczynku dzie- g 
ci i młodzieży powstają duże 
różnice w warunkach matę- j 
walnych kolonii i obozów, co 
nie sprzyja wychowaniu. A 
ponadto drogie usługi pochła­
niają — jak wiadomo — cały 
fundusz socjalny zakładu 
pracy, często nawet go prze- . 
kraczają. |

Chciałbym więc uprzedzić 
wszystkich, że w roku bieżą­
cym Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania oraz kuratoria y 
i inspektoraty przy przepro­
wadzaniu kontroli wypoczyn- i 
ku zimowego zzurócą na ten 
problem szczególną uwagę. 
Nie mamy bowiem prawa 
marnować pieniędzy prze­
znaczonych na wypoczynek, 
opłacając wysokie koszty u- j; 
sług. A ponadto nie można ; 
dopuścić do tworzenia dys-1 
proporcji w warunkach wy- ę 
poczynku naszych dzieci >-tyl- [■ 
ko dlatego, że niektóre zakła­
dy pracy stać na komfort.

Podkreślam więc raz jesz- z 
cze, że naszym wspólnym o- 
bowiązkiem jest troska o wy­
chowawczy sens wypoczyn­
ku, a nie tylko o warunki ma­
terialne. Zarówno zimowiska 
jak i kolonie letnie powinny 
mieć, poza rekreacją, wyso­
kie walory wychowawcze. A 
o to musimy troszczyć się bez 
wyjątku wszyscy.
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Przeobrażenia dokonująca się 
w naszym społeczeństwie o- 
bejmują także rodzinę i to w 
dwojaki co najmniej sposób. Po 

pierwsze wpływają na zmiany za­
chodzące w obrębie samej wspól­
noty rodzinnej, po drugie — 
kształtują nasze oczekiwania, 
wyobrażenia o życiu rodziny, o jej 
kształcie. Współczesny człowiek 
wiąże z rodziną swoje nadzieje na 
zaspokojenie potrzeb psychicz­
nych, a szczególnie emocjonal­
nych. „Rodzina pozostaje dla o- 
gromnej większości dzieci i do­
rosłych — pisze Aleksander Ka­
miński — podstawowym zespołem 
wspólnoty życia, jest to wspól­
nota głównie emocjonalna, w któ­
rej podczas wszystkich lat życia 
nastąpiło wzajemne wyrównanie 
poglądów i ocen tak wielkie, jak 
to tylko było możliwe (...) ludzie 
kontaktują się tu ze sobą całą o- 
sobowością (...) odprężają się. Dla 
wielu dom (...) staje się podporą e- 
mocjonalną, ostoją bezpieczeń­
stwa psychicznego” *).

To wiązanie przeżyć emocjonal­
nych z rodziną nadaje jej pewien 
swoisty charakter. Niezależnie bo­
wiem od przeobrażeń dokonują­
cych się w rodzinie, a dotyczą­
cych szczególnie jej struktury i 
funkcji, to zadanie wyróżnia ro­
dzinę spośród innych środowisk 
wychowawczych.

Może ona w sposób najbardziej 
naturalny uczyć miłości i życzli­
wości. „Znaczenie, jakie ma w ży­
ciu rodzinnym kształtowanie 
ludzkiej życzliwości — stwierdza 
M. Michalik — nie przesłania ani 
różnorodnych związków rodziny z 
życiem społeczno-ekonomicznym, 
politycznym, zawodowym, ani 
miejsca, jakie w życiu rodziny 
zajmuje rozbudzanie 1 zaspokaja­
nie potrzeb psychicznych jednost­
ki, spełnianie się osobowości, roz­
wijanie poczucia obywatelskiej 
współodpowiedzialności 1 potrze­
by społecznego zaangażowania”1 2).

1) A Kamiński: Funkcje pedagogi­
ki społecznej. Warszawa 1972, str. 82.

2) M. Michalik: Sfera uczuć. War­
szawa 1977. str. 233.

3) A. Kłosowska: Rodzina jako 
czynnik transmisji i twórczości 
„Kwartalnik Pedagogiczny” nr 4/1971.

4) A. Sokołowska: Stosunek mło­
dzieży do jej perspektyw życiowych. 
W: Młodzież 1 szkoła. Warszawa 1976, 
str. 93.

5) A. Janowski: Nauczyciele szkóS 
średnich w ocenach młodzieży. „Ba­
dania Oświatowe” nr 1/1976.

•) A. Kłoskowską: Modele społecz­
ne 1 kultura masowa. „Przegląd So­
cjologiczny” nr 2/1960.

7) M. Trawlńska: Bariery małżeń® 
skiego sukcesu. Warszawa, str. 198—19®.

8) J. Skorupska: Potrzeby nastolat­
ków a wychowanie w rodzinie. War­
szawa 1971, str. 34.

9) S. Kowalski: Rola rodziny w jed­
nolitym systemie wychowania. „Stu­
dia Socjologiczne" nr 1/1972.

Prawidłowo ukształtowana ro­
dzina ma szereg walorów wycho­
wawczych nie do zastąpienia 
przez inne środowiska wycho­
wawcze.

Rodzina może w sposób najbar­
dziej pełny zaspokajać potrzeby 
fizyczne i psychiczne swych człon­
ków, a szczególnie potrzebę mi­
łości, przynależności, bezpieczeń­
stwa, życzliwych interakcji osob­
niczych. Wpływ, jaki wywiera na 
dziecko, jest wpływem najwcześ­
niejszym i mającym cechy znacz­
nej trwałości. Interesujących da­
nych w tej mierze dostarczają wy­
niki badań. Z prowadzonych przez 
A. Kłoskowską3 4 5 *) badań wynika, 
że dla dziecka do lat 7 najważ­
niejsze są oceny i opinie rodziców 
i domowników. Jest przy tym 
znamienne, że 70 proc, badanych 
osób nadal uważa za ważne i isto­
tne normy moralne i ogólne za­
sady postępowania. Wśród war­
tości akceptowanych przez osoby 
badane, wymieniane są — pilna 
nauka, rzetelna praca craz uczci- 
wa i życzliwa postawa wobec in­
nych ludzi.

Interesująco są takie informacje. 
Jakich dostarczyły badania A. Soko­
łowskiej!). Postawiła ona młodzieży 
pytanie: kto wpłynął na twój cha­
rakter. Duża część młodzieży, bo ok. 
64,7 proc, odpowiedziała, że wpływ 
istotny wywierają rodzice. Znacznie 
mniej, bo tylko 14,7 proc, odpowie­
działo, że koledzy, a 11,3 proc. — że 
nauczyciele. Podobnych odpowiedzi 
udzieliła młodzież z liceów i techni­
ków na pytanie: komu zawdzięcza 
swe opinie i poglądy. Stwierdziła ona: 
w 57—64 proc., że zawdzięcza je ro­
dzinie. Znacznie mniejsza liczba mło­
dzieży wymieniła rówieśników, środ­
ki masowego przekazu, względnie 
nauczycieli *).

Uzyskiwane przez badaczy da­
ne potwierdzają duże możliwości 
wychowawcze rodziny. W rodzi­
nie dziecko poddawane jest wie­
lostronnemu oddziaływaniu wy­
chowawczemu. Kieruje cna pro­
cesem poznawania przez dziecko 
świata, przyrody i kultury, kie­
ruje procesem pojmowania zja­
wisk i faktów otaczającego świa­
ta, uczy je rozumienia norm i ich 
wartościowania. To w rodzinie 
dziecko uczy się odróżniać dobro 
od zła, uczy się rozumieć, co jest 
pozytywne, a co szkodliwe, co 
godne pochwały, a co zasługuje 
na naganę. Dziecko zatem przej­
muje od domowników opinie i po­
glądy, normy zachowań i sposoby 
postępowania.

To przejmowanie przez dziecko 
wartości, norm i postaw dokonuje 
się w okresie wczesnego dzieciń­
stwa przez naśladowanie rodzi­
ców 1 domowników. Dziecko, na­
śladując zachowywanie się osoby, 
z którą jest emocjonalnie związa­
ne, przejmuje jej styl bycia, jej 
sposób wartościowania i zacho­
wania — identyfikuje się z tą o- 
sobą. Identyfikując się z rodzica­
mi, stara się zachowywać tak, jak 
wyobraża sobie, że oni zachowali­
by się w konkretnej sytuacji. 
Identyfikacja z rodzicami uła­
twia dziecku trwałe i głębokie 
przyswajanie norm oraz zasad po­
stępowania.

Z czasem zmienia się mecha­

nizm tej Identyfikacji. Już nie na­
śladownictwo, lecz świadomy wy­
bór i decyzja nastolatka czy mło­
dzieńca w niej dominuje. Jeżeli 
jednak rodziców łączy z dziećmi 
żywa więź emocjonalna — kry­
tycyzm wieku dorastania nie po­
trafi zburzyć tego „porozumienia” 
i nie narusza podstawowego me­
chanizmu identyfikacji.

Identyfikacja z rodzicami, 
względnie z innymi domownika­
mi, powoduje, że rodzina staje się 
dla dziecka tzw. grupą odniesie­
nia; to znaczy grupą, z którą jed­
nostka jest mocno związana, któ­
rej opinie, oceny i normy zacho­
wania uznaje za ważne. Jednost­
ka przyjmuje wówczas obyczaje 
i styl życia kultywowany w rodzi­
nie — za swoje własne. Mimo że 
dorastająca młodzież wchodzi w 
życie różnych grup rówieśniczych 
i organizacyjnych mimo że usa­
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modzielnia się i dokonuje wybo­
rów grup, z którymi przyjaźni się 
i współdziała oraz z którymi 
identyfikuje się, rodzina może 
wytrzymać próbę tej „konkuren­
cji”, zachować swoje miejsce ja­
ko grupa odniesienia. Jest to mo­
żliwe jednakże przy zachowaniu 
jednego warunku — stanowi go 
żywe, odwzajemniane uczucie łą­
czące członków rodziny.

Samopoczucie wszystkich człon­
ków rodziny świadczy o tym, ja­
ka ona jest, według jakiego mo­
delu została ukształtowana, jakie 
normy zachowania w niej obo­
wiązują. Z tego punktu widzenia 
istotne jest samopoczucie dzieci, 
szczególnie wówczas, gdy znajdu­
ją się one w fazie dorastania — 
szukania własnej formuły dla 
swego stosunku do świata war­
tości i ludzi. Dobre samopoczucie 
członków rodziny uznać można za 
wskaźnik tego, że została ona pra­
widłowo ukształtowana, prawi­
dłowo funkcjonuje. Tylko bowiem 
taka rodzina ma walory, o któ­
rych wyżej była mowa.

Znaczny wpływ na charakter 
stosunków łączących rodziców i 
dzieci wywierają oczekiwania 
związane z pełnieniem ról rodzi­
cielskich.

Z badań prowadzonych przez A. 
Kłoskowską') wynika, te dobry oj­
ciec rodziny — zdaniem responden- 
tek — powinien być osobą dobrze za­
rabiającą, dawać przykład dzieciom, 
interesować się ich wychowaniem, być 
przywiązany do domu. Kobieta — ja­
ko żona — powinna być przede 
wszystkim dobrą gospodynią 1 matką, 
mieć dobry charakter. Tylko 10 proc, 
badanych oświadczyło, że dobry oj­
ciec powinien kochać rodzinę. Dziec­
ko zaś powinno mieć takie cechy, Jak 
posłuszeństwo, grzeczność, uczyć się 
dobrze, szanować rodziców 1 star­
szych.

Przytoczone dane wskazują na 
dość tradycyjne rozumienie ról w 
rodzinie — ojca, matki, dziecka.

Badania prowadzone przez Ma­
rię Trawińską potwierdziły także 
utrzymywanie się tradycyjnego 
modelu wychowawczego. Ojciec 
powinien przede wszystkim u- 
mieć egzekwować powinności, 
matka — darzyć uczuciem, cie­
płem! Troską o warunki bytowe 
badania obciążają częściej matkę 
niż ojca, chociaż zaznacza się ten­
dencja do ujednolicenia wyma­
gań. Zarówno ojciec, jak matka 
powinni interesować się dziećmi, 
być w stosunku do nich wyrozu­
miałymi i tolerancyjnymi. Podo­
bnie troskę o wykształcenie dzie­
ci przypisuje się w równej mierze 
ojcu i matce7 8 9).

• Postrzeganie ról członków ro­
dziny w taki czy inny sposób wa­
ży w znacznej mierze na stosun­
kach wzajemnych — rodziców i 
dzieci. Stosunki rodzice—dzieci 
stanowią szczególny rodzaj sto­
sunków międzyludzkich. To, co 
stanowi o ich „szczególności", to 
związćk z zaspokajaniem potrzeb 
psychofizycznych członków rodzi­
ny, ze sposobem zaspokajania 
tych potrzeb.

Jak wiadomo, wyrazem stosun­
ków międzyludzkich są odpowie­
dnie zachowania. W przypadku 
rodziców mogą to być zachowa­
nia, które dzieci odbierają jako 

praejaw miłości 1 życzliwości, wy­
rozumiałości i rozumienia, lub też 
zachowania odczytywane jako 
przejaw obojętności i dystansu, 
podległości i wrogości. Zachowa­
nia te prowadzą do zacieśniania 
więzi rodzinej, mogą też ją osła­
biać. Zachodząc w toku bezpo­
średniego i trwałego oddziaływa­
nia, kształtują odpowiednie po­
stawy rodziców wobec dzieci i 
dzieci wobec rodziców.

Postawy rodziców wywołują 
odpowiednie reakcje u dzieci, a 
szczególnie u młodzieży. Są one 
odczytywane ze zrozumieniem, 
wywołując odpowiednie pozytyw­
ne nastawienie do rodziców. A 
mogą też wywoływać uczucia nie­
przyjazne, budzić konflikty i u- 
czucia rozgoryczenia. Dziecko, 
które czuje, że jest kochane i ak­
ceptowane przez rodziców, a 
przynajmniej jednego z nich, ma 

poczucie przynależności 1 bezpie­
czeństwa.

W badaniach przeprowadzonych 
przez J. Skorupską-Sobańską ujaw­
nione zostały opinie młodzieży o mi­
łości rodziców wobec niej. I tal: 79,7 
proc, badanej młodzieży żywiło prze­
konanie, że jest kochane przez oboje 
rodziców; 8 proc., że — bardziej przez 
matkę; 2,8 proc., że — bardziej przez 
ojca. Natomiast 2,6 proc, młodzieży 
sądziło, że rodzice nie kochają jej 
wcale, a wątpiących w miłość rodzi­
ców było 6,2 proc. •). Z prowadzo­
nych badań J. Skorupskiej dowiadu­
jemy się, że w około 50 proc, mło­
dzież darzy rodziców zaufaniem i u 
nich szukałaby pomocy w trudnych 
sytuacjach.

Życie 1 wychowanie w rodzinie 
cechuje „autentyzm”. Wszelkie 
zadania są podejmowane w rodzi­
nie z konieczności zaspokajania 
podstawowych potrzeb jej człon­
ków, a nie dlatego, by realizować 
określone zadania wychowawcze. 
Pod tym względem rodzina różni 
się zasadniczo od środowiska 
szkolnego, którego działania wy­
chowawcze są podejmowane w o- 
kreślonym celu: przygotowania 
wychowanków do ich przyszłych 
realnych zadań. Czynności wy­
chowawcze rodziny są w pełni 
realne i od razu użyteczne, podej­
mowane dlatego, że wymaga tego 
życie i stosunki z innymi człon­
kami rodziny, np. wspólnie spę­
dzany czas wolny, pielęgnowanie 
dzieci, opieka nad chorym. Nie­
wypełnienie tych zadań prowadzi 
do zakłóceń w harmonii życia ro­
dzinnego 1 wpływa ujemnie na 
samopoczucie członków rodziny.

Rodzina jako grupa wychowaw­
cza oddziałuje na dzieci przez 
sam fakt uczestnictwa w niej. 
Niezależnie od tego, czy rodzice 
mają odpowiednią wiedzę peda­
gogiczną, czy jej nie mają, czy 
kierują się jakimiś modelami o- 
soibowości, czy nie oraz czy mo­
dele te są, czy nie są społecznie 
aprobowane — proces wycho­
wawczy dokonuje się w toku co­
dziennego życia, a efekty tego 
procesu zależą od tego, jaka jest 
rodzina.

Rodzina jako grupa społeczna 
związana jest nierozerwalnie z 
procesami przemian dokonujący­
mi się w całym społeczeństwie. 
Rodzina bowiem funkcjonowała 
zawsze, i funkcjonuje obecnie, w 
wielostronnym i wielorakim po­
wiązaniu ze społeczeństwem, któ­
rego jest podstawowym ogni­
wem. Związek ten zachodzi szcze­
gólnie wyraźnie w odniesieniu do 
spełnianych przez rodzinę funk­
cji wychowawczych. Nie sama ro­
dzina jednak, lecz społeczeństwo, 
we wzajemnych oddziaływaniach 
jednostek i grup, wytwarza ogól­
nospołeczne wartości, normy i 1- 
deały.

Rodzina poddawana jest więc 
nieustannemu oddziaływaniu 
zewnętrznego środowiska. Doko­
nuje się ono przez udział poszcze­
gólnych członków rodziny w ży­
ciu różnych środowisk zawodo­
wych. społecznych, kulturowych. 
Zdobywane w tyćh środowiskach 
informacje, opinie i poglądy słu­
żą tworzeniu wyobrażeń o prawi­
dłowym funkcjonowaniu rodziny, 
stają się podstawą poglądów i o­

pinii dotyczących jej modelu 8 
wywierają wpływ na jej życie.

Rodzina jest funkcją panują- 
cych stosunków społecznych. So­
cjalizm stwarza szansę jej pra­
widłowego i harmonijnego funk­
cjonowania. Umożliwia on bo­
wiem taki układ stosunków mię­
dzy ludźmi, w którym funkcje 
podstawowych instytucji służą 
humanistycznemu rozwojowi oso­
bowości ludzkiej. Między celami 
instytucji wychowujących a ro­
dziną zachodzić zatem powinna 
zbieżność. A jednak mogą wy­
stępować pewne niezgodności 
między tym, co postulowane, a 
tym, co jest w praktyce. Można 
stwierdzić, iż w okresach dużej 
stabilizacji i wolnych przemian 
społecznych system wartości jed­
nostki (a można zakładać, iż tak­
że rodziny), jest odbiciem syste­
mu dominującego w społeczeń­
stwie. W okresie szybkich prze­
mian te związki są słabsze.

Można stwierdzić, że im szyb- 
sze tempo przemian społecznych,, 
tym większe istnieje prawdopo­
dobieństwo niezgodności systemu 
wartości przyjętego w rodzinie Ł 
systemu wartości panującej ideo­
logii. Dzieje się tak dlatego, iż na 
terenie rodziny przeobrażenia w 
sferze świadomości, obejmujące 
poglądy na strukturę, funkcje i 
zadania rodziny, dokonują się 
znacznie wolniej aniżeli w innych 
środowiskach.

S. Kowalski uważa, iż „nowe war­
tości przyjmują się wolniej w rodzi­
nie niż w środowisku pozarodzinnym 
np. w grupach rówieśników, w szko­
le, w zakładach pracy i innych in­
stytucjach. Po prostu instytucje po­
zarodzinne są nosicielkami nowych 
wartości bez opierania się na trady­
cji, czasem nawet dzięki radykalne­
mu zerwaniu z nią, rodzina zaś akcen­
tuje wartości w procesie uporczywe­
go ścierania się starego z nowym. 
Pokolenie dorosłych, nawet wycho­
wane w nowych warunkach, skłonno 
jest reprezentować na gruncie rodzi­
ny wartości stare, przejęte od po­
przednich pokoleń”*).

Z tego powodu między członka­
mi rodziny może dochodzić nie­
jednokrotnie do ostrych konfron­
tacji poglądów i postaw. W dy­
skusjach rodzinnych poruszane 
bywają najbardziej istotne zagad­
nienia: sensu życia człowieka, je­
go szczęścia, stylu życia, a zatem 
problemów o bardzo ważnych wa­
lorach światopoglądowych i po- 
stawotwórczych. Wartość tych 
dyskusji, tego ścierania się „sta­
rego z nowym” — jest bardzo 
cenna. Towarzyszy im w rodzinie 
zazwyczaj atmosfera zaufania, 
życzliwości i tolerancji, atmosfera 
„otwartych” postaw.

Poglądy i opinie rodziców 1 
dzieci, wyrażane w dyskusjach 
rodzinnych, mają tę cechę, iż są 
autentyczne. Wszelkie deklaracje 
i pozory demaskowane są co­
dziennym zachowaniem się, wy­
pełnianiem obowiązków, stosun­
kiem do innych i do siebie.

Rodzina jest środowiskiem, w 
którym tkwią największe możli­
wości wszechstronnego rozwoju 
człowieka. Ale aby te możliwości 
wykorzystywać, trzeba wiedzieć, 
jakie są warunki prawidłowego 
rozwoju człowieka, od jakich 
czynników zależy ten rozwój, ja­
kie są właściwości i kierunki ro­
zwoju w poszczególnych jego fa­
zach, jakie są potrzeby fizyczne 
i psychiczne różnych członków ro­
dziny, dzieci, młodzieży i doro­
słych.

Trzeba także wiedzieć, jakie 
przeobrażenia dokonują się we 
współczesnej rodzinie i jaki to 
może mieć wpływ na życie jej 
członków, jak przeciwdziałać te­
mu, co może ujemnie wpływać na 
życie rodziny, a jak - korzystać z 
tego, co może stanowić czynnik 
wspierający prawidłowe jej funk­
cjonowanie. Wiedza o tym wszyst­
kim potrzebna jest do rozwiązy­
wania codziennych spraw życia 
rodzinnego, a przede wszystkim 
zagadnień wychowawczych. Do­
piero rodzina świadoma swych 
zadań, mająca określony program 
wychowawczy, może w sposób 
skuteczny wprowadzać dziecko w 
zmieniający się świat, kształtować 
jego system wartości oraz pożą­
dane zasady i normy moralne, 
wyrabiać umiejętności współżycia 
i współdziałania niezbędne do u- 
czestniczenia w życiu społeczeń­
stwa.



NAGRODZENI ZA 
„SPORTOWE 

WAKACJE 1977”
Najlepszy wypoczynek Jest 

wtedy, kiedy dużo w nim 
sportu i zabawy, a przede 
wszystkim ruchu na świeżym po­

wietrzu. Kto tak wypoczywał, ten 
nawet tak liche pod względem 
pogody wakacje, jak tegoroczne, 
może uznać za udane.

Właśnie pod tym kątem oce­
niono niedawno organizację kolo­
nii letnich i obozów, z których 

przypomnij my — skorzystało 
w tym roku około 3,2 min dziew­
cząt i chłopców. Jak wiemy, me­
cenat nad aktywnym wypoczyn­
kiem w tych placówkach sprawu­
je od kilku lat Szkolny Związek 
Sportowy.

Zarządy wojewódzkie SZS, 
przy pomocy kuratoriów oświa­
ty i wychowania, zorganizowały 
tego lata 515 obozów sportowych, 
w których uczestniczyło 26 tys. 
dziewcząt i chłopców. Około 7 tys. 
spośród nich uzyskało legityma­
cję i odznakę młodzieżowego or­
ganizatora sportu. Każdy obóz 
miał zapewnioną dobrą kadrę pe­
dagogiczną, złożoną z nauczycie­
li wf o wysokich kwalifikacjach. 
Wiadomo ponadto, że obozy spor­
towo-szkoleniowe organizowane 
•były również przez gminne, miej­
skie i dzielnicowe instancje SZS 
— wspólnie ze szkołami i ZHP. 
Szkoda tylko, że Zarząd Główny 
SZS nie zdobył dokładniejszych 
danych o tej działalności.

Nieco więcej niż w poprzed­
nich latach, ale jeszcze o wiele za 
mało w stosunku do potrzeb, zor­
ganizowano placówek sportu i re­
kreacji w miejscu zamieszkania 
dzieci 1 młodzieży. Dane na ten 
temat uzyskano jedynie z 12 wo­
jewództw, na terenie których 
działało w lecie łącznie 365 tego 
rodzaju placówek SZS i SKS. 
Skorzystało z nich 20 tys. dziew­
cząt i chłopców. Należy więc tej 
sprawie poświęcić o wiele więcej 
uwagi w roku przyszłym. Chodzi 
przecież o ogromną liczbę mło­
dzieży szkolnej, spędzającej 
mniejszą lub większą część wa­
kacji w domu.

Jak potwierdziły to liczne wi­
zytacje przedstawicieli SZS i ku­
ratoriów, znacznie lepiej, niż w 
poprzednich latach, rozwijało się 
sportowe życie na najbardziej 
masowych (niespecjalistycznych) 
koloniach i obozach. W większoś­
ci tych placówek zatrudnieni byli 
instruktorzy wf i sportu oraz ra­
townicy. Zarząd Główny SZS dos­

FILM DLA 
SZKOŁY

(Dokończenie te sit.
s rycunkaml, wykresami oraz w 
informację przeznaczoną dla nau­
czycieli, zawierającą wskazówki 
metodyczne — kiedy film należy 
zastosować, na co zwrócić w nim 
uwagę itj>.

— Najpoważniejszy problem, 
jaki wyłonił się po realizacji tych 
130 filmów w pierwszym cyklu — 
odpowiada Józef Mikołaj ewicz — 
to kwestia lepszego ich dostoso­
wania do programu. Jakkolwiek 
do trafności wyboru cykli tema­
tycznych jesteśmy w pełni prze­
konani, to mamy wątpliwości cc 
do doboru problematyki szczegó­

KONKURS IMIENIA PROF. DRA J. KRZYŻANOWSKIEGO

tarczył im różnorodnych materia­
łów pomocniczych, w tym zawie­
rający wiele konkretnych i atrak­
cyjnych jednocześnie propozycji, 
specjalny program: „Sportowe 
Wakacje 1977”.

Nie było w zasadzie placówki 
wakacyjnego wypoczynku, w któ­
rej nie odbywałyby .się jakieś im­
prezy sportowe. Z tym że jednym 
szło to lepiej, innym — gorzej; 
zwłaszcza jeśli chodzi o prowa­
dzenie systematycznych zajęć, roz­
grywek 1 zawodów —- w takim 
zakresie, by każdemu uczestniko­
wi kolonii czy obozu zapewnić co 
najmniej trzy godziny ruchu 
dziennie, jak to założono w pro­
gramach.

Wzrosła liczba placówek odpo­
wiednio przygotowanych do pro­
wadzenia nauki pływania. Spra­
wa jednak nie bardzo wyszła. Z 
powodu kiepskiej przeważnie po­
gody mniej młodzieży, niż to za­
kładano, zdobyło karty pływackie 
i odznaki „Już pływam”. Więcej 
za to młodzieży miało tym razem 
możność uzyskania norm na Pow­
szechną Odznakę Sportową. Szko­
puł tylko w tym, że w wielu 
przypadkach organizatorom za­
brakło owych metalowych znacz­
ków, bo nie było ich w sklepach.

Skoro już mowa o kłopotach, 
dodajmy, że sporo nauczycieli 
wf, zatrudnionych na koloniach, 
sygnalizowało skąpe zaopatrzenie 
w sprzęt sportowy, niekiedy pod­
stawowy, taki jak piłki do róż­
nych gier. Nie wszędzie też jesz­
cze, jak wynika z ich sygnałów, 
spotykała się ze zrozumieniem za­
sada otwartych — w okresie wa­
kacji stadionów, sal i innych o- 
biektów dla młodzieży. Zdarzały 
się nawet przypadki, że właści­
ciele tych obiektów żądali pienię­
dzy za korzystanie z nich. Było 
tak na przykład w Wolsztynie, w 
województwie gorzowskim, gdzie 
miejscowy Ośrodek Sportu i Re­
kreacji kazał sobie płacić za ko­
rzystanie ze stadionu po 1000 zło­
tych za godzinę! Zdarzało się 
również, iż pobierano od młodzie­
ży szkolnej normalne stawki za 
wejście na baseny kąpielowe.

Takie praktyki nie powinny 
mieć miejsca. Na każdy basen 
dzieci należy wpuszczać za zni­
żoną opłatą — jeśli już koniecz­
nie trzeba pobierać opłatę, a sta­
diony, sale, boiska bezwzględnie 
powinny być w czasie wakacji 
udostępniane młodzieży. Takie są 

łowej. Wspólnie z Instytutem 
Kształcenia Zawodowego muslmy 
się temu zjawisku bliżej przyj­
rzeć, czyli więcej uwagi poświęcić 
programowaniu.

Bo jedno jest pewne: nauczy­
ciel wyżej ceni film prezentujący 
problem szczegółowy niż film o 
tematyce ogólnej. Konfrontacja 
naszych opinii z opiniami nau­
czycieli — kontynuuje dyrek­
tor ośrodka — dostarczyła nam 
także argumentu do tego, abyśmy 
realizowali pozycje jeszcze krót­
sze niż dotychczas. W ogóle jed­
nak opinia ich jest przeważnie 
pozytywna, widzą w tym nowość, 
a przede wszystkim pomoc w 
swojej pracy. Nas to jednakże nie 
zadowala, chcemy robić filtnów 
więcej i zarazem jak najściślej 
powiązanych — tak pod wzglę­
dem treści jak i form opracowa­
nia — z tematyką szkolną, a więc 
w .pełnym tego słowa znaczeniu 
dydaktycznych.

Specjaliści z Centralnego 
Ośrodka Filmów Dydaktycznych

afflcjistae łaiocenSa. Czyi- 
by jeszcze nie do wszystkich do 
tarłyT

Rozbudzaniu tycia aportowego 
na koloniach i obozach służy or­
ganizowany od czterech lat — 
wspólnie przez Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania, Zarząd 
Główny SZS oraz redakcję „Spor­
tu” — konkurs na najlepiej pro­
wadzoną działalność w tym za­
kresie. W tym roku uczestniczyło 
w nim już ponad 1000 placówek 
letniego wypoczynku. Wizyty, 
które składali przedstawiciele 
władz oświatowych, SZS oraz 
dziennikarze „Sportu”, potwier­
dziły,. iż w każdych warunkach 
można przygotować i realizować 
bogaty program wychowania fi­
zycznego, sportu i rekreacji — 
jeśli się tylko 'naprawdę tego 
chce.

A jak wskazują na to liczne 
sygnały, pochodzące od nauczy­
cieli wf zatrudnionych na koto- 
niąch, nie wszędzie jeszcze pro­
blem aktywnego wypoczynku 
dzieci j młodzieży jest 'należycie 
rozumiany i doceniany przez kad­
rę wychowawczą, w tym często 
przez kierowników tych placó­
wek.

A oto kolonie 1 obozy, które wy­
padły w tym konkursie najlepiej 
i otrzymały wyróżnienia oraz na­
grody (w formie sprzętu sporto­
wego) I stopnia:

Kolonia letnia w Gdowie (Za­
kładu Urządzeń Socjalno-Byto­
wych i Kulturalno-Oświatowych 
w Krakowie). Nauczyciel wf — 
Wojciech Dora.

Kolonia letnia w Nowej. Sza- 
rzynie (RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, Rzeszowskie Wydawnic­
two Prasowe). Nauczyciel wf — 
Stanisław Kuraś.

Kolonia Polonii Zagranicznej 
w Szklarskiej Porębie (Kurato­
rium Oświaty i Wychowania w 
Jeleniej Górze). Nauczycielka wf 
— Mirosława Jeżewska.

Obóz sportowo-szkoleniowy w 
Lubniewicach (Wojewódzkiego 
Międzyszkolnego Ośrodka Spor­
tów Wodnych w Gorzowie Wlkp.), 
Nauczyciel wf — Władysław Ko­
sowicz.

Obóz sportowy I placówka let­
niego wypoczynku w miejscu za­
mieszkania dzieci i młodzieży 
(Zespołu Szkół Zawodowych nr 2 
w Zgierzu i SKS „Ekonomik”). 
Nauczycielka wf — Teresa Rzepe­
cka.

Ponadto 10 placówek letniego 
wypoczynku wyróżniono nagro­
dami H stopnia oraz 78 — III 
stopnia. Również nauczyciele wf 
(placówek wyróżnionych nagroda­
mi I i II stopnia), którzy .tak do­
brze realizowali program „Spor­
towych Wakacji 1977”, Otrzymali 
dyplomy, upominki i nagrody pie­
niężne. Gratulujemy!

(hb)

są zdecydowanymi zwolennikami 
robienia filmów szkolnych na 
taśmie „super-8mm”. Ułatwiłoby 
to, oczywiście, tworzenie bogatych 
filmotek w każdej szkole oraz u- 
możliwilo o wiele skuteczniejsze 
operowanie tym środkiem, jakim 
jest film, w codziennej praktyce 
pedagogicznej.

Ale to problem stworzenia od 
podstaw całej nowej bazy pro­
dukcyjnej. Technika ta wymaga 
specjalnych wytwórni, pracowni 
obróbczych, kamer, specjalnej 
taśmy i projektorów. Pod tym 
względem znajdujemy się jednak 
wciąż jeszcze w punkcie zerowym, 
mimo iż przed kilku laty sporzą­
dzono już projekty generalnego 
rozwiązania problemu, zainicjo­
wano w kilku resortach rozmowy 
w sprawie zakupu licencji zagra­
nicznych na uruchomienie w na­
szym kraju produkcji taśmy „su­
per — 8 mm”, projektorów itd.

Warto chyba będzie do sprawy 
powrócić, co niebawem uczynimy.

II. B.

Prof. dr LUDWIK ZABROCKI
8 października 197? roku smar! wy­

bitny uczony, nauczyciel akademicki 
i działacz społeczny — prof. dr hab. 
Ludwik Zabrocki, profesor zwyczaj­
ny Uniwersytetu im. Adama Mickie­
wicza w Poznaniu, członek rzeczywi­
sty PAN.

Prof. Ludwik Zabrocki urodził się 
24 listopada 1907 roku w Czersku, po­
wiat CiioJnice, w rodzinie chłopskiej. 
Gimnazjum ukończył w Chojnicach 
w 1927 roku. W tym samym roku roz­
począł studia na Wydziale Humani­
stycznym Uniwersytetu Poznańskiego. 
Studiował slawistykę, polonistykę, 
europeistykę i orientalistykę, a także 
germanlstykę. w latach 1930—1936 peł­
nił obowiązki najpierw asystenta, a 
potem — starszego asystenta przy Se­
minarium Indoeuropejskim Uniwersy­
tetu Poznańskiego, z kolei zaś wykła­
dowcy w państwowej Szkole Mor­
skiej w Gdyni. We wrześniu 1939 roku 
był komendantem ewakuacyjnym tej­
że szkoły.

Zaraz po wojnie przystąpił — wraz 
z innymi uczonymi — do odbudowy 
życia naukowego na Uniwersytecie 
poznańskim. Do 1954 roku uczestni­
czył w pracach dotyczących nazew­
nictwa ziem przywróconych Macie­
rzy; był wówczas członkiem Komi­
sji Ustalania Nazw Miejscowych na 
Ziemiach Zachodnich przy Radzie 
Ministrów.

W 1951 roku objął stanowisko wy­
kładowcy w Katedrze Filologii Nie­
mieckiej Uniwersytetu Mikołaja Ko­
pernika w Toruniu, a od 1953 roku 
pełnił funkcję wykładowcy przy Ka­
tedrze Filologii Germańskiej w Uni­
wersytecie Poznańskim. Przez kilka 
lat był dziekanem Wydziału Filolo­
gicznego tego uniwersytetu. W 1955 
roku powierzono mu kierownictwo 
Katedry Języków Germańskich, a w 
1965 roku — kierownictwo Wydzia­
łowego Zakładu Językoznawstwa 
Stosowanego. Od stycznia 1974 roku 
do chwili śmierci pełnił funkcję dy­
rektora instytutu Językoznawstwa.

Prof. Ludwik Zabrocki był m. In. 
członkiem rzeczywistym Polskiej A- 
kademii Nauk, członkiem Rady Głów­
nej Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa
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Rada Zakładowa, Dyrekcja Szkoły 
Gminnej oraz nauczyciele rejonu 
w Rozogach

nauczycielce Szkoły Podstawowej w Rozogach 
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmieref

córki EWY

BELETRYSTYKA
Aleksander Baumgardten: WILKI 

ZA PROGIEM. MON, Warszawa 1975, 
a. 386, cena 32 zl.

Tadeusz Rejniak: MEDALE NA 
CHMURACH. MON, Warszawa 1977, 
s. 504, cena 45 zl.

POEZJA
Aleksandara Olędzka-Frybesowa: 

TROCHĘ WIĘCEJ BYC. PIW, Warsza­
wa 1977, a. 93. cena 20 zl.

Flora Bieńkowska: WYRÓŻNIONY 
OGROD. PIW, Warszawa 1977, a 62, 
cena 20 zl.

Henryk Hartenbergt DZIEŃ PO 
DNIU. PIW, Warszawa 1977, a. 62, cena 
20 zl.

Erwin Kruk: PO WRÓT NA WYG­
NANIE. PIW, Warszawa 1977, a. 70, 
cena 20 zl.

Ludmiła Mariańska: DRUGA POD­
RÓŻ. PIW, Warszawa 1977, a. 62, ce­
na 20 zl.

SZKICE, OPRACOWANIA
Madej Olejniczak: POLSKO-RA­

DZIECKIE KONTAKTY KULTURAL­
NE, PO n WOJNIE ŚWIATOWEJ. 
Ossolineum, Wrocław 1977, s. 146, ce­
na 45 zl.

Gdańskie Towarzystwo Naukowe, 
Wydział I Nauk Społecznych 1 Huma­
nistycznych. Seria Popularnonauko­
wa: „POMORZE GDAŃSKIE” nr 10. 
Zasłużeni ludzie Pomorza XVI wieku. 
Gdańsk 1977, a. 124, cena 22 zl.

PEDAGOGIKA, DYDAKTYKA 
PSYCHOLOGIA

Marten Kosowski: AGRESYWNI 
PRZESTĘPCY. Wiedza Powszechna, 
Warszawa 1977, s. 328, cena 40 zl

VADEMPCUM NAUCZYCIELA
sześciolatków. wydawnictwa 
Szkolne I Pedagogiczne, Warszawa 
1977, s. 430, cena 83 zl.

Wyższego II Techniki, członkiem Cen* 
trainej Komisji dla Pracowników 
Nauki przy prezesie Rady Ministrówo 
pierwszym przewodniczącym i człon­
kiem honorowym Polskiego Towa­
rzystwa Neofilologicznego PAN, 
członkiem korespondentem Institut 
fiir Deutsche Sprache Mannheim, 
prezesem Societes Linguistica Euro- 
paea, członkiem International Com- 
mitee of Diaiectologists 1 wicepreze­
sem International Assodation of Lin- 
guistic Recording Archivcs.

Był założycielem i redaktorem 
głównym bądź współredaktorem wie­
lu wydawnictw m. In. takich jaka 
„Lingua Posnaniensis”, „Biuletyn Fo­
nograficzny”, „Gottodid«ctica”, 
netica” (Bascl, New York), „Zeltsch- 
rift fiir Phonetik”, „Modern Langua- 
ge Abstoracts” (Los Angeles).

Za swą bogatą działalność został 
odznaczony Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Medalami X 
l XXX-lec!a PRL, Złotą Odznaką Pra­
cownika Morza, Złotym Medalem J. 
W. Goethego oraz wyróżniony Wielki 
Nagrodą Konrada Dudena. W paź­
dzierniku 1977 roku nadano mu Ty­
tuł Honorowy „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL”.

Prof. Ludwik Zabrocki to nauko­
wiec wielkiej miary, stworzył cyber­
netyczny model komunikacji Języko­
wej, a wydana przez niego w 1968 
roku książka pt. „Językoznawcze pod­
stawy metodyki nauczania języków 
obcych”, stanowi podstawę naukowo- 
-dydaktyczną wszystkich niemal nau* 
czycieli języków obcych.

Prof. Zabrocki ściśle współpraco­
wał z Sekcją Nauki ZG ZNP; lekto­
rzy języków obcych z całego kraju 
niejednokrotnie mieli możność, za­
równo na zjazdach krajowych Jak 1 
środowiskowych, słuchania Jego 
wspaniałych wykładów.

Odszedł od nas w pełni sil twór­
czych, założyciel polskiej szkoły ję­
zykoznawczej, wychowawca licznej 
rzeszy akademickiej 1 naukowej, ser­
deczny przyjaciel kadry lektorsklej.

Cześć Jego pamięci S
KOMISJA LEKTORÓW 

SEKCJI NAUKI ZG ZNP

POLITYKA, IDEOLOGIA 
EKONOMIA

G. B. Chromuszyn: ŚWIAT WSPÓŁ­
CZESNY, A WALKA IDEOLOGICZNA. 
KiW, Warszawa 1977, s. 258, cena 25 zł.

Bohdan Jakubowski: EKONOMIKA 
I ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTW 
GASTRONOMICZNYCH. Wydawnict­
wa Szkolne 1 Pedagogiczne, Warsza­
wa 1977, «. 313, cena 23 zl.

Z ZAGADNIEŃ METODYKI SZKO­
LENIA PARTYJNEGO. Wyd, IV, uzu­
pełnione 1 poprawione. KiW, Warsza­
wa 1977, s. 360, cena 30 zl.

IX PLENUM KC PZPR 7—S PAŹ­
DZIERNIKA 1977. Podstawowe doku­
menty 1 materiały. KiW, Warszawa 
1977, s. 94, cena 7 zl.

POMOCNICZE
Piotr Waslunyk, Jan Jarocki: KUZ- 

NICTWO I PRASOWNICTWO. Wy­
dawnictwa Szkolne i Pedagogiczne, 
Warszawa 1977, s. 492, cena 52 zl.

Maria Fiedler: MATEMATYKA JUŻ 
W PRZEDSZKOLU. Wydawnictwa 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 
1977, s. 158, cena 28 zl.

Barbara Bljok, Franciszek Bljok: 
WYBRANE ZAGADNIENIA Z CHEMI! 
ORGANICZNEJ DLA TECHNIKUM 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO Wy­
dawnictwa Szkolne 1 Pedagogiczne, 
Warszawa 1977, s. 102, cena 7 zL

JĘZYKI OBCE
Marla Szypowska: ARTISTES FRAN- 

ęAIS: Wyd. Szkolne 1 Pedagogiczne, 
Warszawa 1977, s. 150, cena 14 zl.

Leon Leszek Szkutnik: MATERIA­
ŁY DO CZYTANIA. Mathematis, phy. 
sls, chemlstry. Wyd. Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1977, s. 88, cena 10 
zl.

Sules Veme: LES ENFANS DU 
CAPITAINE GRANT. Wyd. Szkolne 1 
Pedagogiczne, Warszawa 1977, s. 129, 
cena 14 zl.

ALBUMY

Jerzy Rydlowskł: BRATERSTWO 
BRONI. Wyd MON, Warszawa 1975, 
s. 298, cena 130 zl.

POLSKA W KALEJDOSKOPIE. Wyd. 
Interpress, Warszawa 1977, «. 210, cen* 
240 zl.

Dla upamiętnienia wkładu wybit­
nego uczonego, prof. dra Juliana 
Krzyżanowskiego w rozwój oświaty, 
kultur}' i nauki — ustanowiony został 
doroczny konkurs Jego imienia na 
pracę magisterską lub doktorską o 
folklorze.

Do konkursu folklorystycznego mo­
gą być zgłoszone prace magisterskie 
lub doktorskie nauczycieli studiują­
cych zaocznie oraz prace studentów 
wydziałów filologicznych ze studiów 
stacjonarnych, którzy podjęli pracę 
w zawodzie nauczycielskim.

Celem konkursu Jest rozbudzenia 
wśród studiujących nauczycieli zatn- 
Serozowad praeam! s zakresu historii 
Uteratazy polskiej 1 badań nad tol- 
klorens. pódalecienlie praslamu wleday 
w S*j dziedzinie, « tokże pomoc w 
mpewnlenln dopływw odpowiednich 
kandydatów do prwey w zawodzi* 
aaaeżw.ieMtim..

Kontur* organwujo f»-
mąd Główny T«w*rzn«wł Ltter*- 
ekleeo Im. Adama Mickiewicza w po- 
rozumlemlu « ministrem oświaty I 
wychowania.

Praca slożon* n.* konknre tai. prof. 
In Julian* Krzyżanowaklego powin- 
sy nnSedei* ma w Jegy zalntw- 

resowań naukowych, a szczególnie zr 
zakresie:

— ukazywania wzajemnych relacji 
między literaturą a folklorem (na 
przykładzie elementów ludowych w 
dziele literackim, w twórczości da­
nego autora, w epoce literackiej) lub 
wpływu literatury na rozwój folklo­
ru;

— monograficznego opracowani* 
poszczególnych utworów lub rodza­
jów twórczości ludowej (przysłowia, 
bajki, pleśni 1 zagadki) na tle mate­
riałów ogólnopolskich lub szerszego 
tła komparastyeznego;

— teorii, poetyki, edytorstwa S M- 
•tOTl! {olkloru ora* dziejów MM®, 
rystyki polskiej.

nagród SsMuśydowaó azogą pita- 
»e. która w roku akademickim po­
przedzającym terusln przeprowadse- 
ni* konkursu «t*ły się podstawą do a- 
zyskania stopni* magistra. lub doktó­
ra. Praca zgłoszone w danym rota 
winny być nadesłane w dwóch eg­
zemplarzach do Zarządu Głównego 
Towarzystwa Literackiego Im. Ada­
ma Mickiewicza. Ostateczny termin 
zgłoszenia pracy <so uonkur«« rtply-

Pędzi* wręsaMi* ; WB2Ml.Nl.*.

Nadsyłane prace powinny być 
trzone godłem. Do nadesłanej pracy 
winna być dołączona zaklejona ko­
perta opatrzona godłem, zawierając* 
następujące informacje: imię I nazwi­
sko autora, datę urodzenia, adres za­
mieszkania, miejsce pracy ■ nazwę 
ukończonej uczelni.

Sąd Konkursowy ocenia przesiane 
na konkurs praco 1 składa ministro­
wi oświaty 1 wychowania wnioski w 
sprawie przyznania nagród pienięż­
nych.

Wnioski o przyznanie nagród winny 
być przesiane przez Sąd Konkursowy 
to ■ ministra oświaty 8 wychowani®, 
wraz s egzemplarzami wytypowanych 
prac, ZA dwa tygodnie nrzed planowa­
nym terminem wreezenia nagród.

Ła wyrdtetoiai* prsas prsewSdsuSe dlą 
angrody:

I STOPrnA — Bssyw* 
w wysokości 11 «

17 STOPNIA — WTO
PO tCOb e! każda
m stopnia — fsarr nagbobt 

PO 4000 ZŁ KA«DA
Nagrody przyznaje minister ośwte-ty 

I sydumml*. wręeaąląe J» 
> nada bsswiesy-sWA

1
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Polak, a tym bardziej nau­
czyciel, ma obowiązek być 
w Zakopanem. Przynaj­
mniej raz w życiu. To jest nieja­

ko potwierdzenie jego obywatel­
stwa, coś jak dla muzułmanina 
pielgrzymka do Mekki. Przez ten 
fakt człowiek nabywa swoistej 
nobilitacji. Wprawdzie w jakiś fi­
zyczny sposób to się nie uzew­
nętrznia, niemniej daje nam po­
czucie spełnienia się czegoś waż­
nego, uspokaja. Czujemy się u- 
czestnikami wielkiej tajemnicy, 
misterium zbiorowego. Bo cho­
ciaż zobaczyliśmy to, co już wi­
dzieli inni przed nami, jednak je­
steśmy lepsi od tych, którzy to 
dopiero ujrzą. Zostaliśmy zatem 
wtajemniczeni, należymy do 
bractwa.

Więc z nabożeństwem jedziemy 
na nauczycielskie wczasy rodzin­
ne do Zakopanego. Znajomi cmo­
kają — Zakopane! Że niby już 
potem Neapol tylko.

Na miejscu okazuje się, że 
współtowarzysze wczasowi pre­
zentują właściwie przekrój całego 
naszego środowiska zawodowego, 
ale na szczęście nie dają poznać 
po sobie, że na przykład są pra­
cownikami ministerstwa, sekre­
tarkami malej szkółki, dyrekto­
rami. szeregowymi nauczycielami 
czy szyszkami związkowymi. Nie­
źle widać i lojalnie działały ko­
misje przydziału wczasów.

Mieszkamy w wygodnym inter­
nacie Liceum Hotelarskiego, 
praktycznie w centrum miasta. 
Blisko stąd wszędzie, szczególnie 
do gór, które nas interesują naj­
bardziej. Krótko mówiąc — bazę 
mamy. Tu można by przejść do 
dziennikarskiego wyliczenia po­
żytków, jakie wynieśliśmy z 
wczasów, wymienienia rzeczywi­
ście drobnych postulatów na 
przyszłość, których spełnienie 
przez obecne prężne kierownic­
two. podniosłyby na jeszcze wyż­
szy poziom „związkowe usługi 
socjalne". I można by wówczas 
mieć przekonanie, że wykonało 
sie dobrą robotę, oddawszy, co się 
komu należy, a równocześnie, że 
się spędziło dwa tygodnie w cu­
downym miejscu, wśród oszała­
miających pięknem i niezwykło­
ścią tworów przyrody, że odświe­
żyło się wyobraźnię i setnie wy­
poczęto, oddychając tym samym 
cudownym powietrzem, co to „le­
czyło" onegdaj wiele narodowych 
sław.

A przecież wszystko jest akurat 
inaczej niż w łegendzie niż w na­
szych oczekiwaniach. Może to 
znamię czasu, znak zmieniania się 
gustów — nie ja zresztą pierwszy 
to dostrzegam — jednak jest coś 
smutnego w tym mieście, które 
ma oddalać od codzienności i koić 
to, co boli we współczesnej cywi­
lizacji.

Oto odsuwamy rano zasłony w 
oknach, chcemy mocniej odet­
chnąć żywicznym powietrzem, a 
tu ze wszystkich okolicznych pen­
sjonatów, hoteli, domów wypo­
czynkowych walą gęste kłęby wę­
glowego czadu i wiszą chmurą 
nad doliną — to już gotuje tlę 
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ledziała w drugim rzędzie 
krzeseł. Przed nią, sa stołem 
prezydialnym zaciągniętym 

zielonym suknem, sztywno poru­
szali się „oficjele", a jesstase da­
lej, na scenie tkwił w bezruchu 
szkolny zespól wokalno-muzycz­
ny. Z tylu, w rzędach, stały od­
świętnie ubrane dzieci.

Nie znała tu nikogo. Może z tym 
„nikogo" trochę przesadziła. Zna­
ła przecież z widzenia inspektora 
oświaty, sekretarza ZNP i kilku 

zupa mleczna, woda w bojlerach. 
Co tu się musi wyprawiać w zi­
mie, gdy zaczną kopcić wszystkie 
piece! Czy o tym marzył dla swo­
ich „płucników" zacny doktor 
Chałubiński?

Gorszy jest jednak beton. Be­
ton to pierwsza miłość wszystkich 
nowobogackich, ale tu przybrało 
to uczucie rozmiary monstrualne. 
Zalano nim dosłownie wszystko, 
nawet ścieżki w ogródkach, nawet 
park miejski do tego stopnia, że 
pozostawiono w nim drzewa, wy­
rastające z dziur w tym betonie. 
Można się zresztą spierać, że jest 
to asfaltobeton.

Najwięcej jednak pobudowano 
krytych blachą domów z betonu 
w stylu „góralskim”. Wydarzył się 
tu paradoks — to wszystko, co w 
miejscowym krajobrazie i sztuce 
ludowej tak kiedyś zachwycało 
odkrywców Zakopanego, stało się 
symbolem największej w naszym 
kraju dewastacji tych zjawisk. 
Nigdzie pseudoludowość nie jest 
bardziej natarczywa i kiczowata 
niż tu, mało jest w Polsce miast 
tak bez wyrazu, tak puszczonych 
samopas jak to.

Brak myśli, brak architektoni­
cznego ładu, podporządkowanie 
byle budy doraźnemu celowi smu­
ci tym bardziej, im więcej widzi 
się na każdym kroku nabożnie 
wpatrzonych w to wszystko przy­
jezdnych, a przede wszystkim 
młodzieży szkolnej. Chodzą tu 
wszyscy jak po muzeum i potem 
przez cale życie hodują w sobie 
wizje pseudochaty awansowanej 
do rangi ideału. Tymczasem wy­
cieczki szkolne powinno się tu 
przywozić i pokazywać, co się 
może porobić strasznego z naj­
piękniejszym krajobrazem, co 
można porobić ze sztuką, gdy się 
ją zamieni na szablon, z miastem, 
którego mieszkańcom przyświe­
cają przede wszystkim jarmarcz­
ne cele.

Doprawdy mniej smutne, bar­
dziej w zgodzie z koniecznością, 
do jakiej zmusza tworzywo, są 
betonowe miasta nizinne, nawet 
te osiedla jednorodzinnych bun­
krów, bo z czego niby tam mają 
się ludziska budować? To, co w 
Zakopanem—wsi było kiedyś 
koniecznością dyktowaną przez 
miejscowe tworzywo (kamień, 
drewno), zwłaszcza spadzisty, 
kryty gontem dach, zostało zastą­
pione przez blachę i papę, które 
przecież nie wymagają takiego 
spadu jak ów gont, podano do 
tego jeszcze dziwaczne facjatki, 
spiętrzone jak komiczne nadbu­
dówki na groteskowych galeonach 
przeznaczonych chyba dla jakichś 
konnych marynarzy. I tak pow­
stał mii góralszczyzny.

Chodzimy po mieście przeraże­
ni — jak to się mogło stać, że w 
naszym kraju, w którym załat­
wiono gruntownie wielkie pro­
blemy polityczne i społeczne, mo­
gło się zdarzyć takie archtekto- 
niczne bezprawie, które nawet 
potęguje się z czasem?

A wycieczek szkolnych tu mno­
gość. Przewalają się po Kru­
pówkach zmęczone, zziajane, ga­

nauczycieli. Lepiej byłoby więc 
powiedzieć, że nie miała tu, na taj 
akademii zorganizowanej s akacji 
Dnia Nauesyciaia, żadnej bratniej 
duszy. Czuła się oboo. Ot, weswa- 
no ję do taj mtejsMej szkoły, b» 
odebrała nagrodę M .wybitne o- 
sięgnięcia pedagogiczne".

Postawny wizytator oznajmił 
zebranym, te kurator przyznał 
dwie nagrody. Jedną z nich miała 
dostać ona, drugą .— nauczyciel­
ka z „tej" szkoły. Wyczytano jej 

niane przez spoconych i zdener­
wowanych opiekunów, sterczą ca­
łymi dniami w kolejce do kolejki 
na Gubałówkę, poniewierają się 
pod pocztą, na ławkach, trotua- 
rach, mimo zarządzeń minister­
stwa zabraniających organizowa­
nia tych ekskursji tutaj w letnim 
sezonie Próbują więc młodzi lu­
dzie zajrzeć przez okna do „Wa­
try". przeliczają grosiki na kupno 
„ciupagi", robią zdjęcia ze spoco­
nym „niedźwiedziem", pożerają 
na stojąco placki.

Właściwie trudno się ludziom 
dziwić, że tak tu ciągną. A już 
najmniej mają prawa do prote­
stów ci wszyscy, którzy te strony 
gruntownie spopularyzowali, opi­
sali i ofotografowali. Zakopane, 
jego miłośnicy i mieszkańcy pła­
cą dziś z nawiązką frycowe za 
swoją niedyskrecję, za zbytnią 
pazerność. Miłości nie wolno 
sprzedawać. Prawo to działa, jak 
widać, w różnych zakresach.

Maluczko, a będzie się wyda­
wało bilety wstępu do Tatrzań­
skiego Parku Narodowego z re­
zerwacją na wiele miesięcy przed 
terminem, jak to już robią Ame­
rykanie. Na bilet wstępu do parku 
Yosemite czeka się dziewięć mie­
sięcy. W każdej sekundzie rodzi 
się na świecie nowy człowiek. 
Zaiste łatwiej już dzisiaj o ludzi 
niż o piękne widoki. Ciarki mnie 
przechodzą, gdy czytam w gazecie 
triumfalne doniesienie, że gdzieś 
lam zagospodarowano kolejne je­
zioro, rzekę, las.

Zakopane już chyba swoją 
szansę przegrało, już nie będzie 
nigdy ładne, ciche i przytulne bez 
względu na to, jak szlachetni bę­
dą kolejni ojcowie miejscy. Stało 
się ono, niestety, bardzo podobne 
do wielu innych miast i to jest 
właśnie miara jego degradacji. 
Biadoli się, że współcześni Że­
romscy, Sienkiewicza, Tetmajero­
wie już tu nie zaglądają. Tu ża­
den apel ani nakaz nie pomoże. 
Kto chce dzisiaj poobcować w 
spokoju z przyrodą, posłuchać 
skowronka, zobaczyć żywą pszczo­
łę czy trzmiela — idzie miedzą w 
pegeerowskie pola, kto chce się 
nasycić techniką — idzie do fa­
bryki, kopalni, grzebie w samo­
chodzie albo lata z gwarancją, że­
by mu naprawili telewizor czy 
automatyczną pralkę.

Stanowczo w Zakopanem za 
dużo pijaków. Pełno ich na za­
pleczu targowiska, oblegają ław­
ki na skwerach, dają popisy swo­
ich umiejętności językowych pod 
stacją kolejki na Gubałówkę, 
wrzeszczą na Krupówkach. Sta­
nowczo za dużo tu tandety w naj­
gorszym tego słowa znaczeniu. 
Czyli wszystko jest zwyczajnie.

Tak naprawdę to w centrum 
tego głodu powinien stanąć oka­
zały pomnik bezimiennego tury­
sty, który zapracował na dzisiej­
szą zamożność Zakopanego i który 
wcałe nie przychodzi tutaj, żeby 
zadeptać góry. To nieprawda, że 
coś takiego grozi Tatrom. Groźne 
dla nich jest samo miasto, asfalt, 
dym, komercjalne urządzenia, je­
go mieszkańcy.

Nigdzie indziej w naszym kraju 
nie ujawnia się lepiej wysoka dy­
scyplina społeczna, poczucie 
wspólnoty w szacunku dla piękna 
świata jak właśnie tu, w górach. 
To prawda, że ludzi w nich dużo, 
ale nie hałasują, nie śmiecą, nie 
łażą byle gdzie, mówią sobie 
„dzień dobry” przy spotkaniu, u- 
stępują z drogi. Bardzo — wbrew 
pesymistom — wzrosła kultura 
chodzenia po górach w ostatnich 
latach. Wieczna chwała tym, co 
je obronili przed inwazją miasta.

WOJCIECH BAJEROWICZ 

nazwisko. Podeszła do prezydium 
i odebrała dyplom oraz kwiatek. 
Usłyszała ciche oklaski.

Kiedy wracała na swoje miejs­
ce, rozległy się gromkie brawa. 
To uczniowie i nauczyciele okla­
skiwali swoją koleżankę i wycho­
wawczynię, która odebrała dru­
gą nagrodę. Aplauz się wzmagał. 
Zaczęto śpiewać „Sto lat”. Do 
„tamtej" ustawiła się długa ko­
lejka uczniów. Każdy z kwiatami. 
Poza kolejką „tamta” odbierała 
wiązanki kwiatów i drobne upo­
minki od swoich koleżanek i ko­
legów z grona nauczycielskiego, 
komitetu rodzicielskiego...

Nie, nie czuta zazdrości o tę o- 
wację Było jej po prostu smut­
no. Coś chwytało ją za gardło. 
Dręczyło ję pytanie: „Dlaczego — 
myŚlała — nie wręczono taj 
nagrody przy dzieciach i gronie 
pedagogicznym w mojej szkole, 
tam na wsi?"

Nie czekała na koniec uroczy­
stości. Wyszła.

Nikt tego nie zauważył.
OLEK BARANÓW

jzieci

DLACZEGO KOCHAM 
SWÓJ ZAWÓD

No właśnie, 
dlaczego?
Że mi plącą systematycznie 
każdego pierwszego?

co nieco...
Że do emerytury 
także latka lecą?
Że mam wolną wolę: 

zechcę — dwóję wsolę—
A może, że nikomu ze 

znajomych
o czym każdy wie
nie mówią t”le „dzień dobry" 
co mnie?
Dlaczego kocham swój zawód—
Mówią, że odmładza 
że można ponarzekać 
i nikomu to nie przeszkadza, 
że tutaj człek w nałogi 
tak łatwo nie wpadnie — 
niby pić nie wypada, 
niby palić nieładnie—
I ma się te wakacje 
przerwy-na dyżury

FRASZKI
GDYBY TAK

Gdyby tak nagradzać 
za najlepsze chęci, 
wnet by wyszło na jaw. 
żeśmy wszyscy święci.

Fryderyk Podoleekl

CZŁOWIEK 
O ZDROWYCH ZMYSŁACH

Słuch ma ostry, 
wzrok ma bystry 
dobrze wie, 
co w trawie piszczy. 
Wysoką figurę 
wyczuwa przez skórę, 
a nos zawsze nieomylny 
mówi mu, kto w plecach silny.

Zofia Kasprzyk

WINOWAJCY

Na pewno oni tego nie chcleli, 
ale to wina nauczycieli, 
że z donosami wielu się 

włóczy.
Kto tych łajdaków pisać 

nauczył?
Józef Bułatowicz

PO CO?

Po co zaraz mocne słówka? 
To podarek — nie łapówka.

SZKOLNE ABECADŁO
| nwokacja — początek umoralniającego przemówienia, w któ- 
■ rym nauczyciel powołuje się na rzeczy przeszłe i nieaktualne. 
Inwokacja zaczyna się od słów: „Za moich czasów...”.

Jaś — postać s inwokacji, rdzeń znanej sentencji — „Czego 
się Jaś za młodu...”.

Koegzystencja — smutna konieczność sąsiadowania m sobą 
gabinetu muzycznego 1 pracowni zajęć technicznych.

Kooperacja — współdziałania nauczycieli skierowane przeciw­
ko jakiemuś uczniowi albo współdziałanie skierowane prze­

ciwko jakiemuś nauczycielowi.

Kurookonferencja — okres wytężonej pracy umysłowej. Uzy­
skany tą drogą plon stanowią trafne rozwiązania krzyżówek

x „Przekroju".

Kodeka ucznia — obraz wysiłków metodyków, którzy szkołę 
znają jedynie z dzieciństwa.

Lektura szkolna — rodzaj środka nasennego Skutecznie kon­
kurującego z festiwalem piosenki w Opolu.

Metoda — działanie ucznia mającego na celu uśpienie czujnoś­
ci nauczyciela

Władysław Katarzyński

Ul

I ma się dużo dzieci, 
dostęp do kultury 

i dostęp do ministra 
gdy przejazdem 

wpadnia...
i zagadnie — 

zagadnie o wynik! 
i powspółczuje, 
że braknie cieplej wody, 
że 
pomocy brakuje— 
Północ

i pusta kartka.
Znów kolacji nie ajem!

Dlaczego.
no, dlaczego 

kocham tę profesję???
Że też ktoś memu 

dziecku 
w szkole zadać musial 
rozprawkę na trzy

strony., 
na temat tatusia...

Władysław Katarzyński

ODSIEW I ODPAD

Nie tylko z własnej 
przepadli winy 
między szczeblami 
szkolnej drabiny.

Kazimierz Gorzelak

LOKALIZACJA
Można by na to 
przytoczyć dowody: 
niejedna burza braw 
— w szklance wody.

MANNA Z NIEBA
Wciąż marzą typki niektóre 
o płynie na porost piórek.

NIEZAANGAŻOWANI
Stoją na straży 
swych dużych gaży.

DO CWANIAKÓW
Zamiast wygłaszać cytaty 
zabierzcie się do łopaty.

WSKAZANA KURACJA
Przechodzić kurację 
winien odwykową 
ten, który do bliźnich 
pije nałogowo.

Bogusław Wieczorek


